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Zadania rewizjonistów
Kraków, 1 marca

(T h ) Po ciężkich rozruchach palestyńskich 
icwiZjOnizm w  sjoniżmie klnie podniósł głowę. 
W  tych smutnych wydarzeniach on widział po 
twierdzenie swoich obaw, swoich ostrzeżeń i 
swoich —  przewidywań. Toć to on od lat dzwo 
nlł na alarm., k!edy kola oficjalne i szerok e 
warstwy palestyńskiego „jiszuwu*1 były najzu­
pełniej spokojne i wskc.z” waly na długi okres 
spokoju, uważając go za bezwzględnie już 
utrwalony i ustalony. Przeciw temu niezachwia 
nemu uczuciu pewności i bezpieczeństwa 2a- 
boryński chętnie i dowcipnie przytaczał ciągle 
przykład swojej babki i ciotki, która nie dopu­
ściła do ubezpieczenia swojej chałupy od ognia 
powołując się na długi szereg lat, jaki upły­
nął od ostamego pożaru...

Pożar istotnie w Palestynie wybuchł i Żabo- 
tyńfkl chciał widzieć w nim właśnie potwier­
dzenie swojej teorji: takie okropne, jaskrawe 
uświetlenie palestyńskiej rzeczywistości, która 
gwałtownie domaga się odpowiednich zarzą­
dzeń i urządzeń zapobiegawczych. Do- lakich 
~arządzeń i urządzeń zalicza Żabotyński w pier 
wszym rzedzie pewne przygotowania obronne. 
Żabotyński żąda, ażeby żydowski ji-szuw miał 
swoją własną policję pod dowództwem angiel- 
skiem. wychodząc z założenia, że tylko własna 
siła daje gwarancję pokoju, daje całkowite bez 
pieczeństwo. Skoro się przy rozruchach poka 
zalo. że arabski policjant był conajmniej nie­
pewnym, w t wielu wpadkach nawet niebez­
pieczny- natomiast tych kilku policjantów ży- 
Jowskicn, których jeszcze tani mamy, okazało 
istotnie cuda waleczności i odwagi, —  skoro 
więc obawy ii podejrzenia Żabotyńskiego speł­
niły się, rewizjonizm uważa, że jego żądanie 
zasadnicze zostało newątpltwiie potwierdzone. 
Tak samo sądzi rewizjonizm. że w innym kie­
runku smutną rzeczywistość potwierdziła je­
go żądania, mianowicie w  kierunku wywiera­
nie Większego nacisku na mócarstwa mandato­
we i mocniejszego domagania się zobowiązań, 
wynikających z mandatu. Istotnie okazało się, 
że rząd palestyńsk: nie dopisał wcale, a nie 
dopisał w  dużej mierze dlatego właśnie, że do­
pisać nie chciał. Ze stropy urzędników angiel- 
ikich ujawniła się po części zupełna nieznajo­
mość treści i tendencyj manlatu. po części —  
nawet znaczn:ejszej —  wprost niechęć i niena­
wiść do celów poi łyki angielskiej w Palestynie- 
Rewizjonizm twierdzi, że takie ustosunkowanie 
się urzędników do sprawy przez nich zarzą­
dzanej jest tylko możliwe przy tairiem niewy- 
rażnem, czy nie dość stanowczem i mocnerr 
żądaniu swoich praw ze strony kierownictwa 
Organizacji sjonistycznej. Anglja, twierdzi re­
wizjonizm, tak mało się liczy ze sionizmem, bo 
fen zawsze występujemieiako w  jedwabnych pan 
rafelkach, byleby się tylko nie słyszało huku 
jego kroków, u mówi zawsze „pianissimo**, aże 
by n.e razić delikatnego ucha panów świata.

Rozruchy ispcwub reagowania na nie, jako- 
też ich powolne uśmierzenie i późniejsze ich —  
jeśli nie: ueiprawłieJHwierfie, to jednak: łagodne 
Wyitomaczieiijie. faktycznie odkryły przepaść, 
«  lotórel rewizjoniści twierdza, że ją odiawma 
widzioiii i mają sposób zasypania jej. Wobec

tego uważali, że nadeszła k ii chwila i sjooizan 
powinien przejść w  ich władanie.

Przeciw nicy f l  y  izjo-niizimi wśród Żydów  . 
u-ie-Żydów natomiast twierdzili i udowadniali, 
że diuźa część w-iiny za to, co się stało-, spada 
właśnie r.a ich krańcowość, która drażni i  pro 
wolcuje. Byia. pewirta koncydeneja, która po-zor 
nie usprawiedliwiła to twierdzenie, gdyż w ła ­
śnie po demonstracji m łodzieży przed Ścianą 
Płaczu nastąpiła kontrdemonstracja arabska, a 
ztąd się zaczęła cała katastrofa. Wmos-er był 
tedy pozornie słuszny, że rewizjonizan nie po­
maga, tylko przeszkadza, nie wzmacnia, tylko 
w ywrołuje po drugiej stronic c ężką reakcję.

Tak stawały przeciw  sobie twierdzenia, któ 
re jednak oba w  równej mierze nie są uzasad 
nione. Jest nas jeszcze za mało w  kraju, ażebyś 
my się mogli- opierać wyłączn ie na własnych 
siłach, szczególnie ó  charakterze militarnym. 
Tak samo nie mogą jiasz-c wystąpienia wobec 
'AihaJji mieć siły, zmuszającej do posłuchu, bo 
tej siły faktycznie i. b przedstawiamy, ai Amgłja 
co do wymiaru daje s ę tak łatw o Łu>
dzić.

Z drugiej jednak strony nie jest prawdą, że  re 
w i*pnłśbi wyw-o-łali reakcję w  posta-ci lOzru-- 
chów i mordów swój? spokojną demonstracją 
przed Ścianą Płaczu. Samą zaś sprawę Ściany 
raczej zaostrzył ca ły kongies. amżeli jedno tyi 
ko stronnictwo. Jeżeli jest prawdą, że za duzo 
energji w łożyliśm y w  sprawę Ściany, która mo 
że być raczej traktowana jako rzecz drugorzę 
dina, to wszyscy w równej mierze jesteśmy 
,wnmn;“ . Nie wolno obarczać jednej grupy za po 
stępowanie całości. Naturalnie, źe to całe rozn 
rnowanie- o p rzęsa dnem traktowaniu sprawy 
Ściany jewi nonsensem. Ai-bov'iem to nie by ło  
ani powodem, ani przyczyną w yp ad k ów  a w  
samej sprawie sprawiedliwość jest oezw zgW 1- 
Dfie po naszej stronie.

A le iakkolwiekibądiź —  rewiajonizim przybrał 
Pu wypadkach na sile i rozmachu, a bodaj że  
też zyskał zwolenników. Samo rozgoryczenie 
znalazło ujście w  podkreśleniu’ silniejszych 
akcentów i mocniejszego żądania. Ztąd jednak 
w zięło  się. że  rewizjoniści przystąpili do Egze 
kuty w y  sjonistyczinej w  Londynie z żądaniami 
Sitnie przesadzam mi. Zażądali mianowicie no- 
jąfco kooptowania iiciti i zastępców innej grupy 
opozycyjnej do Egzekutywy. Dru2iem zaś żą­
daniem było zw o łan e  nadzwyczajnego kon.gr© 
su w  bieżącym roku celem omówienia rużnych 
postulatów’ sjonistycznydi.

Nad em i żądaniami prowadzone b y ły  pp-rtra
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odbędzie się

tt SALACH REPREłENTACYJNYCH 
ł Y O O W S k l l t f O
O O H U AK A D EM ICK IEG O  ^

DANCINGI
^  na rzecz E K S T E R N  A T U

cSla h i i j b i e t f n l e j s ż i ć j  d r i a f t y y  ż jfr f . i 
w Krckowie, Wolntca 4. H

Początek o sedz. 7 wlecz. S

ktacje, które się właśnie w oscatiflloh anśaefc- c*4’ 
kowico rozbiły.

Nie mogło być inaczej
Żądanie kooptowania członków rewśnjomH tj - 

czmyeh do e g z .k u ływ j jest poprociw d z ik * . Na 
jakiej podstawie prawno; moarłoby się to słać?, 
U nas nie istnieje taka forma zanua.iowanK1 
-członków egzekutywy. Naturalnie —  egzehuf; 
w a  może sobie dobierać doradców i cap-wne 
nie byłaby miała nic przeciw  temu ażeby row i 
zjoriści, o  ile mają do tego osobistą kwahfikc. 
cję, udzełałi w  każayir wypadku- swoich rad. Ar 
le to nie jest równoznaczne z  przyjęciem ul. 
zasadach równości pravr i  preroga-jyw dc « -  
mej egzekutyw y. A znesntą —  jakiem prawem 
możnaby żądać od obecnej egzekutywy, ażeby 
oddah się rewizjomston ucd kuratele? Nikt 
bowiem z niierewizjonistów nie uanaje, że  k 
czy  inne błędy L>erow7iiict>VY. z a w k iy  stały 
się przyczyną YTbuchu. M oże być, ż e  nasze 
teoretyczne tiaikto-wunlie mandatu nie jest do­
syć przekonywujące, ż e  nie dosyć ^yn  ibśn»3 t 1 
dziedzinie piropegandy. A le taJgae, c zy  kam 
akcenty w  żądaniach, przedstawionych AavŚL 
rde znAoriią kursu jej pohnyM M oż, być, żh 
naresizoie nauczyliśmy się. ż e  trzeba wieoea pie 
'ęgnować stosumiki z  L igą Narodów, tśi- to di# 
tycliczas sdę stało, ak ten postula4- nie jest w t  
łączną własność h. rowicijiąrzimu.

Egzekutywa nie megła srę zgodzić, m  ttfSmr 
ma rewizjonistów i dobrze zrofcfea że je odami

Cd sfię zaś tyczy nadzwyczaiiego howgjewŁ 
jo sądzić należy, że jeszcze nie nadeszła poot 
zadecydowania w  tej sprawie. Może dę okKZRĆ 
konieczność zwołank fc S iego kongpeea Mlaao- 
wirie w  tym wypadku, jeżełi raport konusE 
śledczej wypacnie isbotrie sk»śCwie t 
wiedłkwie. a rząd angielski będzie rob? 
żc wyetągmie z takiego sprawozdania wtAostf* 
skierowane przeciiw naszywi oekrr i jnteeesoic. 
Witedy trzeba bvdzie zmobSizować ws zystłek 
nasze siły aż do osiatniej kropehe J ruepoc&^ć 
agitację na mfirrę świata, btóra- skłoni naszych 
wrogów do odwrotu. Musimy sobie oowiedizieć, 
że tymtfazem w  żader sposób nie <k>my okró 
cić sobie i tak uszeauploir-ah nrszych praw 
Do wielkiej moolłiizacji m^-że 1 powinoo natedoh 
taisże zwołanie nadzwyr zajnegc kongresu. Do  
tej decyzji jednak jeszcze jest ozrs A w  r u i  
wach mobilLzacyjmyd* to tak ramo niebezpłe- 
cznem jest spóźnienie o parę minut, jaA pczy- 
spoeszende. Zdaje się, że woinr światowa 
miłiitaryzmu nas wszystkich nauczyła...

Egzekutywa tedy zervrała pertraktacje. Cłn 
ba sauczrÓL.

A le  oo teraz rew.zjoniścl? Otóż tu- należy 
tymczasem w yrazić  tylko życzenie, gorące ży ­
czenie: ażeby rewizjonizm nie powziął postano 
wień mkich których nie bedz,e mógł naprawić. 
W ewnątrz organizacji on ma swoje poczesne 
miejsce i swoje duże znaczenie. Poza organlzr 
cją on będzie mógł tylko krzyczeć, ale nie dzia 
łać. Sam Żabotyński już doświadczył na sobie 
jak błędy zasadnicze się mszczą. Tego  czasu, 
który spędził poza orgr mzacją, już u gd y  ni** 
odzyska...
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■ J P  T  teWitowu bona w Sejmie
Wywołali ta tym razem konserwatyści z B. B.

{Telefonem od naszego korespondent")

W a r s z a w a .  28. 2. (San) Jak by ło  do orzo- 
widzenia, ostatnie wypaoLi na terenie komisji 
wojskowej musiały się odbić żyw em  tchem  aa 
plenum Sejnm. Toteż dzisiejsze pos.edtzeme sto 
ło  pod znakiem nagromadzonego w  oiągii osta 
taich dni maetrjaiu palnego. W ystarczy ła  iskier 
ha, by spowodować wybuch.

Na wstępie posiedzenia zabrał głos poseł 
Niedziałkowski (P t-3 ), k tóry w  imieniu stron­
nictw centrolewu odczytał deklaracje, uzgodnio 
ną również z Klubem narodowym. Ośw iadcze­
nie ceorolewiu brzimi:

Protest centrolewy
p r z e c i w k o  z s j& c io m  n a  k o m is l l  

w o f s k o w e j

Po złożeniu znanej deklaracji kutbu BB, de­
klaracji, obelżywej dla całego Sejmu, a poprze 
(teonej szeregiem niedopuszczalnych ataków po 
stów z BB  z trybuny sejmowej na marszałka 
Sty™ ! którego imię otoczone jest w  Polsce po 
wszechuym szacunkiem, wywołano na posiedzę 
ulach ffcenarny ch I posiedzeniach komisji woj­
skowej Sejmu kilka gwałtownych starć o  prze 
Ulega obniżającym powagę przedstawicielstwa 
narodowego. Usiłowano także zdyskwalifiko­
wać posła Pająka, podoficera Legionów, ranne 
80 na polu bitwy, jako przewodniczącego konii 
ijf wojskowej z tego powodu, ze poseł Pająk 
jest zwoiei J  *j d  przebudowy naszego syste­
mu obrony narodowej. To usiłowanie zdyskwa 
H lm i nn i zostało połączone z .niesłychanemi w  

parlamentach inwektywami pod adre- 
czJowieka który przelał krew za niepodfe 

gtość Polski, któremu Polska przyznała Krzyż 
Wstecznych.

Nte możemy także pominąć iormy ataku na 
posła Trampczyn 1 tez . Dzieli nas od posła 
pcąmpczyńskiegio przepaść zupełnie odmien- 
mych poglądów spofcouiych 1 politycznych, ale 

stwierdzamy, że nikomu w  Polsce nie 
zarzucać, jakoby on był kiedykolwiek 

polityki cesarstwa niemieckiego w  
dawnym zaborze pruskim.
; W  dalszym ciągu deklaracja stwierdza, że 
polityka BB w  obecnej ciężkiej sytuacji gospo 
dazczej podważa podstawy państwa polskiego 
4 jest lekkomyślną próbą anarchizowania poi 
te febo ż y d a  państwowego.

W  imieniu kiubu narodowego protestuje poseł 
WHmarski ptrzecrwiko ostatnim zajściom na ko 
mfcjji wojskowej i oświajjcza, że  klub jego po­
prze usiłowania wszystkich czynników sejmo 
wycb, amtetizające do unicestwienia tej aikcj'.

Awantura z konserwatystami
Zabiera głos poseł Morawski (BB grupa kon- 

•erwatywina), który protestuje przeciwko o- 
śwóadczemi posła Stańczyka na ostataiem po 
•Jedzeniu Seamu, obrażającemu ziemiaństwo poi 
•kie (jak wiadomo, pos. Stańczyk mówił o „ii 
zamśu butów carskich" —  Uw. Red-). Mówca 
powołuje się na dzieje Polski, na represje rządu 
rosyjskiego wobec zem iaństwa i na krzyże 
Yintuti Milłtari i krzyże walecznycłu zdobiące 
pierś ziemian w  walce o niepodległość. Musi 
więc w yrazić ubolewanie, że marsz. Daszyński 
uważaj za stosowne nie reagować na nlczem 
nieusprawiediiwionę obelżyw e uwagi posła 
Stańczyka.

Podczas ostatnich słów pos. Morawskiego w i 
dać zdenerwowanie na tw arzy marszałka Da 
•zyńskiego, który po chwil oświadcza:

—  Zwracam uwagę pana posła, że na tym pun 
fceie poglądy w  Polsce są bardzo rozmaite, 
zwłaszcza co do ostatnich czasów walk o nie 
podległość. Nie chcę —  oświadcza marszałek —  
wymieniać nazwisk tych, którzy brali ordery 
od obcych i którzy szli święcić pomniki najwię 
kszych gwałcicieli naszej wolności!

Słowa te w ywołu ją burzę oklasków na lewi 
cy i — konsternację wśród grupy konserwaty­
stów w klubie BB. Podno-szą się pierwsze gło 
sy protestu. Poseł konserwatywny Piasecki 
woła: Skandal, to jest niesłychane! Klasowy 
marszałek!

Marszałek przywołuje pos. Piaseckiego do 
porządku, ten jednak nie przestaje się awamtu 
łować.

Marszałek: Przywołuję pana po raz drugi do 
porządku.

Pos. Piasecki: Noe ooiam tego, co powiedzia 
tern,

Marszałek: Przywołuję pana do porządku z 
zapisaniem d)o protokołu.

Pos. Piasecki protestuje dalej, w  czem i*omo 
gają mu posłowie Stadnicki i Morawski.

Marszałek Daszyński do rosła Piaseckiego: 
Jak pa unie przestanie wyrażać się w  sposób 
obraźtfwy, będę musiał wydalić pana z pOoic 
dzeuia.

Poseł Morawski (cno ma,szatka): Wypraszam  
sobie, aby pan w  ten sposób przemawiał. To 
niebywałe wystąpienie! —  Pos. Piasecki prote 
stuje w  [milszym ciągu.

Pos. Piasecki wydalony z sali
Marszałek: Wydalam posła Piaseckiego na 

jedno posiedzenie z izby. Proszę opuścić salę.
W  odpowiedzi poseł Piasecki wymachuje rę 

kami w  stronę marszałka i pozostaje na sali.
Pos. Morawski: Solidaryzuję się z tem, co po 

wiedział pos. Piasecki. Proszę mnie też wyrzu 
oić! Podobne oświadczenia składają posłowie 
Kozłowski, Podoski i tani członkowie klubu BB. 
Pos. Morawski woła w dalszym ciągu: To nie 
słychane’ Stanowisko .pana marszałka jest skan 
dałem!

W  pewnej chwili poseł Piasecki przechyla się

w  stronę posła Sławka., zapytując go  widocznie 
jak ma postąpić i czy ma opuścić salę. Zazna­
czyć należy, że w  awanturach brali udział jedy 
nie konserwatyści z BB, podczas gdy reszta 
klubu, zwtaszcza tzw. obóz n.iepod*egłośc»owy- 
złożony z dawnych lcgjonistów zachowuje spo 
kój, solidaryzując się widocznie ze stanowi 
skiem marszałka Daszynsl iego.

Pułk. Sławek każe wyjść
W iosacie pos. Sławek daje posłowi Piaseckie 

mu znak jęką -poezeni poseł PirsecK- opuszcza, 
salę. Natomiast poseł Morawski nie przestaje 
w ołać:

—  To jest skandal oi zamawiać w  tak łu su r  
w y  sposób! To inie licuje z  godnością marszałka 
Sejmu.

W śród w rzaw y  słychać oderwane słowa mar 
szałka: Nie miałem na myśli okresu powstaiL,.

Za posłem Piaseckim w j  chodzą w szyscy  po 
słow ie konserwatywni z klubu BB, po czem  dó 
piero nasita,je spokój.

Marszałek: Przystępujem y do porządki dzień 
nego.

Przystąpiono dio dyskusji nad nowelą do pra. 
gmatyki służbowej dla nauczycieli Chodzi ta 
przedew&zystkiem o  art. 50 pragmatyki, który 
daje ministrowi prawo przenoszenia stałych na: 
uczydeji ,dla dobra szkół", a który, zdaniem 
opozycji jest w yzysk iw any w  celach podtycz ’ 
nych.* Przedstawie nie opozycji powołują się 
na przeniesienie dra Janika ze Lw ow a  do W a ­
dowic, b. pvsła Zamorskiego go Pińska, posłów 
nauczycieli Kairaua, Werschlera, Utey, b. posła 
Prószyńskiego Md.

Poseł Stypiński (BB ) broni po części stanowi 
ska ministerstwa. Ostro występuje przeciwko 
przenoszeniu „n iewygodnych" nauczyciel’ poseł 
Próchnik (PPS ).

Dokończenie na sir. 3 cićj. ‘

tjjko katolik?
(Telefonem  od naszego korespondenta)

W a r s z a w a ,  28. 2. (Sm.) Na dzisiejszent 
posiedzeniu sejmowej komisji konstytucyjnej 

dokonano wyboru pierwszej podkomisji złożo­
nej z 9 osób, która zaimie się całokształtem 
łw es iy j, dotyczących Prezydenta Rzplitej.

Następnie przystąpiono do obrad merytorycz 
nych nad kwestją zastępstwa Prezydenta. Prze 
wodniczący pos. Makowski przypomina, że 
według obecnej Konstytucji, tj. art. 40, gdzie 
jest mowa o  krótkoterminowem zastępstwie, 
zastępcą jest Marszałek Sejmu. Według proje­
ktu BB. ma być Prezes Rady Ministrów, który 
na ten czas ustęnuje z przewodniczenia Ra­
dzie Ministrów. W edług "projekt- Centrum, za­
stępcą ma być Prezes Trybunału Konstytucyj­
nego, a według propozycji Klubu Narodowego 
zastępcą ma być Marszalek Sejmu, a w razie 
zachodzącej przeszkody Marszałek Senatu.

W yw iązuje się dłuższa dyskusja, w której 
przedstawiciele poszczególnych odłamów bro­
nią swego stanowiska.

Z kolei przystąpiono do art. 42, ''tó ry  mówi, 
że jeżeli Prezydent przez trzy miesiące nie 

'■ awuje władzy, Marszalek zwołuje Sejm, aby 
■ chwalić, czv urząd Prezydenta należy uznać 
za opróżniony. Uchwała taka wymaga 3j5 gło 
sów przy obecności przynajmniej połowy usta 
wowej liczby posłów. W edług projektu BB. 
uchwałę tę powziąć może nie sam Sejm, lecz 
i Senat i przy obecności1 przynajmniej 2'3 usta 
wowej liczby posłów i senatorów. Według pro­
jektu Centrum, dokona tego Zgromadzenie Ele 
ktorów, według projektu KI. Narodowego otie 
Izby, ale zwykłą większością. W  dyskusji za­
bierali glos posłowie: Piłsudski i Winiarski.

Przystąpiono z kolei do dyskusji nad art. 52, 
który mówi o uposażeniu. Projekt BB głosi, 
że listę cywilną Prezydenta oraz uposażenie

p„ ustępieiinu z urzędu ustali osobna ustawa.' 
Zabierali głos posłowie Piłsudski i Bitner, 

Przystąpiono do art. 53, który głosi, że P re­
zydent nie może piastować -dnego innego 
urzędu, ani należeć do składu Sejinu lub Sena­
tu. Projekt Centrum domaga się, aby P rezy­
dent nie mógł również uczestniczyć w  zarzą­
d z i  towarzystw, obliczonych na zysk, Przewo 
dn.czący Makowski zaznacza, że tekst przysię­
gi pozostaje bez zmiany. Według projektu BB 
zachodzi ta zmiana, że przysięga Prezydenta 
składana jest w  kościele katedralnym w  W ar­
szawie lub innem mieście polskiem. Nad ta 
sprawą rozwinęła się ożyw 'ona dyskusja.

Pos. Czapiński (P P S ) podkreśla, że w  ten sp° 
sób ustalonoby, że kalwin nie może być P rezy ­
dentem. Jest to sprzeczne z zasadą demokra­
cji i tolerancji. Mówca proponuje, aby wszyst 
ko co ogranicza przysięgę Prezydenta albo je j 
składanie ao jednego tylko wyznania usunąć 
z Konstytucji.

W  dyskusji zabrał głos im in pus. Gryabaum 
który oświadcza, że wprawdzie sprawa ta ma 
tylko teoretyczne znaczenie, m imo to jednak 
nie należy w konstytucji - określać wyznania 
Prezydenta, gdyż byłoby to zaprzeczeniem ró ­
wnouprawnienia 

W  końcu posiedzenia pos. Grynbaum posta­
wi! wniosek, by do podkomisji dziewięciu powo 
lać również przedstawicieli Koła Żydowskiego 
i klubu niemieckiego, w  przeciwnym razie bo­
wiem Koło Żyd. będzie musiało wystąpić z oso 
bnym projektem.

Uchwalono pow iększyć, liczbę członków ko­
misji do 10 i wybrać do niej jako przedstawi­
ciela grupy mni Jszości posła Grynbauma. 

Następne posiedzenie we wtorek.

Fos. W:łos wy«I&ny sądom
W a r s z a w a  28. 2. S'n. Sejmowa komisja 

regulaminowa i nietykalności poselskiej pod

przewodnictwem pos(a Liebermanr.a postanów* 
la na dzisiejszem posiedzeniu wydać posła W in  
cent ego W itosa z oskarżenia prywatnego o o* 
brazę czci.
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Marszalek Daszyński o incydencie
z konserwatystami

Dokończenie sprawozdania z piątkowego posiedzenia Sejmu
(Telefonem  od naszego korespondenta).

W a r s z  a w  a, 28. 2. (Sin) Po bardzo długiej 
*(jr$Jcusii nad pragmatyką nauczycielską, w  któ 
t « ]  zabrał m. in. głos pos. Heller (K. Ż.) skar 
iząc się na nieprzyjmowanie nauczycieli żydów 
skich do szkolnictwa oraz po wyjaśnieniu min. 
Czerwińskiego, przystąpiono do głosowania. —  
Odrzucono wniosek posła Domagały (Str. Chł.)
0 skreślenie całego art. 50, natomiast 110 glo­
sami przeciwko 97 przyjęto poprawkę posła Sr*’ 
pińskiego, aby z art. tego po słowach „dobro 
szkoły" skreślić słowa „w której nauczyciel par 
cuje".

Z  kolei zabrał glos marszałek Sejmu, wygła 
szając następujące oświadczenie:

—  Na początku posiedzenia byliśmy świad­
kami przykrych incydentów. Chcę sprawę tę 
'wyjaśnić. Na jednem z poprzednich posiedzeń 
nie przywołałem do porządku jednego z po- | 
słów, który odwołał zarzut przeciwko jednemu 
z kolegów, a równocześnie podniósł zarzut prze 
ciwko klasie, do której ów pusel należy. Nie 
przywołałem go do porządku, kiedy zaś dziś 
wyrażono w  deklaracji ubolewanie, oświadczy­
łem, że zdania w tej sprawie są podzielone: Nie 
dotykam historjozofjii ani nie chcę zbyt daleko 
zapuszczać się w czasy dla Polski zbyt ciężkie
1 bolesne, kiedy Pobka była rozdwojoną i kie­
dy jedni wierzyli w możność zdobycia niepo­
dległości, a drudzy tę wiarę stracili i w  konse­
kwencji urządzali się w ojczyźnie, służąc obce­
mu prawu i najeźdźcv...

Poseł Birkenmajer (BB ) przerywa: Jak
bluszcz "... (aluzja do legendy o rzekomem or 

Swiadczeniu posła Daszyńskiego w dawnym 
parlamencie austriackim, że Polacy chcą „owi- 
ląć się iak bluszcz dokoła tronu cesarskiego" 
— Uw. Red.)

Marszałek Daszyński: Jak? Czego pan chce?

W a r s z  a w  a. 28. 2. PAT. odbyła się konfe­
rencja prasowa doradcy finansowego rządu i 
członka rady Banku Polskiego p. D e w «y ‘a, na 
której P- D ew ey po powrocie z Ameryki, Anglii 
i Francji ośw iadczył wobec zebranych przed­
stawicieli agencyj i dzienników, tż może stwier 
dzić coraz żyw sze  zainteresowanie się Polską 
w  takich środowiskach gospodarczy eh, które 
osobiście odw iedź ł i gdzie odbył szereg konfe 
rencyj o polskich stosunkach gospodarczych, 
jak N. Jork, Waszyngton, Chicago, Detroit, 
Londyn i Paryż. Charakteryzując sytuację go­
spodarczą w yże j wymieniony cli państw, P. 
D ew ey uważa, ,ż panuje tam obecnie pewne 
zacisze tempa i obrotów, jednak zdaniem jego 
okres ten ma się już ku końcowi.

Przechodząc do zanalizowania stosunku Sta 
iiiów Zjednoczonych do Polski z punktu widzę 
ni a zainteresowania kapitału amerykańskiego. 
Trf^ewey stwierdza, te kapitał amerykański łn 
twesuJe się coraz poważniej Polską w  kierunku 
ttaaosowaala produkcji polskie] w analogiczny 
«RQ6Ób, jak to uczynił ostatnio finansując trans 
•kote < zakładami Lilpop -Leweneteio— Rauu.

Bolesna to i zbyt współczesna epoka, byśmy 
jej wszyscy nie pamiętali dokładnie. Zbyt wiel 
ka to sprawa, by ze stanowiska jednostki w y ­
stępującej choćby jakby marszałek Sejmu oce­
niać moralnie stanowisko jednych lub drugicn, 
Dlatego właśnie oświadczyłem, że zdania w 
tej sprawie są podzielone.

Dziś gdy w szyscy cieszym y s:e niepodległo 
ścią pragniemy zapomnieć o tamtych ciężkich 
chwilach, choć nie zapomnieniem bezsilnych i 
nędznych stworzeń, które zamykają oczy na 
prawdę.

Po przemówien:u marszałka zabiera glos pos 
hr. Żółtowski (KI. nar.) który protestuje prze­
ciwko oświadczeniu marszałka na początKU po 
siedzenia. Nikt nie ma prawa potę ć jakiejkol 
wek warstwy społecznej. Zarówno utrzymanie 
bytu narodowego jak i odzyskanie niepodległo­
ści jest zasługą najlepszych żyw iołów  z po­
śród wszystkich warstw narodu.

Pod koniec posiedzenia ogłosił pos. Putek 
wniosek nagły w zyw ający komisję administra­
cyjną by do dni 10 złożyła Sejmowi sprawozda 
n'e z obecnego stanu prac nad ustawami samo­
rządowemu Nagłość wniosku przyjęto mimo 
sprzeciwu pos. Streńskiego (BB ).

Po odczytaniu interpelacyj posiedzenie zam­
knięto. Z powodu spóźnionej pory odpadła spra 
w a zniesienia dawnych ograniczeń carskich.

Następne posiedzenie w czwartek dnia 6. 
marca o godz. 11 przedpol. marszałek komuni­
kuje, że od przyszłego tygodnia rozpoczyna 
s’ę sesja budżetowa Senatu, który obradować 
będzie w godzinach popołudniowych. Ze wzglę 
du na wspólne z Senatem biuro stenografów 
Sejm będzie się mus’ał w tym czasie zbierać 
razedpoludniem.

P. Dewey jest przekonany, iż w  najbliższym 
czaafe analogiczne transakcje dojdą do skutku, 
jednak z powodów  zrozumiałych n,ie może w y  
jawić, które konsorcja amerykańskie przystą 
pią do tych tranzakcyj.

 o-----

Niestety — n!eprawda
(Telefonem  od naszego korespondenta)

W a r s z a w a .  28. 2. (Sin) W  związku z imfor 
macjami jednego z dzienników krakowskich o 
bLzkiet realizacji kilku pożyczek za granicz 
nych, zaznaczyć należy, że informacje re są 
n i e s t e t y  mocno nieścisłe i przesadzone. Je 
śli idzie o wielką pożyczkę rolną, zapowiadaną j 
szumnie przez wspomniane pismo, trzeba zazna ) 
czyć, że chodź, tu p-oprosła o coroczną poży 
czkę angielską, udzielaną Bankowi Rolnemu 
pod zastaw kampanii cukrowej. Co zaś się ty 
c z y  wiadomości o nowej pożyczce zapałczanej 
rzecz ima się w  ten sposób, że o pożyczkę tę 
zabiega p Filipowicz u D'Ilona Już od 6 rn.eslę 
cy i że realizacją tej pożyczki jest jeszcze kwe 
stją dalekiej przyszłości.
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B. lekarz Klin. eher. skórnych U. J. w Krakowie ■ 
eraz Klin. Piz>f. Jeanselmo'a w Paryżu

Dr. JAKOB WISTREtCK }
choroby skórne i kosmetyka lekarska, djatermja a  

Leczenie żylaków. Lampa kwarcowa “

KRAKÓW, UL SMOLEŃSKA L. 25a |
922sse godz. ord. 4—6 popoł. «
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Koło Żydowskie
(T e lefonem  od naszego korespondenta)

W a r s z a w a .  28. 2. (Sin) Dziś odbyło si* 
posiedzenie Koła Żydowskiego. W szystkie zgło 
szone wnioski', a w ięc pierwszy wniosek o nie 
przyjęcie rezygnacji posła Grynbauma. drugi, 
by poseł Grynbaum sam cofnął rezygnację i 
trzeci wniosek o porozumieniu się z posłem 
Grynbaumem, w  głosowaniu kolejno upadły. 
Poseł Grynbaum oświadczył, że przyjąłby' da 
lej mandat prezesa w  tym wypadku, gdyby Ko 
ło wyraźnie ośw iadczyło, że ostatnie głosowa 
nie było  jedynie .ehwillowym manewrem ta­
ktycznym ", a nie ideologicznem „załamaniem 
się" Koła. Poseł Farbstełn uważa, że w  tej spra 
w ie Koło wypow iedziało się zasadniczo i że  ni# 
idzie tu o żaden manewr. Dyskusja nie została 
ukończona.

na tropie p ń  porwania
KutiepowaT

P a r y ż .  28. 2. (A W ) Policja irancuski wptr 
dła na trop wlaścawyćh sprawców uprowadź* 
nla gen. Rutjepowa Aresztowania sprawców  
spodziewają się tu w  każdej chwili. Policja edcl 
lała wykryć ślady dzięki zeznaniom pewne ko 
blety, która poczynił a ważne obserwacje na 
jednym z mostów paryskich na Sekwanie 1 
szczegółowo opisali szary samochód I Jadą­
cych w nim osobników.

R O ZM A ITO Ś C I.
SZEKSPIR W  CYFRACH. Pewien atneryfcfUkW

dziennikarz^ w  pogoni za „orystnałnym porny-sinn". 
postanowił policzyć w iersze napteaue przeć S ttk **  
plra. Statystyka ta została obecnie nfaońcaooa ł  — 
kto ciekaw —  moce siprawdzic naocznie, o  ile  wieBoi 
dramaturg augieMd był płodniejszy naprayJdad od 
Uobhego ozy M&cfcipwdcza. Pozatetn, aa podstaw** 
tych cyir, można porów na* poszczególne postaci* 
dramatów szetosiplirowsicrrh .między sobą 1 ar.SU tą 
drogą do zgoła wleoczekdrwainyęth wyników. Najfoał*- 
dzłej gadatliwym  „bohater eon" okazał słę w  śwtołfc 
tych „badań" Hamileł, który w ypow iada aż 1MI 
w ierszy , praw ie rówtnie wymówmy Jest Ryuand GL 
którego roi a jesu tylko o 400 w ierszy  m rńeten, o m *  
Jago, złośliwości swoje rozciągający na ptzeotannoi 
1161 wucrszy. W obec  nich Oteiio ze swecń 888 wier 
sza mi w ydaje się poproętu, mrukiem. Co dizawoiegtsft 
jednak, to fakt, że kobiety szekspirowskie w ydają 
sle nadzwyczaj powściągliwe. Są poprosfu wsorem  
małomówmości, Pani Kleopatra naprzykład potr**- 
buje tyllko 600 wfterazy, aoy spowodować maną ka­
tastrofę historyczną z Antoniuszem. Jest ona jethmk 
wyjątkiem , Desdemona mówi tylko 360 wterasy, ta4r 
Macbeth —  261, JuOiją zaś, zsocewt zreagtą *  — w n u  
tną obowiiązujiącenu zakechauych, stresmoza siwó} M i  
serdeczny w  97 wierszach.

PIERW SZY  OKRĘT Z TURBINAM I ELEK TR YC I  
NEMJ spuszczony ziostał na wodię w  dokach okręto­
wych w  Camden, w  stanie New-Yorku. Okręt ten, 
mogący rozw ijać bardzo znaczną szybkość, przezoa 
czony jest dla kotnumikacji pom iędzy Stanami ZJettoo 
czoneaiK a republikami poŁudiowo-amerykańsilcieniL

NAJNOW SZY TANIEC. Najnowsza senęacią_tąJto 
czną Londynu, forsowaną przez tamtejszych tata*- 
rzów  tańca, jako praw dziw y „przebój" tegoroczmegi 
karnawału, jest taniec o dziiwiacznej nazwie , vo-są- 
la“ . W zorow an y  en Jest podobno na tańcach fbiikioli 
Zulusów ł w yróżn iać się ma oryginalnym  kremem l 
terrorem. Autorzy tego tańca spodziewają się. że pod 
bite en ca iy  świat i stanie- się tak samo popularnym, 
jakim tryl charleston lub fox tro-tt. Świetnie. C zy  je­
dnak, jeśli dalej iść będziemy tą drogą, po haśłado- 
wuiotwie Zulusów, nie przyjdz e kolei na naśladował 
ctiwo dzikich koni stepowych.

NAJW IĘ KSZY  KOM IN W  EUROPIE posiadają za ­
kłady elektryczne w Lipsku. W ysokość jego wynosi 
157 i pól metra, a w ięc komin ten jest w yższy , od 
w ieży katedry kolońsikiej. a zaledwie o polowg niż­
szy od w ieży  Eiffla w  Paryżu , zaś dwa razy prawie 
w yższy  jest od w ieży  kościoła Mariackiego w K ra­
kowie, a prawie cztery razy w yższy  od baszty C *- 
dergreitia w  Wairwawi*.

Kwitli H i k i i i  i i l t i i  i  mii Mliii H i
Konferencja prasowa u Dewey’a
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Witalij ftH
(K ) Z powodu przewlekającego się rządowe- 

go kryzysu we Francji prace londyńskiej kon­
ferencji doznały przerwy. Tak mniejwięcej 
brzmi tenor wszystkich oficjalnych komunika­
tów. W  rzeczywistości można jednakowoż po­
wiedzieć, że ten kryzys we Francji wypadł 
akuratoie w samą porę, by odwrócić uwagę od 
mielizny, w której utkwił okręt konferencji 
morskiej. Gdyby się nie znało dokładnego prze 
biegu francuskiego kryzysu rządowego, można 
by nawet przypuszczać, że Tardieu został upro 
szony przez Mac Donalda, by zainscenizował 
jakieś małe przesilenie bo sytuacja w  Londy­
nie wyglądała już wprost rozpaczliwie.

Dotychczasowy bilans konferencji, londyń­
skiej jest nader opłakany. Szumnie ogłoszono, 
że  kompromis w  sprawie ogólnego tonażu flot 
państw, biorących udział w tej konferencji, 
jest już prawie że gotowy, ale gdy pojedyncze 
państwa wystąpiły ze swemi memoriałami, w 
których sformułowały swode żądanie, okazało 
ssę, że me z  konferencją rozbrojeniową mamy 
do czynienia, lecz z konferencją, w której pań­
stwa się zastanawiają nad zbrojeniami i nad 
rozbudową swoich flot.
' Sytuacja, jest teraz tego rodzaju, że można 
skonstatować, co od samego początku było pod 
stawą konferencji, ameiykańsko-angielską zgodę 
i ze można liczyć na porozumienie się z Japo 
■ją. Oto jedyna pozytywna pozycja tego bilan­
su, przecwko której w  zwartym szeregu w y ­
stępują same negatywne pozycje. Największe 
trudności wysuwa tu wciąż Francja, która 
fcwestje rozbrojenia stale łączy z kwestią bez­
pieczeństwa. Stanowisko Francji popularnie 
sprecyzował doskonale zwykle poinformowany 
pdblicysta z „M atin" p. Jules Sauerwein, który 
,wystąpił z ofertą pod adresem Anglii i Stanów 
Zjednoczonych. Chcecie koniecznie rozbrojenia 
—  tfranaczy im Sauerwein —  ależ bardzo chę­
tnie, zasadniczo przeciwko tej idei niczego nie 
aramy. Jest to bardzo piękna idea i m y pierw- 
si byśmy jej przyklasnęli, ale musicie zrozu- 
nnefc, że m y na wschodzie mamy potężnego 
sąsiada, fctóry chociaż jest oficjalnie rozbrojo­
ny, ale nieoficjalnie wciąż się zbroi i po pan­
cerniku A  jtiż myśli o budowie pancernika B, 
a  na swej południowo-wschodniej granicy ma­
my bardzo ruchliwego, niespokojnego sąsiada, 
który Śródziemne M orze uważa za „marę no- 
sfepo" i w  imperjlaliźmie widzi, jedyną gwaran­
c ję  swej egzystencji. Jakże w ięc możemy się 
rozbroić, mając dwóch tak miłych sąsiadów. 
Nic nie mamy przeciwko temu, by Anglia i Sta 
a y  Zjednoczone się porozumiały i albo ogra­
niczyły swe floty, albo też by ją rozbudowały 
w  nieskończoność. N igdy bowiem ani przez 
myśl nam nie przechodzi możliwość wojny 
Francji z  Anglją, lub ze Stanami Zjednoczone­
mu, ale jeżeli żądacie od nas rozbrojenia, daj­
cie nam pewność, że na rozbrojoną Francję 
nie rzucą się pewnego pięknego dnia W iochy i 
Niemcy. Możecie to łatwo uczynić, skoro za­
gwarantujecie nam nasz stan posiadania i zo ­
bowiążecie się walczyć po naszej stronie, jeśli 
Francja zostanie zaatakowana. Takiemi to sy- 
reniemi tonami kusił Sauerwein Anglję i Stany 
Zjednoczone, ale sprytny francuski publicysta 
Wiedział dobrze, że rola Circe jest jałowa i ża­
dnego nie wzbudzi współczucia w twardym 
sercu widzów. Anglja by jeszcze być może po 
*zla na jakieś ustępstwa, a w  angielskiej prasie 
lansują nawet obecnie projekt jakiegoś „kon­
sultacyjnego układu", któryby objął gwarancję

K O M U N I K A T Y
—  ŻYD O W SK I U N IW E R S YTE T  LU D O W Y. Dziś, 

w  sobotę, o godz. 3.30 referat p. Dra Katz-a n. t. 
Cw.l Szac. o godz. 4.30 referat p. prof. Matołem ti. t.
Dzieje legio,wu żydowskiego podczas wojny św'ato 
w ej.

-  IV. W A LN E  ZGROM ADZENIE K O LA  ŻYD. 
H A N D LO W C Ó W  „H A P O E L ", przy Związku Żyd. 
Urzędników Prywatnych w ojew . krakowskiego, od­
będzie się dziś, w  sobotę, o gedz. 3 pop ot. w  lokalu 
własnym, Dietl owak a 59. cf. I. p. z następującym pr 
rządkiem dziennym: t )  Zagajenie, ?) Odczytanie
protokołu 111. WuJuic-ji-o Zgromadzenia, 3) Sp.rawo-
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nie będąc właściwie paktem gwarancyjnym. W  
myśl tego projektu wszystkie państwa biorące 
udział w londyńskiej konferencji na wypadek 
niebezpieczeństwa wojny mają wszcząć mię­
dzy sobą dyskusję by wyczerpać wszystkie mo 
żliwości zapotreżenia temu niebezpieczeństwu. 
W yłoniła się też kombinacja, by zaprosć Nlem 
ców do Londynu i wpłynąć na nie, by zaprze­
stały budowę pancerników. Ale Stany Zjedno­
czone o tych wszystkich pomysłach nawet sły- 
szeć nie chcą. Amerykański senator Robinson, 
członek amerykańskiej delegacji, oświadczył 
żc Ameryka chce dalej pozostać w  roli tylko 
obserwatora europejskich wypadków i za żad­
ną cenę nie da się wciągnąć w jakąś awanturę, 
któraby mogła się skończyć zbrojną jej inter­
wencją, a zresztą pakt Kellogga i właśnie kon­
ferencja rozbrojeniowa stanowią zdaniem Ro­
binsona najlepsze gwarancie bezpieczeństwa, 
tak, że inne sankcje są niepotrzebne.

Oto w ogólnych zarysach obecna sytuacja 
londyńskiej konferencji morskiej. W  najtru- 
dniejszem położeniu znajduje się MacDonald, 
który chciałby koniecznie londyńską konferen­
cję doprowadzić do jakiegoś pomyślnego koń­
ca, by rzuc ć sukces w dziedz inę polityki za- 
■: su cznej na szalę wypadków z dziedziny po­
lityki wewnętrznej. W ytw orzy ła  się bow:em 
paradoksalne podobieństwo między położeniem 
MacDonalda, a położeniem AJussobniego. Tak 
jak dla faszyzmu poi Tyka zagraniczna stanowi 
barjerę przeciwko piętrzącym się trudnościom 
wewnętrznym, tak jak Mussolini musi prowa­
dzić „w ielką" po! tykę zewnętrzną, która słu­
żyć  ma celom reklamy dla samej koncepcji fa­
szyzmu, tak samo MucDonald zagrożony w 
swym bycie na terenie polityki wewnętrznej, 
osaczony z jednej strony przez liberałów, licy 
tującycli nieraz labourzystów wysuwaniem da­
leko idących i w  praktyce nie możliwych do 
pizeprowadzeuia postulatów, a z drugiej stro- 
nv przez konserwatystów oskarża iących go 
0 zaprzepaszczenie mocarstwowego stanowiska 
Angiji, musi mieć koniecznie jakiś sukces na 
terenie polityki zagranicznej. A  ymczasem eti- 
fant terrible konserwatystów Wilson Churchill 
zapowiedział MacDonaldowi świętą wojnę. W  
mowie wygłoszonej na bankiecie angielskich 
przemysłowców- w  Londynie niezwykle ostro 
skrytykował dotychczasową taktyko MacDo- 
nalda na londyńskiej konferencji. MacDonald 
wciąż się usprawiedliwia przed światem, że 
istnieje angielska flota. Dojdzie do tego, że 
Anglja będzie miała flotę nie odpowiadającą 
je; własnym interesom, lecz uwzględniającą 
życzenia innych krajów. Anglja popadła obec­
nie w  chorobliwą manję składania ofiar. Anglja 
pod rządami Partji Pracy Siracila zaufanie do 
swej historycznej misji i nic posiada żadnego 
zrozumienia dla utrzymania swego stanowiska 
w świecie. Zagranicą utarło sic przekonanie, 
że Anglja pod socjalistyczneini rządami skoń­
czyła już swoją rolę i że jest skazana na morał 
ne poparcie jaką otrzymują bezrobsołtni. An­
glja jest jednakowoż jeszcze potężnym naro­
dem i zachowała zdrowy samozachowawczy in 
stynkt, który jej nakazuje, ani piędzi nic ustą­
pić ze swej pozycji wielkiego mocarstwa w 
świecie.

Tak brzmi zapowiedź wojny byłego ministra 
Churchilla. Można się po niej spodziewać gwał 
townego ataku partji konserwatywnej na gab; 
net MacDonalda.

zdane ogólnik, 4) Sprawozdanie kasowe, 5) Program  
,naszej dalszej pracy, rei. tow, Dr. C. Menastihego 
6) Dyskusja, 7) Udzielenie absolutoryuirri, 8) W yb o ry  
nowych władiz kola, 9) Ewentualja. Osobnych zapro 
szeń nie w ysyła  się.

—  Z. S. M. R. „M A S A D A ". Dziś, w  so-bolę zebra 
nie o godz. 3.30 z recytacjami tłumaczeń z hebraj­
skiego kol. J. Kuf.za i D. Gerichtera .Goście miie
widziani.

—  „M ERKAZ h A C E IR IM " (Krakowska 41), Dziś 
w  sobotę, o godz. 3 popol. Nadzwyczajne walne ze 
branie z porządkiem dziennym. Wybory nowych 
władz.
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D ZIE Ń  P O L IT Y C Z N Y

Delegat Ligi Nar. w sprawie 
sporu polska-litewskiegc

W  niedziele duiiia 2 bm. przyjeżdża do WaiOBawyj 

wiceprezes komisji komunikacyjnej i tranzytowej LI 

gi Narodów, p. Vascomcello&, który przybywa dc 

Polski w  c ek  zbadania przeszkód Kotounikacyjnyci, 
m iędzy Polską a Litwą, spowodowanycu spo r O i  

polsko litewskim. W iceprezes Vasoonceth>e oa>wd afci 
dawno w tymsamym cek  w  Kownie.

W kalejdoskopie prasy

E C H A  M O W Y  P O S Ł A  Dra THDNA

O onegdajiszej mewie posła Dra Thoma, wy-| 
głoszonej na posiedzeniu komisji dlla spraw 
gratiiezmycili Sejmu, pisze m. in. „Kurier Pol-1 
ski“ :

Poseł Tłion z punktu widzenia swojego ktabei 
poddał w ytyczne polskiej polityki zasranicęzzjej 
analizie dokładnej i szczegó łow ej i roapacrywat 
tą głównie z punftotiu, widzenia realizowania trwa, 
łych poefcaw pokoju. Mógł wtięe stwiemizić xj 
ozy sit Sm stunieniiemi, że pod tym wugjędem połi1 
ty'ka nasiza wykazuje jako metodę szczerość, aj 
jako rezaittat doprowadziła do wzmoonioinia sta; 
mowiska Polski w  sitosnnikaah m iędzynarodo­
w y  oh. Poseł Tlion. dał też w yraz wdzięczności 
ministrowi Zaleskiemu za jego stosunek de sipra 
w y Żydów  w Palestynie, a specjalnie w yraził 
podziękowanie za działalność polskiego konsulat 
generalnego w  Palestynie. Zbyszewskiego. Jeśli1 
się zw aży, jaką siiiłę m iędzypaństwową i między: 
narodową stanowią Żydzi i jak wielkim i połęż 
mym aparaiem propagandowym rozporządzają, 
zw łaszcza w prasie, trzeba przyznać, że głos, 
przedstawiciela ludności żydowskiej ma swojej 
zmaczanie w dziedzinie oceny wysiłku pokojowej 
go polskiej po-lityki zagranicznej, której wroga; 
propaganda podsuwa czasem zamiary ni er 
szczere.

ZAPO W IE D Ź R O ZPR A W IE N IA  SIE 
Z „JP. B AR TLE M  

„Naprzód" o m a w ia ją c  osta tn ie  w y d a rz en ia  na 
te rm ie  s e jm o w y m  w sk a zu je  na b ezs iln ość  p r e ­
m iera  B artla , i posuw a sie do w ictern-ów iącej za 
po w  i cdi/i pod ad resem  szefa  rządu :

Coraz sMuie-i ntrwalu się przeko-nain-te, że - 
p . Bnrtól podjął s.ię rządów bez żadinych gwaran 
cyi. że mai to nic bedz.ie uniemożliwione. W e ­
zwano go, bo nilkt inny nie- w ydaw ał się odpa 
wie dni ciszy do wydostania budżetu: zadanie
siwe spełnił i może teraz dalej piremjarowąć — 
do czasom podczas gdy za jego plecyma wyprą 
wia się takie heco których żaden szanujący się 
człow iek i żaden szanujący swą godnośt mini­
ster me pokrywałby s-werri nazwiskiem -i swym  
urzędem ani pirzez 24 godzin. W idocznie p. Bar 
tal ma limc zapatrywanie na swą misję — JSeim 
będzie musiał przekonać go, że jest to mylne i 
niedające sóę pogodzić z założeniami zapatrywa 
nie. Nie na takie rzeczy, ’ jak rozprawianie się 
z p. Bandem, Sejm sie porywał i zw y c ię ży ł

—  CHRZANcYW . Dziś w  sobotę w ieczorem  w y ­
g łos i członek E gzeku tyw y tow, dr. A . W einber- 
ger ref. im tem at: „W a lk a  idei w  S jo liźm ie".

—  „CZARNA K A W A " W  „DOMU AR TYSTÓ W ".
pi. św. Ducha 5., która odioęcLzie się —  jak zw yk le  — ' 
w  niędziieJę dnia 2 bm., o  godz. 6 popoł., zaipewmi 
przyjemną i wesołą zabawę bywalcom  Związku. 

 o-----

K IN O  M U ZEU M  w yśw ietla  dziś w  sobotę o  g, 
5, 7 i ju tro  w  n iedzielę o  g. 3, 5, 7 następujący p ro­
gram  „Tamzian i z ło ty  lew ", „R ycerze  p rzestw o­
rza ", „Tyigoómnk Gaumoota j  ponadto wesoiia ko­
niec ja.

ZE SPORTU.

— 1. R. K. S. „GWIAZDA" —  Ż. K. S. „KAGIBOR" 
Dziś, w  sobotę, w  lokalu ŻKS ,.Hagilbor‘ ‘ zaw ody 
ping-łpongow-e o mistrzostwo klasy B. „G w iazda "—  
„Hagiibor". Początek o godz. 4 popoł.

TURNIEJ GIER SPORTOWYCH. Nadchodząca 
niedziela p rzyn iesie następujące rozgrywki w  tur­
nieju gier aportowych: W is ła—Makkahl i  Jutrzen­
ka— Ymca. Ze względu na to, te rozgrywa. te są 
decydującetna dla układu tegorocznej tabeL wzbu­
dziły one duże zainteresowanie. Meca* te odbądi, 
się w niedzielę i  ten, o godz. 4 pop w aatt ScW ti



Nr. 56

HA M ARGINESIE.

l i  i# o Milit.
Proh sor uniwersytetu warszawskiego Ta ­

deusz Zieliński, znakomity lilolog i hellenista, 
id* bardzo kiepski rel.gjolog, autor świetnie i su 
Jwitywuie napisanej, ale zupełnie fałszywej i 
poronionej książki o hellenizmie i judaizmie —  
obcbodzii niedawno temu 70-lecie swych ura­
dują. Z  tej, zapewne, oka-ji odDvł podróż za­
graniczna, a pewnego pięknego dnia paździer­
nikowego wraz ze swoją córką przyglądał się 
w  Barcelonie •— walce byków. Powróciwszy 
Ido Waraaawy, ogłosił (dlaczego akurat?) w 
,JCurjer.r6 Czerwonym " swe wrażenia hiszpań 
sicie, z których nas w tym związku interesują 
d l *  końooiwo ustępy, poświęcone walce by­
ków, a zamieszczone w czewoniaku z dnia 29. 
styo*n. i 3. lutego br.
,M<**k>by $ię zdawać, że człowiek o tak wybi­

to*} kulturze a Drzytem głęboki, chrześcijanin 
(*oo wstęp do dzieła „Hellenizm i judaizm"), 
jakim jest prof. Zieliński, odwróci się z najwię 
karem obrzydzeń,em od tego barbarzyństwa, 
Jaki m jest bezsprzecznie wałka byków. Aie 
„hellenizm" siedzi widocznie tak głęboko w du 
szy 1 całej struKturze intelektualnej p. Zieliń- 
stfeffO, że walka byków, a raczej walka ludzi 
z bykami nie uczyniła na mm bynajmniej 
wstrząsającego wrażema. Po wyjściu z przed­
stawienia zagadnął swą córkę o odniesione wra 
żenie, Córka prof. Zielińskiego odparła: „Jest 
to zapewne zabawa okrutna, ale to sobie uświa 
damiam tylko przed widowiskiem i po wido­
wisku: podczas zaś samej korridy uwaga ino- 
5a tak jest pochłonięta zręcznością, zimną 
krwią i elegancją torerów, że o owein zasadni- 
czem okrucieństwie się jakoś nie myśli".

Znakomity filolog, uczony o światowej sła­
wie a przytem —  wedle własnego zdania i uzna 
ma —i rakże i religjolog zgodził się zupełnie 
ze zdun?em swojej córki... A od siebie dodaje:

„Ty lu  przeciw jednemu. Tak jest; należy 
icdnak dodać, że w  każdej poszczególnej po 
tyczne przeciw jednemu jest tylko jeden —  
i to slaby, wątły człowiek przeciw potwor­
nej sile zwierza. Ale ta siła iest sparaliżowa 
l.a órzez głupotę, owa słabość broniona przez 
krańcową rozwagę, obliczającą sekundy, czę 
ści sekund —  od części bowiem sekundy za-

CwpyiJght uy l\>u *21. Urna iłru fig. ftwdeiut, łtnUtów

EDW IN  ERYK DW ING ER

MIM II MISIEK BUNIM
PAMEVTNIK ł  SYBIRU

Autoryzowany przekład Wandy Kragen
2t* „ (G iąg diailszy.).

W  barakach,o podłodze z ziemi, zamienionej po 
ostatnich deszczach w  jedną kałużę, stoją takie 
SMBe I rycre jak w  Ugriszikaja. Naprzeciw nas 
siedzą dawni miiesaluńcy obozu między nimi 
gai ść Niemców. Przyglądają się nam aiekawie, a 
jeden z nich, bano yerski dragon wysoki, smukły 
[jodchorąży podchodzi do nas. —  Nazywam  się 
Seydłitz. Czy moglibyśmy wam w  czemś pomóc? •

—  Dziękuję, niczego nam me potrzeba, prócz 
spokoju. A le  —  czy  d ż iąp  pa® j«ii w  niewola i Jesz- 
Q*o pai święto wygląda?

—  Od trzech tygodni. Przybyliśm y tu prosto z 
fceota.

—  Co tam słychać? —  w yryw a się ruw nocze- 
afiie z ust Schnurreniber^a i moich. Wachmistrz 
oauw ia mnie gwałtownie nabok.

Draaon z Małemi wyłogum: odpowiada. Co, czy 
to możliwe? Zwycięstwa, same zwycięstwa? W  
Kurkndji, w  Polsce, w  UaJieji? — Spodziewamy 
s ię  na zimę pokoju —  dodaje wkońcu.

Schnarrenberg prostuje się, jego nabiegła krwią  
tw a rz  z pręgami od rzemieni nahaja, uśmiecha się 
znow u po raz pierwszy od długiego czasu. —  
Chłopcy —  mówi wesoło — zwj ciężarny, to grunt! 
A  w szystko  inne... —  Macna ręką w  powietrzu i 
prztyfca w ogard wre palca ni —  Nie, to, najwa-
M. ł  j  iEDMjjBSSl..,

Naaajutrz burta,; umie jakaś sprzeczka. —  P a r  
toUounale oazalał? — słyszę glos Poda. 

Praederam  oczy. —  Go tam takiego, Pod? 
Wafcazuge na jednorocznego w  okula-
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iilaiie i... nitt W ir
leży ratunek czy  zguba człowieka.

A jak ż jest ostateczny wniosek? Gdyby 
powstał zamiar —  jest to niemoźhwe, ale 
niecli to będzie t. zw. exempluin ficturn —  
gdyby powstał zamiar zaprowadzenia tych 
igrzysk u nas w Polsce —  sprzeciwiłbym się 
temu ze wszystkich sił; to jest pewne.

Ale niemili ej pewne jest. że jeżeli los mnie 
kiedy jeszcze zaniesie do tiiszpanji, to na 
korridy będę chodził oardzo chętnie. Tu bo­
wiem, gdzie ten obyczaj wytryska, że tak 
powiem z samej duszy narodu, jego urok 
jest niezwyciężony.“

A  więc. —  zupełna, niemal entuzjastyczna a- 
pologja walki byków. W  Polsce wprawdzie —  
co za koncesja —  nie chciałby pan profesor za 
prowi Jzić tego zwyczaju, ale jeśli losy zanio­
są go jeszcze kiedy do Hiszpanii, to na korri­
dy będzie chodził „bardzo choinie"; albowiem 
„ich urok jest niezwyciężony".

„Tak wygląda stosunek „hellenizmu" do je ­
dnego z najohydniejszych barbarzyństw, jakie 
z zamierzchłej prscsziości dotrwały do naszych 
czasów.

teraz przypatrzmy się, i fil? zapatruje się 
judaizm na walkę byków. Przed paru laty 
zwiedził H szpanję były nartrabin sofijski a o- 
becnie sztokholmski, Żyd rodem z Polski, zna­
komity uczony, literat i publicysta dr, Marek 
Ehrenpreis. Literackie pokłos;e tej podróży ze­
brane jest w  prześlicznej książce, która nieda­
wno ukazała s:ę także i w  przekładzie poiskim 
(Kraj między Wschodem a Zachodem —  P o ­
dróż Żyda po Hiszpanii —  ze wstępem Alfonsa 
Pamięta i ilustracjami Gunnara L ;nuvalla —  Na 
kładem księgarni Marjana Hasklera, Staniła- 
wów —  Warszawa 1930).
, Będąc w Granadzie, wybrał się dr. Ehrenpreis 
na korridę.' Zacytujmy parę zdań: „...Od per 
czątku zwracam cała moją uwagę na publicz- 
ność. Walka sama, zbytecznie mówić, odpycha 
mnie iv najwyższym stopniu. Jest to najobrzy­
dliwsze z wszystkiego, co kiedykolwiek widzia 
icm. Nie przyszedłem tutaj sądzić, a tylko stu­
diować to c ernne, spoteczno-psyehologiczne zja 
wisko... W  tern leży właśnie cała sensacja tych 
walk i zarazem ich deprawujące działanie, że

rceh, smukłego chłopca o  dziew częcej tw arzy , k tó­
ry  siedzi skulony obok niego, z obnażonym tu ło­
wiem. Ten m łodzieniec nie może w szy  zab ijać; 
slysiżałeś już, o  cze.nś takiem? W yb iera  jedną po 
drugiej i staw ia ostrożn ie na ziemi...

Pan jesteś pewnie pacyfistą, co? —  wona Brunn 
w  jego  stronę.

jm h jem y się na całe gardło. —  N ie, bratku, ra ­
dzę ei twych p rzy jac ió ł w yn ieść na pole —  inaczej 
urządzę rzeź na pańskiej w łasnej skórze! —  m ów i 
P ó j .  gn iew n ie  wym achując szeroką łapą.

W  godzinach południowych w szyscy  w yg rzew a ­
ją  się w  słońcu na ląee. Na ob iad jest chuda zupa 
i  kaw ałeczek mięsa, wetknięty na patyk. K to  ma 
szczęście temu dostaje sie znośna porcja, ale resz­
ta otrzym uje same kości i ścięgna.

—  N ie  możnaby tu Czego kupić? —pyta Pod  po­
nuro

B ia łv  dragon, k tóry  p rzy łączy ł się tymczasem  do  
r.as zc swym  towarzyszem , małym huzarem z  
Wundsbeok, potrząsa g łow ą. —  T y lk o  kwas —  po­
w iada.

—  K w as? —  pyta Blank. —  Czy to coś do jedze­
nia?

— N ie, d o  picia R osy jsk ie  p iwo. Ze sk isiego 
razow ca, o  ile  w ie m ..

—  Z ra zow ego  chłeba? —  w o ła  jakiś Bawar- 
czyk. ’—  Na rany Boskie — i to nazyw ają  piwem? 
Czy ci ludaie w  Boga nie wierzą.?

Poszedł, by sobie ten trunek zbliska obejrzeć. 
Trzech  ludzi gra  w  karty, ktoś obcina sobie pa- 
zrogc ie  u nóg. — W idzia łem  przedtem na waszej 
p ryczy  ułana —  pytam SeydJitza —  Czy chory?

—  Na czerw onkę —  pow iada po ciohu —  W sp a ­
n ia ły człow iek , 45 letni ochotnik. N iejak i Dr. Sde- 
yeking, adwokat z Hamburga. Szkoda go...

—  Gzy tak ź le  z  nim?
—  Oddaje J-ui krew..
K tóregoś  w ieczora  siada Brflnn pr y  mnie. — 

Panie chorąży, ja także chciałbym nauczyć się pu

S ir. 5.
—  . . ■ —  . - ,2sr+

Fani*, które raz apróbowały usunąć ćbyteczue w łosy kieraem

F E M  Y
407 Jul innego używać nie będą.

publiczność jest nietylko biernym widzem, lecz 
bierze także do pewnego stopnia udział w tej 
walce. W  tej chwili znajduję się w „nieprzyja­
cielskim obozie". Moje ludzkie poczucie solldar 
ności opuszcza mnie, czuję się sol darny z tem 
katowanem zw :erzęciem. Miałem wrażenie, jak 
by tu zmieniono role: ludzie zachowywali się
jak zwierzęta, a zwierzę robiło w swej bezsil­
nej rozpaczy wrażenie całkowicie ludzkie... A- 
rena zam ienia się jakby w ogrom ny dom wa­
riatów. Tam opodal leżał pokonany byk. Mia­
łem dość. I ja czułem się pokonany".

V/ dalszym ciągu powiada dr. Ehrenpreis.: 
„N ie mogłem również w tej całkowicie nieró­
wnej walce dopatrzeć^ s;ę choćby krzty męsko­
ści lub prawdziwego rycerstwa. Jest ona ty l­
ko w  najwyższym  stopniu napinająca, denerwu 
jąca i wstrząsainc.a i działa 'niewątpliwie. xdzi- 
*- a i a co. Budzi ciemne atawistyczne instynkty. 
W alka byków znos owo w naj^ękniejszem sio 
wa znaczeniu religijne poczucie łączności z 
wszelki em stwo-zeniem...“ .

Wkońcu przypomina żyd  podróżujący po His* 
panji, że Już królowa Izabela chciała usunąć 
walki byków, że papież Pius V. grozi1 kiąiwa 
wszystk'm panującym, którzyby walki te w kra 
jach swoich tolerowali, że Godoy, minist -,r Ra 
rola IV, wydał w  r 1805 (przed 125 mty!) prsce 
rpiJaJacy ustawowy zakaz walk byków.

Od siebie ch le libyśm y jeszcze przypomnieć 
n edawna wiadomość z prasy, iż poważniejsi 
ludz e w Hiszpanii domagają się stanocwzo wy  
dama zakazu uczęszczania na widowiska wal* 
kl byków młodzieży irże j lat 14. W ięc Już 1 w  
Hiszpan.1 budzi się uczucie zgrozy i odrazy 
przed tenT walkami.

Lecz —  o co n a m  chodzi? O to tylko, aby 
na marginesie niedawne,- dyskusji o hellenlf- 
mie ; judaiźmie w  polskich kołach intelektual­
nych przedstawić stosunek hellenizmu J jradarr 
mu do jednego z realnych i konkretnych prob­
lemów Taki stosunek więcej mówi, njż całe 
tomy teoretycznych rozważań

Hellenizm i judaizm... —  bardzo proszę! Pa­
nie i panowie wybierajcie! W . B.

rosyjsku, óedzaemj w n et dalej, mono arę przydać, 
myślę...

Tym  razem nie wspom inam  o  książkach, and! *  
plar.ie nauki —  im ądrzrłsn . Pytam  Kirótno: —« G * 
chcesz w iedzieć? M as* ksurrtkę? Pisa.

—  Co znaczy: kocham odę?
—  Ja wua ljublju...
Zapisuje. —  Daj mi a lrsijl
M ów ię miu. —  Chciałbym  spać *  roui,? —  cżągdie 

rzeczow o dalej. I  to  mu powiadam. N otu je  i  lu to  - 
Jeszcze ooś? —  Dytam.

—  N ie, dziękuję, to  wyscarczy... odpowiada WWż- 
kio i  ze  amarsaczonem azotem  siadu opodal i uczy 
się na pamięć.

Osiem dni później z ja w ia ją  się Z iowu nasze ta ­
ry  na podwórzu. „Natychm iast gotow ać się do  d ro ­
g i \ G ały obóz zosta je opróżn iony, róv m et w cze­
śniejsi m ieszkańcy m m rą  odejść. Ponostr.je łydko 
20- 30 ludD niezdouiych dc transportu.

Us1 arwiamy się w  szereg, a ie po ch w ili siadam y 
w  traw ie. Zw olna uczymy się, co w  R csti zneczy 
natychmiast „sejczias". —  Znow u przyjdzie d o  b i­
ja tyk i —  pow iadam  zmęczony. —  Onyśm y już ty l­
ko b y li w  w aga rach ' N a dolnej oryczy  m e w y trzy ­
mam J

— Bez obaw y, synu —  poNesza mnie P od  —  
Już ja się o to postaram .

Gdy spostrzegam  zdał eh n zb liżających się Koza­
ków  z eskorty, w racam  raz jeszcze do  baraku z  o- 
boma nowym i to w  iirzyszami. Dr. Siieyekiug le zy  
skurczony na traw ie  w  słońcu, g ło w ę  oparł o  głaŁ. 
Jego bryczesy są sztywne jak deska od k rw i i  ślu­
zu... Siwe w łosy  są zm ierzw ione, kości po liczko­
w e sterczą 7, wychudłej tw arzy , a w a rg i są c a ł­
kiem wyschnięte. Chce nam po ra z ostatni uścisnąć 
dłoń, aie może ty lko z trudem o tw orzyć  palce, —  
Idźcie zdrow o, chłopcy —  m ówi, —  patrząc na nas 
zam ierającym  wzrokiem . —  Idźcie, p rzy jac ie le ! I 
nie zapom inajcie o  naszej ojczyźnie...

(Ciąg dalszy  nastąpi.},
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WIELKA DOROCZNA REDUTĘ ?
połączoną z różiwmi imiem! niespodziankami'. Komi-tet rozwija gorączkową pracę, by ten wieczór pozostaw# po sobie tuezuiartą moc wrażeń, i p fcygoto- 
wiuje szcń f j  pikantnych tirozmaiceft. W®tę,p wyłączn ic  za okazaniem imienne*o zaproszenia. Kostiumy i stroje wieczorowe. Początek o godzinie 10 wieczór. 
Pozostałą jeszcze nieliczną ilość zaproszeń wydaje  K orn i®  w  niedzielę dnia 9 marca b. r. o godzinie 3 pop. w lokalu Stow. przy ul. Wielopole L. 12. 492*

Geniusz gry aktorskiej
Rozmowa z największym artysta współczesnych Niemiec,

Wernerem ICrausrem
Werner Kraus jest bezsprzecznie najwięk­

szym z żyjących aktorów niemieckich. M ag 
kunsztu reżyserskiego, Maks Rheinhardt powie 
rza jemu czołowe role „W ielk iego repertuaru*1.

O zaletach jego gry  scenicznej stanowią ta­
lent ogromny >. kultura niepospolita.

Glos W . Kraussa wyrażać może wszystkie 
niuantc i finezje mowy i duszy ludzkiej, budzi 
wszystkie gamy uczuć—

• • •

Adres W . Kraussa trzymany jest w Berlinie 
w tajemnicy. Numer jego telefonu nie figuruje 
w książce abonentów. W  ten sposób Krauss, po 
dohtw jak i wiele innych „staw“  Berlina, ochro 

. nfó się chcą przed nalręctwem sentymentalnych 
Niemek i... ciekawością dziennikarzy.

Upi zejmość p. Flertzfelda, dyrektora teatrów 
Rheihhardfta zawdzięczam możność bliższego 
poznau a wielkiego aktora. Jako teren naszego 
„rendez-vouc“ wyznacza mi W erner Krauss 
swój pokoik w  „Deutsches Theater“ . półgodzin^ 
swój pokoik w „Deutsches Theater“ , półgodziny 
jpczed rozpoczęciem przedstawienia „W ielk iego 
Denna".
: iW sztuce Shaw‘a kreuje on pop.sowa rolę 

Magnusa. Interpretacja jego postaci tej 
jest pierwszego artysty teatru Rhein- 

Jrjda a. Co za dykcja, co za kult słowa!...
O realizacji scen icznej „W ielk iego Kramu“ 

jiczez Rheinhardt‘a warto byłoby doprawdy ob- 
Szem'e napisać. Postacie ministrów labourys- 
tów  zostały jakby stworzone dla tej sztuki... 
Marja Bard, odtwórczyni roli kochanki królew 
K e j Orynzii była wyniosła, kusicielska, chytra, 
pieszczotliwa, kapryśna, kobieca. Była aktorką, 
p ian istką, baletnicą, akrobatką.

A le powróćmy Jo Wernera Kraussa. prawdzi 
wegu bohatera sztuki Shaw‘a, któremu wywiad 
nońeiszy jesi też poświęcony.

Podczas nasze; rozmowy Krauss przygoto­
wuje w ygląd zewnętrzny króla Magnusa, kilku 
służących teatralnych i szminkarz pomagaąją 
tan skwapliwie w  jego zabiegach. W szystko się 
Pobi z niem:ecką starannością i  punktualnością.

—  C zy  nie uważa Pan, że reżyser w  teatrze 
współczesnym coraz bardziej dominuje nad a. 
ktorem, czy nie odczuwa Pan „tyranji“  tego 
wszechwładnego boga?

—  Nie w ierzę —  odpowiada mi Krauss po 
głębszym namyśle —  by reżyser miał prawdzi­

wego artystę zepchnąć na plan drugi... W  obrę­
bie ram reżyserii nawet bardzo wielkiego mi­
strza sceny —  aktor zawsze się wyróżni i ton 
nada sztuce... Jego gra stanowić 1 ędzie osta­
tecznie o mierze powodzenia.

Das Indłjiduum wśrd stńrker sein, ais die 
Idee des Regisseur s.

W erner Krauss przegląda się w lustrze. Bia­
ła kamizelka i tużurek króla Magnusa leża m  
nim doskonale. Król W . Brytanji, nawet za rzą 
dów socjalistycznych powinien wzorową zacho 
wać elegancję. Jest ona atrybutem kon:ecznym 
gentlemana.

—  Cóż Pan sądzi o reżyserii Maxa Rhein- 
hardt‘a —  pytam.

W . Krauss patrzy się na mnie okiem przeni- 
kliwem. N :e spodziewał się widać niedyskret­
nego pytania. Fakt, że sam należy do zespołu 
teatrów Rheinhardt‘a chyba krępuje go w w y­
powiedzeniu swej opinji.

—  Każda nowa inscenzacja Rheinhardt‘a to 
wydarzenie w świecie teatralnym. Prawda —  
niejedno już miał on błędne posunięcie —  er 
hat schon welchen Fehlschlag gemacht, ale na­
wet wówczas poznać było jego lwi pazur. Już 
nieraz świat mówił: Rheinhardt nie pokaże nam 
już nic nowego — a jednak potrafi on jeszcze 
nas zadziwić i pokazać ©gumie... Rheinhardt to 
wielki, n ezbadany jeszcze fenomen.

W  pobieżnym skrócie opow:ada mi następnie 
Krauss o swych główniejszych kreacjach w te­
atrach Rhe'nhardt‘a. do których zaangażowany 
zastał jeszcze w 1913 r.

Co za wielka była to dlań szkoła gry  aktor­
skiej pod okiem mistrza te,i m 'ary co Rhein­
hardt!

—  Gdy rozpoczynałem mą karjerę przed 25 
laty nie przepowiadano mi sukcesów na scenie. 
W ogóle uważano w moim rodzmnem mieście 
Kottbus (tam gdzfc wylądował' T.ev'n i Cham- 
berl n po dokonaniu latu przez Atlantyk) że nie 
mam przed sobą żadnej przyszłości, jaico aktor.

—  A wie Pan dlaczego? Dlatego, że mam 
jasno blond włosy.

Aktor musi mieć ciemne w łosy —  było per 
wszeclmem wówczas mniemaniem, a ja zarów­
no wtedy, jak i dziś miałem te jasne oto loki...

W erner Krauss się uśmiecha...
Gfośny dzwonek oznajmia, że czas już kró­

lowi Magnusowi udać się na posiedzenie gabi­

netu min.strów. Od sześciu miesięcy Berlin o* 
klaskuje jego świetną interpretację w sali tesr 
tru na Schuberstrasse huczne rozlegaj? się V  
klaski, któremi publiczność stolicy Niemiec da­
rzy  W . Kraussa.

Widać blond włosy nie zaszkodziły Kraussa-' 
wi osięgnięcia szczytów gry  i kariery a>tysty 
cznej. Ed. Kleinlerer.

Program stacyj radjofoucznycta
SO B O TA, 1 J lA ftu A .

K ra k ó w  (312,8) 11,5S Sygnał czasu, hejnał, 12,06? 
Gramol. 13,10 kom. meteor. 1j Kotn. gosp. 16,15 
Lekcja  j. ang. —  prof. Stanisławski, 16,40 G .am of | 
18 D la diizeci, (z  W a rsza w y ), 19 Rozmai/t. 19,19; 
Giełda ziboż. 19,25, „P rz e g l po lityk i zagrań, ub.j 
tyg ." — Dr. J. Reguła, 19,59 Sygnał czasu, hejnały 
20,06 „Rem iniscencja z ekranu" —  Z J^eśnodotr 
ski, 20,30 Muiz. operetkowa, z  W arszaw y, (.Strauss, 
Lehar, K a łm a jj —  muz., arje ), 22 Fejle tj., P A T , 2?| 
Muz. tan. z „B ris to lu - warsz., 24 Hejnał.

W a rs za w a  C1411,7) i Ł ód ź  (233,8) 20,30 Koncert.
Poznań (334,8) 14 Giełda, 22,15 i 24 Muz.
K a tow ice  (40S,7) 10,05 G ram ol, 16 Kom. gosp.,. 

16,25 Skrz. poczt, dzieci (lis ty ), 18 Słuchow isko dis , 
dzieci 19 Rozm ai!., 19,20 Muz. 19,35 „O  Prusie**,- 
20 „ Z  p rzyrody ’', 20,30 Muz. operetkow a (p. K ra ­
k ów ), 22 Feljo tj P A T , 23 Muz. tam :

W iedeń (516,3) 15, 17.45 Muz. 20 Opera.
Oslo (4934) 14, 17 i 22,10 Muz.
Budapeszt (550) 12,05, 17,40 M uz, 19,30 Opera.
Zcesen (1635) 16,30 i 20,30 Muzyka.

P O R A D N IA  L E K A R S K A  R A D J A .

Szereg lekarzy  krakow skich : jak dr. H B iernac­
ki, dir. Feliks, dr. Kosiński, dr. LLfschutz, dr. Go­
łąb, dir. Jotfowa, dr. Medyński, dir. Schanzenbach —  
przesunie się przed m ikrofonem  krakowskim , aby 
w  pogadankach, wygłaszanych w  odstępach dwu­
tygodniow ych, stw orzyć  „poradnię lekarską1- dla 
szerokich sfer radjosluchficzy, którzy n iew ątp li­
w ie  z uznaniem przyjm ą prowadzenie tego n ow e­
go  działu  audycji.

Zadań.e poranni polegać będzie na szelzen iu  
znajom ości zasad m edycyny społecznej i h ig jeny 
społecznej. Chodzi o  propagow an ie tych pojęć i 
w iadow ości, które śluzą profilaktyce. Lekarze, 
w sp ó łd iia ja cy  w  poradni rad jow ej. zajmą się tedy 
przcdewszystkieni sp -aw ą opieki nad dzieakie-n, 
h igieną wieku szkolnego zasadiami postępowania 
wobec dziecku chorego, następnie w alka z  cho-o- 
bimni zaikainemi (w  p ierw szym  rzędzie z gruźlicą ), 
chorobam i wencrycznsroi, dal ej chorobami za\vo- 
dowem i, ochroną systemu n erw ow ego  dziecka, 
warunkam i zdrowotności pracy itd

W  planie jest rów n ież udzielanie x ipow iedz na 
zapyta.nk z  dziedziny medycyny, o  ile  takow e 
wpłyną.*

HANS RIBEAU.

Próba
Pro fesor He mm er pragnął sławy. Jak to zwykle 

bywa w  takich wypadkach, do zdobycia rozgłosu nie 
pomagali mu zazdrośni koledzy, lecz szerokie sfery 
laików. Profesor Heimmer po dziesięciu latach uciąż- 
ttweł mozolnej pracy, skonstruował tabelkę, według 
jrtórej z całą pewnością można było określić chara­
kter człowieka.

Do yydania diagnozy potrzebna była miara czasz, 
ki, całego- ciała, badane kuvi i rc-znoznanie grafo-Io- 
giczne. W yniki tych badań, wciągnięte óo o-dpowied 
niej ruibryk! tabeli, dawały ostateczną nieomylną dia­
gnozę.

Profesor Hemaner w y ło ży ł  swoją pracę kolegom, 
lecz oni śmiali się tylko z niego. Profesor Negatiois 
nawet go obraził. Prof. Hemmor począł więc propa­
gować wyniki swe' pracy w foJmię < dczytćw dla 
szerokiej publiczności i zdobył niebywały sufkcęs. —  
Przeprowadził eksperymenty nad 4.000 osób i ani ra­
ut nie omylił się co do diagnozy. Droga do sławy 
zda się, stanęła już przed niini otworem.

Zdarzył się icdliak wypadek następujący:
Dr. Negat-ius. największy jego wróg. odwiedził go 

pewnego razu i wszczął z nim dyskusję.
—  Nigdy nie uwierzę w pańską te-orię, —  rzekł 

stano wiu.0. *

—  A moje sukcesy? —  zapytał Hemnier.
—  Pan jesit doskonałym znawcą ludzi, —  odrzekł 

N-egatius —  i diagnozy pańskie nic w y p ły w ^ ą  z pod. 
staw naukowych, lecz tylko z przypadkowej in lScji.

—  Ininemi słowy, —  odparł oburzony prof. Hem- 
mer, — nazyw a pan rfiinfę oszustem, a tablice moje 
szalbierstwem.

Profesor Negat.lus uśmiechnął s.ę. Prof. Hemrner 
uderzył pięścią w  siół i po upływ ie pięciu mimił dys 
kiusja m iędzy dv oma profesorami przybrała bardzo 
burzliwy charakter.

—  B^daj pan siebie samego, —  krzycza ł prof. Ne- 
gatiws. —  Jeżeli pan to uczyni, w yjdą na jaw  rzeczy 
okropne.

Prof. Hemrner milczał. Doprawdy o tern n.gdy nie 
pomyślał. Zbadał już cztery tysiące osób, —  Siebie 
n.igdy. Nie wabaiąc Się ani chwili, sięgnął po swe rn- 
stnrmcitfy i tablice, począł m ierzyć i 15czj ć. mnożąc 
logo,ryt,my ciałek krwi przez średneę czasz,ki. a czy. 
nil to wszystko pod ścisłą kontrolą prof. Ncjjat.iu.sa.

—  Gotowe, —  rzekł wreszcie. —  W yn ik  14.295. 
Sprawdź pa,n sam w  moich tablicach.

Profesor Negatiois przew ertow ał tahlice. W reszcie 
znalazł liczbę 14.295.

— Wada mózgu, — przeczytał głośno i twarz, jego 
rozjaśniała radością. P rzew rażliw iony, niezdolny do 
s amodzi clm ego m y Steni a...

—  Dość! —  k r z y k ; p r o f ,  i iemmer i w yrw a ł awc

litu przeciwnikowi książkę z ręku
Lecz niestety, przekonał się osobiście, że Nr. k.295 

oznaczał człow ieka m?ło-wart-ościowego pod w zglę­
dem urny siłowym i moralnym. P to f He mm er zibladł. 
Zamknął się wis w ej sypialni i począł rozmyślać w  
ten sposób:

1. Przypuśćmy, że teoria moja jest prawdz.wa. —  
W  takim razie jestem idiotą. Jeżeli jednak teoria o k  
la jest prawdziwa, niemożliwa Jest rzeerą, aby jej 
twórca był tójota. Z tego należy wyciągnąć wniosek., 
że teoria moja jest fa łszyw a. W obec czego nueaę 
zniszczyć dzieło mego żyoia.

2. Przypuśćm y teraz, ze teoiju moja i es. fałszywa, 
W  t-aklm razie me jestem idjotą. Ale sautek musi być 
taki sam. Tablice na.eźy spalić.

Po  tych -ozmyślaniach prof. Hemm-er opuścił s y ­
pialnię.

—  Pan ma rację —  rzekł do profesora Negatiusa,
— moia teoria iest fałszywa.

To  nzekłsizy, w zią ł swoje 'tablice, któi e posiadał 
tylko w  j.edmym egzemplarza' i rzow ił je do ogma w  
pi ecu.

Prof. N.egatłus spojirzał na język i ognia, obejmujące 
tab lce  i biorąc kapelusz do ręki, rzelo, ż uśmiechem:

—  Tak, cóż to jeszcze ohciałem pow iedzieć? Ach ,' 
tak, przy tych obliczeniach omylił snę pan cokol­
wiek...
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▲ Krakowski Teatr Żydowski. Mika Bocheńska L. 7. ▲
Gościnne w s'ępy znakomitej artystki, założycielki i kierowniczki „W . 1. K. T ’u“

I D Y  K A M I Ń S K U  J
1 Z JEJ ZESPOŁEM

soboty 1-go marca 19i>0 r. o godz. 8 30 wlecz, i codziennie — Po raz pierwszy na scenie żydowskiej

Śpiewak Jazzbandu
Dramat w  3 aktacli (4 obrazach) Samsona Kafaelsona.

•k racje. Juzefa Sliwniaka lnsceniz. i reżys.: Idy Kamińsk i ej Ilustracja muzyczna: Józefa Kamińskiego. 
Z e sp ó ł artystyczny: Id* Kam itilu, Alina Stermcka k w k tit  Inrkow  
Cb. Br*karz, Ch. Ćoldzader, I. Grudberg, D. Hclfman, BI. Melman, Nitu Cwajg, L. Staw

Bilety wcześniej do nabycia w  firmie Kischhab Grodzka 46, ,\r. tel. 32-66

t S Z B G L A D  G O S P O D A R C Z Y

O tw a rty  z rzędu odczyt vt cyklu prelekcji, urzą- 
Ćaoaycfa staraniem  Zw iązku  P rzem ysłow ców  w
K raków  ie z  dziedziny naukowej o rgan izac ji pracy, 
objął kw estję  selekcji p racow n ików  oraiz badań 
(psychotechnicznych dLa s tw ie i dzenoa uzdo In i et] i a 
U A M o w g o  i pozostającego z  niem w  zw iązku  
poradnictwa zaw odow ego .

Prelegent Dr. Rudolf Bereś, w yszed ł z  jednej 
S. ogłoszony cli pi zez T a y lo ra  zasad wydajności, 
tnuurowicle stosow i nia odpow iedn iego doboru lu­
dzi do danej pracy i s treśc iw szy  doświadczenia 
{Taylora przedstaw ił w yn ik i p ierw szych  badań nad 
taóeasczęsliwyrai wypadkam i w  m chu tra m w a jo ­
wym, które sta ły  się w  Am eryce punktem w yjści i 
stadjów psychotechnicznych w  przem yśle.

Selekcja ochotn ików  ar.nji amerykańskiej, ro z ­
powszechnienie się lotn ictw a i specjalizacja d z ia ­
łów  technicznych podczas w ie lk ie j w o jn y  dostar­
czyły dalszych . podmiot do stosowania tego rodza­
ju nadań, które następnie odegrały  w ie lką  rolę 
w  dBLeJeinie pon dnictw a zaw odo w ego  dla inw a­

lidów  woj-nnych
'Wapółsawodnictwo ekonomiczna c''£żkie@o o  

kreóu pow ojennego i  konieczność podniesienia w y ­
dajności pracy przyczyn iły  się w yb itn ie do spopu­
laryzowania badań psychotechnicznych w  w ielk im  
p łM B iyśle  europejskim , a równocześnie w jlan in  
się d on ios ł i socjalnie kwest ja badania uzdolnień 
m łodzieży p rzy  doborze zawodu. Sizereg państw 
w prow adza  ob ow ią zk ow e  badania m łodocianych 
przy opuszczaniu szkół powszechnych i poczyna 
stosować selekcję p racow n ików  w  szeregu dzia ­
łó w  adm inistracji publicznej [ jak  koleje, poczty 
£ 1 d.

R eferen t przedstaw ił w  dalszym  ciągu stan ba- 
drń psychotechriiczn yeh w Polsce i op iera jąc  się 
na strukturze pracowni k rakow sk iej demonstruje 
na aparatach sposoby badań i cele psych .le i hniki,

k tóre j zadaniem jest określen ie  cech fizycznych i 
jednostki, rozpatryw anych  pod zaw odow ym  ką­
tem widzenia. A n a liz ie  tych cech tow arzyszyć  mu­
si ustalenie Iz. p ro filu  zaw odow  egc tj. zestaw ienie 
w ym agań danego zawodu, a porównanie dop iero 
tych stw ierdzeń staje się podstawą poradnictwa 
zaw od ow ego  jako w ażnej funkcji pokoju społecz­
nego. W  m iejsce przypadku czy protekcji p rzy  do­
borze zawodu w prow adza  system badania uzdol­
nień i  poradnictwa zaw od ow ego  działan ia św ia ­
dome i celow e, oparte gruntownej jednak ostro­
żnej d iagnozie tych w łaściw ości ludzkich, które 
decj dow ać w inny przy obieraniu kierunku pracy 
życiow ej.

K orzyśc iom  stosowania badań psychotechnicz 
nych przy doborze pracow n ików  w  przem yśle po­
św ięc ił prelegen t ostatnią część odczytu, w ykazu ­
jąc na rezultatach cyfrow ych  ilośc iow e i ja k o ­
ściow e polepszenie produkcji oraz oszizędności 
p izy  kształceniu pracow ników  uprzednio już zba­
danych.

W  w yścigu  narodów o  najlepsze w yzyskan ie sił 
ludzkich i os iągn ięcie na jw yższej w ydajność ’ p ra­
cy, stosowanie badania uzdolnień i poradnictwa, 
zaw od ow ego  zb liżyć  nas może do u rzeczyw istn ie­
nia w  interesie jednostki i ogółu  zbawiennej de­
w izy  Anglosasów  „w łaśc iw y  człow iek  na w łaści- 
wein miiejscu‘ ‘. W yk ład  spotkał się z żyw ym  a- 
plauzań licznego audytorjum.

N a jb liżs zy  w ykład  odbędzie się dnia 4 marca o  
godz. 6‘15 w  sali Izb y  P -zem , Handl. na temat 
„Zasady organ izacji b iurowej"' Referent p. Dr. 
Tadeusz Spitzer przedstaw i najnow sze metody 
pracy w  biurach zagranicznych o ra z  praktyczne 
W yniki przystosowania tych metod w  przedsię­
biorstwach k ra jow y  d i. Ze w zględu  na temat Inte­
resu jący n ietv lko przem ysł, ale i w ładze rządow e 
i autonomiczne w yk ład  ten budzi w ie lk ie  łoi inte­
resów anie.

-o | o -

Ceny drewna
Igiba P rzem ysłow o- H andlow a w e L w o w ie  poda­

je następując* ceny średnie ta rgow e w  obrocie 
krajowy m łooo w agon  stacja za ładow cza w w o je ­
w ództw ach  L w ó w , Tar no-pot i Stanisl-uWów: dre­
wno dębowe r lo ce  od  3 m diugLi i w yże j od 50 
oni. śrwuflcy i  w y że j ki. I  —  z ł 138, kł. I I  —  zi. 
75, ki. I I I  —  53, 40 do 49 cm. średnicy 115 —  74 —  
53; 90 -  39 cm. średnicy, 68 —  48, rn&terj i ł  rżn ię­
ty  3 m długości i w yże j: boulsy w  b lok i złożone 
zł 250 —  195, brusy nieobrzynane 150 —  110, de- 
s t i  130 —  9S, tieaki brusy i  brusy obrzynane Iow a: 
parysk i od  2 i pół m. w  górę  200 —  230, k ra jow e 
od 1 m. długości 160 —  l03, fry zy  krótk ie 252 — 
145 —  130, długie 262 —  2215, d rew n o kantowe w e­
d le  um owy, deszczułki i  fr y z y  posadzkow e od  4 do 
12 cm. szerokości za 1 m. kw. 12 —  11; drewno je­
sionowe w ym ia ry  jak przy  drzewile dębow em : 
kloce z ł  140 -  100, 95 —  05 —  50, boulsy 230 -  
185, brusy 180, deski ni ©obrzynane 165, obrz. 130; 
drewno br. ostów e: kloce oid 50 do- 40 cm średnicy 
zL  70 od  30 do 20 cm. —  zł. 50, m aterja ł rżn ięty 
boalsy 150, nrusy i de&ki nioobrz. 120, obrz. 100; 
ilrryno jaworowe: kloce zależn ie od  środnicy 139 
—  90 65 zł. drewno hukowi: k loce zdrow e tartacz­
na rżnięte aieobrzynme od 2 m. i w yże j d ługości' 
po 26 mm grubości i wyżej zł. 100, drewno olcho­
wa: kloca 22 do 29 cm. grub. zł. 55 —  40, od 30 om. 
i wyżej zł. 80 —  50. m ałerja l rżn ięty  zależn ie od 
grubości i  szerokości zł. a50 —  155 —  165; dre­
wno bmoirowc: kloce w ym ia ry  jak przy  o l chowem 
zł. KJ —  79j irewao osikowe: do 21 wn w  odczu-

bie (ce lu lozow e) zł. 45, od  30 om w  od czubie i 
w y ż t j  zł. 70; drew no opa low e; za 10 tys. k g  d re ­
wna przeschniętego bukov ego, g rab ow ego  i ja ­
w oru  zł. 280, dębowego, b rzeziny i o lszyn y  260 zł., 
os ikow ego, jod łow ego  i  św ierk ow ego  22C, sosno­
w ego  300 zło-.yoh.

Ze świtowych rynków cukru
Na św iatow ych  rynkach cukru, notowania cen 

wykazują nadal miski poziom. D o  przyczyn o g ó l­
nych tej depresji, dołączyły  się jeszcze Inne p ow o­
dy, a W ięc: 1) w iadomość, ie  pogłosk i, jakoby 
szkody w yrządzone na Jawne przez suszę, w y ra ­
żały się w  cy frze  300,000 tonn, są i locua p-zesa- 
ozone i może być mo-wa na jw yżej o  jakich 125,000 
tc-r.n cukru, o  które zm niejszy się pra-ydopodobnie 
produkcja jaw ajska, 2) w iadom ość, że plan zap ro ­
ponowanego plantatorom przez prez; deuta Macha - 
do dob row o ln ego  ograniczen ia tegorocznej produ­
kcji- kubańskiej upadł, pon iew aż zbyt w ie lu  - m iał 
p izec iw n ików , 3) pogłoski, jakoby Kubańskiemu 
p rzem ysłow i cukrowniczem u udało się uzyskać w  
bankach am erykańskich pożyczkę Vv w ysokości 35 
mi]j. doi. na sfina lizow an ie  b ieżącej kam paoji bez 
warunku ograniczenia produkcji do 1 milj. tonn.

Sfery  cukrownicze oczekują z n iecierp liw ością 
.p ierwszych ścisłych szacowań tegorocznych ob- 
1 ozairów buraczanych, gdyż pędzie z  tego w iadom o, 

niektóre kra je europejskie zdecydow ały się na 
uszczuplenie p-lantacyj, a lbo też nawet nu u trzy­
manie takow ych  przez k ilka la t na obecnym pozio­
mie Sprawa międz; narodow ej konferencji sana-

Polecamy m u ch o h ap k l „ A L F A

Hartownikom  do  15>go kwietnia 1930 r.
służymy specjalnemi o fe r t a m i  

Piw  j .m y  ż ą d a ć  p r o s p e k t ó w  i p r ó b e k

A L T E SSE -W ISŁ A  S . A .
(D ZIAŁ CHEMICZ „Y i
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F A B R Y K A N T  P E R F U M  P R Z E C IW K O  PO E C IE .

Znany p ira rz  w ęg ie isk i Franciszek Mol nar w  
swej kom edji „Raz, dwa trzy “ każe swemu g łó w ­
nemu Bohaterow i jakiemuś generalnemu dyrekto­
ro w i polecić sw ej stenolyp islce perfum y „M oly- 
neux 22‘‘ . Ten generalny dyrek tor poucza dalej 
sw o ją  s ten o typ is tę , że perfumy, Mo-lyneuz 22 są 
o  8C procent tańsze i 37 procent pachną przyjem ­
niej n iż perfum y „Chanel 8“ . Otóż paryska fab ry ­
ka Chanel zaskarżyła  M olnara do sądu w  Buda­
peszcie i zażądała przedewszystkiem  skreślenia 
tego ustępu z  tekstu KOtnodji oratl 20 tysięcy pen go  
tytułom odszkodow ania za m oralną i m aterjahią 
szikodę, jaką firm a poniosła z powodu k ry tyk i sw « 
go  fabrykatu przez Molnaira. D oszło do rozp raw y , 
a na piei-wszej audjc.-icji p raw ny zustęnca Molna- 
ia  zażadał odda lm ia  po,vuda ze skargą, pon iew aż 
oąży  w yra źn ie  i ce low o ly ik o  do i eklam y sw ej fa- 
b yk i. Zastępoa powoda stanowczo p rzec iw ko to­
mu zaorotesitował, a trybunał narazie od roczy ł 
sprawę.

C H IŃ C Z Y C Y  P R O T E S T U J Ą  P R Z E C IW K O  
H A R O L D O W I L L O Y D O V T .

Donieśliśm y j.uż o  wyświetlen^ju n lerw szegu  
dźw iękow ca  z Haroldem  L loydem  w  gtow nej ro li 
F ilm  ten w yśw ie tlon o  też w  Szaghaju Chófwłii 
publiczność oburzonij była  ‘reśc ią  filmu, k tóry  nu 
in. przedstaw ia życie p rz  im ytników opium w  chiń­
skiej dzie ln icy  San Fraucisko. Chińczycy uw ażaV  
to  za obrazę chińskiego honoru narodow ego i  duli 
g łośny w y ra z  swemu oburzeniu, tak, he uuaiałi 
wkiroczyć policja.

W IEDEŃSKI BA&ON R 0( « Z Y L D  DaJŁOWAŁ 
MUZEUM KROKODYLA.

W iedeński haron R otszy ld  w yb ra ł się n iedawno 
na poiwjY, anie do  A fryk i. Onegdaj r  Af-yuc1 ósAS- 
szedł d la  N au kow o H i utoiryczin^io Muzautn « W 
W iedniu tjoaarunek. Rotszylda, a m ianow icie tąw- 
lowiany o lb  -zymi krokodyl. Obok krokod;y4j prtZS- 
słał R otszy ld  jeszcze wiedeńsitiemru iczuzum. bwr- 
dzo  rzadk i okaz atryteońsktego strusia.

OZŁOWi-EK MUSI SIE 8TA0  MAEZYlNĄ.
yinany sow ieck i ekonomista. L a r in  oświot C^ył, 

ze pr-zemysł Sow ieck ie j TJnji w  najbliższych p o *  
oiu latach mus: mieć pięć m iljon ów  nowych 
jrdków. Z powodu b ra L f o ił roboczych okaż* 
konieazność zatrudnimia w  przemyśle kobiet. Z  
powodu kołaktywiiacji roeyjokiej waż chłop n ie 
oędzie już w ięce j em igrowai ze w s i do miasta, os 
się wżuśnue moóe odbić na goopodoriiuem życiu On- 
łe j sow ieck ie j umji. By temu w łaśn ie  meoeBjpił*- 
c ł  ćstw u  zapobiec, o tw o rzy  sic auu oko bramę dh 
pracv  kobiet w  przem yśle. T rzpb i będzie Jednakio- 
w o ź  kobiecie to  u łatw ić i  d latego trzeba hądat* 
dąiżyć do kolekt7’Wi«zaoiii żvc ir  m iejskiego. A  wiec  
po miastach pow stać muszą domy o  kuhaotywnou 
gospodarstw ie domowem. T e  kolektyw ne gospo 
darstw a d om ow i rząd o toczy  sw o ją  specjalną <h 
pieką, by  u łatw ić im prowadzek-de gospodarki, 
ytychowywainiie dziec i itd. Jednem -ło-wert zbliża  
się w  RoiSjł era kolek tyw nego człow ieka D o  toj 
k o lek tyw izac ji życia w  Rosji wnet n.tóoimy.

*-!'jhej, k tóra  ltu* się odbyć w  kw ietniu w  Brukseh, 
n’e nastraja zbyt optym istyczn ie, pomieWaż ucze- 
st'i lictwo Jaw y  nie jest jeazcze zape\ mione.

 o-----

P O W R Ó T  P. DE\VEY‘A . Onagdaj p. Dewcy, do-
i auca fm asow y  rządu polsk iego pow róc ił w ra z  
/. małżonką do  V\ arszaw y. P. Oewey b aw ił od 19 
giudnia ub. r. zagranicą, zw iedzając Sz\r.a,joarję 
Francję Angtję i Stany Zjednoczone, gdzie W po­
ważnych kcPacr w yg ło s ił szereg odczytów  o po­
łożeniu gospodarczem  Po lsk i, jak rów n ież odby ł 
lo rn e  konferencje. W  drodze pow rotnej p D ew ey 
Zf.tizym ał się w  Londyn ie 4-ry dni, p rzeszło  ty ­
dzień w  Paryżu , gdzie odbył liczne konferencje 
z  w yb itnym i przedstaw icielam i angielsk iego i 
francuskiego św iata : finansowego.

#
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Prezydent Sokołów w Katowicach
Dzaeń pobytu prez. Sokołow a w  K atow icach  był 

ży w io ło w ą  manifestacją Ż ydów  zam ieszkałych na 
Śląsku. N ieprze jrzane tłum y ludności żydow sk iej 
p rzyby ły  na dworzec, by pow itać prezydenta Egze 
kuły w y  sjoni stycznej. K iedy  w  oiknie wagonu u- 
kaza ł się Nnchum Sokołow , w szyscy  zebrani za­
in tonow ali ,JHatikwę“  W  sali p rzy jęć  hotelu ;IM o 
n opo l" człoinkowie zarządu gm iny w yznan iow ej 
Z p. Altmamem na czele pow ita li w  im ieniu ludno­
ści żydow sk ie j prez. Sokołowa. P o  krótkim  w y p o ­
czynku wizaąl prez. Soko łow  udział w  przyjęc iu  u- 
rządzonem  pirzez człon ków  Kom itetu  Loka ln ego  
i  Kom itetu  Keren Hajesodu W e  w torek , o  god zi- 
n ie l l ‘30 z ło ż y ł prez. Sokołow  w  tow arzys tw ie  pre­
zesa sjońsk iego Kom itetu Loka ln ego  A lfred a  M ul­
lera  i  w iceprezesa Ignacego R iegera  wiłzytę p. 
w o jew od z ie  ś ląsk ie nu d ro w i M ichałow i G rażyń­
skiemu. P o  audljencji odby ło  się uroczyste p rzy ­
jęc ie  w  sa li obrad gm iny żydo vskiej, gdizie ze­
b ra li się człon kow ie  ziarządu gm iny, przedstaw i­
c ie le  Rabinatu, pro f. Fogelm arui o raz  reprezen­
tanci wszystk ich  żydow sk ich  instytucyj lokalnych, 
fenierkiem zarządu gm iny p rzyw ita ł prez. Soko­
łow a  p. B rano Altmamin, w  im ien ia rabinatu p rze­
m ów ił rabtim dr. Fogelm ann. M ow com  serdecznie 
podziękow ał prez. Sokołow , w skazu jąc na oko l i - 
<92>ość, żie w  Kaitfltoicach odbyła  się p ierw sza  kon 
terencja „m iłośn ików  Sjonu" O godzin ie 1 w  poi. 
odby ł się w  apartamentach stow. Concordia ob iad 
w ydany na cześć Gościa przez p A lfreda  M ulle­
ra. W  obi odzie tym  w z ię li udział przedstaw iciele 
żydow sk ich  Instytucyj z  zarządem  gm iny w  K a ­
tow icach  na czele, reiprezaatanaci niemal w szys t­
kich .gmin żydow skich Górnego Śląska, przedsta­
w ic ie le  o rgan iza c ji sjon istycznej z  n iem ieckiego 
Śląska o ra z  w szyscy  deklaranci na Keren Hajesod 
Obecnych p rzyw ita ł p. A lfr ed  Muller, poozem prze 
mawia./r imieniem gm iny żyd. w  Katowicach, dr. 
Eatpaport im ieniem  gm iny w  K ró lew sk ie j Hucie, 
oobka dr. K oh lberg  im ieniem komitetu Keren H a­
jesod  w  K atow icach  p. Jerzy  Neumamn, im ieniem  
organ izac ji sjon istycznej w  Bytomiu Arnold  W ie- 
■ e r  imiena.eKi centrali Tarbutu prof. dr. Roserihek, 
*  w  końcu imieniem rabinatu prof. dr. Fogelmann. 
t&Rkouou zab ra ł g łos  prez. Sokołow , om aw ia jąc  
Obecny stan p racy  w  Palesi^nie. P o  przem ówieniu 
prez. Sokołow a szereg  osób z ło ż y ło  deklarację na 
■Becz K eren  Ha jesodu.

O  godzin ie ,p iątej popołudniu odbyła  się w  fao- 
M a  Jtoaapoi’'  fcoarfereiacga p rasow a z  udziałem

prasy śląsk iej i prasy żydow sk iej. Na kon ferencję ' 
p rzyb y li reprezentanci: „P o lsk i Zachodniej", „ P o ­
lon ji" ,  „ Ilu strow an ego  K u r je r  a Codziennego11. „P o l 
ski Ju trzejszej", „G azety R ob o tn icze j', „K urjera  
Foran n cgo", „K a to w ilz e r  Zeikuig* ,• „Obersclilesi- 
seber K u rier1*, „W irischa fts- Korespondenz". „W ie  
ner Journal*1, „B er lin e r  Ta .geb la tt'. z żydowskich 
pism przedstaw icie le  „H ajn tu11, ..Momentu11, ..Za- 
g łem b ier L eb o n ", „Z ag lcm b icr Zeitiing11 i „Judi- 
sches Yolksblatl*1. Pozatem  p rzyb y ł k ierow n ik  ka­
to w ick iego  oddziału  Po lsk ie j A gen c ji T e le g ra fi­
cznej i Agencji W schodniej. Obecnych imieniem 
Org. Syjonistycznych p rzyw ita ł korespondent „No-, 
w ego  Dzienn ika" referen t p rasow y  tow. L ion , któ­
ry  zapoznał obecnych z  celem przyjazdu prez, So­
ko łow a  do Polsk i.
• P rez. Soko łow  w y g ło s ił następnie k ró tk ie  eks- 
pose, w  kłórejn w skazał na w ie lk ie  zain teresow a­
nie się prasy spraw ą odbudow y Palestyny. Na 
zapytania sk ierow ane przez poszczególnych przed 
staw ic ie li, a tyczące siię tempa odbudow y i  kwe- 
stji arabskiej W Palestynie, odpow iedzia ł w ycze r­
pująco prez. Sokołow . Poczem  w  im ieniu zebra- 
r.ych podziękow ał prez. S okołow ow i k ierow nik  ka 
ło w ick ie go  oddziału Po lsk ie j Agencji T e le g ra f i­
cznej z.a jego  w y w o d y  i św ietne ekspose

O godz. 8*30 odbyła się w  sali Pow stańców  
uroczysta Akadcmja Palestyńska. Sala przepełnio­
na była po brzegi. Akadem ię zaszczycili swą obe 
cnością p rzedslaw icie le  w ładz wojew ódzk ich  i ko 
nunnłnyeh. Z aga ił ją św iełnem  przem ów ien iem  
polskiem  prezes E gzeku tyw y sjon dla z,::cli Ma­
łopolski! i śląsko dr. Sehwarzbart. poczem ko le j­
no prez. Sokołowa w ita li: p. Arnold  W iener, imie- 
n:e.m Kom itetu Okręg. Org. Sjonistycznych niem ie­
ck iego Śląska Górnego, Eisenherg im ieniem Korni 
tetu Loka ln ego  Org. Sjonistycznej w  Katow icach, 
toż. Żm igród  imieniem Stowarzyszen ia Kupców  
Górnego Śląska, rabin H ager imieniem Sjoiristycz­
nych O ig . Zagłęb ia D ąbrow sk iego i p Rottnero- 
w a imieniem „W iz o 11 Następnie wspania le prze­
m ów ienie na temat „Nasza teraźniejszość i p rzy­
szłość w  Pa lestyn ie11 w yg ło s ił prez Sokołow .

Odśpiewaniem „H a tik w y11 i „Techczakna" zam- 
knięto tę piękną uroczystą akademję.

Po  akademji odbył się w  restauracji „P iccad il- 
ly 11 bankiet w ydany przez Org. Sjomistyczną na 
cześć Pana Prezydenta z udziałem w szystk ich  de­
lega tów  Org. Sjonistycznych. Bankiet ten prze­
ciągnął się do godziny 2-ej w  nocy. I . L .

Departament: rd M czy  Rządu palestyńskiego 
•Kłosił obeenfie charakterystyczne sprawozda- 
aie z  okręgu jaffejskiego. Sprawozdanie zawie- 
ca dokładny przegląd prac jedynastu żydow ­
skich, pięciu arabskich i jednaj niemieckiej wsi 
oraz rolniczej szkoły w Mikwe Izrael. W ska­
zując, że przed czterdziestu laty cała dolina 
Sarońska była opustoszała i pokryta wydmami 
piaszczystemu, dowodzi w  sprawozdaniu, że 
•becnie dolina ta jest źródłem bogactwa Pale­

styny. Ostateczna konkluzją sprawozdani 
brzmi nstępująco: „Żydowska kolonizacja wply 
nęla bardzo dodatn o na rozwój wsi arabskiej. 
W e wsi arabskiej Szeika Muchanis posługują 
się niemal w szyscy robotnicy rolni europejskie 
mi narzędziami i najlepszemi maszynami rolni­
czymi. Nauczyli się oni od Żydów  nowocze­
snych form uprawy pomarańcz uprawy roli 
i to spowodowało zwyżkę wartości ziemi“ .
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Na co zużyto pieniądze Fundu­
szu pomocy dla Palestyny?

Jak wiadomo,- komitet zarządzający fundu­
szem pomocy w Palestynie, przebywa w Lon­
dynie. Osćatifo ketu tet palestyński złożony'% 
pułk. Kislia, R u ie tib c iga  i Hekstera przedłożył 
komitetowi londyńskiemu szereg propozycyj 
w ouniesiemu cio pracy Funduszu pomocy w Pa 
lestynic. W  obecnej chwili nie można jeszcze 
ujawni 6 całego planu. Narazie przyznał komi­
tet londyński r r porozumieniu z komitetem H  
Nowym Jorku następujące sumy: Dla pomocy 
konstruktywnej 130 tys. f. szt. Odbudowa ko« 
lonji Kfar Uria, Hulda, Artuf, Moza —  t550,000 
f. szt., dla Safedu 25,000 f. szt„ dla konsobd**' 
cji sytuacji gospodarczej a Hajfie i Jerozolimie 
w  związku z planem- budowy nowej dzielnicy,, 
żydowskiej — 50,000 f. szt Buaowa ulic tele­
fonów, domów gminnych, zakupno gruntów,, 
kredytu dla handlu i przemysłu 109,500 f. szt. 
Sprawa wypłaty odszkodowań poszczególnym 
jednostkom została narazie odroczona do cza­
su załatwienia tej sprawy z rządem palestyń­
skim. Komitet oczekuje jeszcze definitywnych 
wniosków w  sprawie Hebronu.

Bibljcteki wyższych zakładów 
naukowych

Ogółem w  Polsce jest 19 blb ljotek  naukowych 
(p rzy  w yższych  uczelniach), liczących 2,562.000 
tomów.

Na pierwsizein miejscu —  pod względem  bogac­
twa księgozbioru  —  stoi uniwersytet warsaaW sk, 
(rok założen ia 1817); posiada o r  w  swej bdbljołe- 
ce 749,000 tomów. D rugie miejsce zajm uje un iwer­
sytet Jagielloński w  K r  ik ow ie  (założony na po­
czątku X V  stulecia), k tórego księgozbiór łicZy
532,000 tomów. T rzec ie  m iejsce przypada un iw er­
sytetow i poznańskiemu (1919) z  jego 337,000 to ­
mów, za którym  kroczy uniwersytet Jana K a z i­
m ierza w e L w o w ie  (za łożon y w  1785) i Sterana 
B atorego  w  W iln ie  (1861); posiadają one po 328 
lys  tom ów. K ato lick i un iw ersytet w  Lublin ie p o  
siada tylko 40,000 tomów.

In #  zakłady naukowe posiadają znacznie afero 
r.n rfjsze b ib ljo lek i, niż 5 g łów nych  un iw ersyte­
tó w  państwowych. N a jzasob  ńejszy kśięgoaboiór 
nul W yższa  Szkoła H andlow a w  W arszaw ie ; lic zy  
on 71,000 tomów. Politechn ika lw ow ska  nu, 63,000 
tom ów, w arszaw ska 51,000 Szkoła G łówna Go­
spodarstwa W ie jsk iego  posiada 16.000 dzieł, W o l­
na W szechnica Polska 11,000, Sekola Nauk P o li­
tycznych w  W a is za  vie 3,ISO.

T E A T R Y  Ś W IE T L N E  I  D Ź W IĘ K O W E

S Z T U K A ; „W ładczyn i miłość?11.
U C IE C H A : „Zak lęta  rzeka11.

R E PE R TU A R  K IN O T E A T R Ó W
B A G A T E L A : JKult c ia ła ".
CORSO: „L u d z ie  bezdom ni'.
N O W O ŚC I: „K u lt ciała**.
W A N D A : „Halka
W A R S Z A W A : „ W  zaułkach M arsy lii".

Czy tytko pomniejsi?
N a  m arg łB este  reoeuzyj polskich o  „M arli Efros"

Zdajemy sobie z  tego sprawę, że wysław ianie 
sztuk żydowsk*ch na scenach aryjskich (nietyllko w  
Polsce, ale w  o w iele w iększej jeszcze mierze zagra 
oicą: w e  Frarocljii, w Niemcz ech!) idzie teraz w  parze 
z pewnego rodzaju ,tnodą“  i —  haussą na mniejszy,
M> w ię k s z y  „egzotyzm “ . L ecz  i to prawda,
że  ta „m oda11,, czy  „possa" w yjść jednak w  Pł*wt,?j 
m ierze może na wzajemne poznanie się, a w ięc . 
zbliżenie, zrozumienie, a w ięc: na pożytek.

Bo choćby taki (S ) z „ C z a s  u'1, gdzie w  recenzb 
t  „Minii Et nos “  czytam y m. jn.:

„Ghetto polskie o tysiącu gniazd ies4 jak 
stw ierdzili socjologw ie amerykańscy i niemiec­
cy. rezerwoarem  talentów' żydowskich dila cale 
go świata.11

Z tern możemy się oczyw iście zgodzić, jak też i 
z tem, że — jak pisze p. (S .) —  „ghetto polskie iest 
niewyczerpane. Najmniej korzysta z  jego talentów 
Polska". Całkiem słusznie: zw łaszcza, jeśli iidz.e o 
o sta'iinią część zdania. Najmniej korzysta z tych ta 
ienitów Polska!...1 ~

AJe iuiż następne zdanie zdradza niewiedzę: albo 
też złą wolę: „Pom niejsze (talenty) działają na mży 
tek własnych ziom ków11. Nie mamy przesadnych 
pretensyj, by teatralny recenzent „C zasu" był znaw 
ctk literatury hebrajski ej, czy żydowskiej. A le tego

po profesorze uniwersytetu oczekiwać można, by 
skoro przedmiotu nie zna, ostrożniej i mniej lekko­
myślnie szafowiał sądami, mającemi pozór ..pewni­
k ów ". Bo p. (S ) piśmiennictwa żydow skiego „w ido­
cznie nic zna, skoro uważa, że tyllko „pomniejsi" 
twórcy żydow scy tworzą w  własnym języku. Tru- 
dinooy nam było zigodzić się z tem, że w  piśmienn!- 
otw ie hebrajsikicm a  p. Achad Haam, Czernichowski', 
Bialikt Friszman i Ł d„ a w żydowskiem  Szalom 
Alejehem, Perec, Ansikii, O.patoszu, Lejwuk i in. to —  
pomniejsi. Możnaby o ntoh ty le tylko powiedzieć, że 
to talenty szczersze, odważniejsze i w ięcej w  sobie 
ludzkiej godności mające, niż pisarze i  twórcy, któ 
rzy  dziś ;tsacze pohać starają się tarn* gdzie nie 
zbyt chętnie są widziani,...

W  każdym jednak razie i ten głos „Czasu", waglę 
dnie jego sprawozdawcy jest niejakim krokiem na­
przód. B yć może, że za ogólnym, nieco rozsądniej­
szym  dziś. prądem —  idącym —  ale w  każdym ra 
zie kiroikaem naprzód.

A  sprawozdawca „K urierka"?  Oto „tenor" _ jego 
w yw odów

„M ożna zagrać „Sędziów 11 w  żargonie, można 
także w ystaw ić  „W ese le "  po' francuska możmf- 
w  polskim teatrze pokazać „Dybuka", lub 
„Dzień i  noc" An siki ego lub „G olem a", bc szitu 
ki te opairte na folklorze j z niego wyrastające, 
zahaczają przecież ustawicznie o prohlem j ogól 
no-laidzkie i ukazują perspektywy dalenie. Ale 
natomiast nonsensem będzie zawsze w ystaw .t j 
ole „Krowoderskich zuchów" po angielsku, „Kra

kow iaków  i G órali" lub „W esela  na Kurpiach" 
po żydowsku a M ir 11 E łros" po potoku. Potoki 
aktor z  przyprawionym  ganbatym nosem i białe 
mi „cycełesaimi" wyglądającem i z  pod. kamizelki, 
będzie równie nieprawdopodobny i ainsundatay, 
jak Żyd w  kiereztji krakowskiej i z pawiem pió­
rem na czapce. T o iłą  granice przyrodzone."

Recenzent (nz.) ma jednak widocznie jakieś w yrzu  
ty sumienia bo w  dalszym ciągu w yw od ów  w yra  
ża nadzieję, że „N ow y  Dziietiniik11 nie poczyta nu je 
go wątpliwości za dowód antysemityzmu.

Nie, tym razem nie dopatrujemy się w  wywodach 
p. (ra) speojalmego jakiegoś antysemityzmu. Aie ćo- 
patnuijemy się czegoś innego i to mu zarzucamy: w i­
dzim y w  tem politykę teatralną, która posuwa się do 
tego, że Każe sprawozdawcy zapomnieć i pominąć 
tak świetną kreację, jaką stw orzyła jedna z czoło , 
w y cli dramatycznych artystek polskich: Wanda Sie- 
maszkowa.

T o  trudno: politykow i wszystko wolno...
Recenzija „Naprzodu" ni© w yb iega najzupełniej po. 

za ram y krótkiego reporterskiego sprawozdania. — 
„Glos Narodu11 recenzji z  „M irli Efros" nazajutrz po 
przedstawieniilu nie zamieścił: być może dlatego, że 
nie chciał tego numeru specjalnie „zażydodć", bo za­
mieścił właśnie wtedy obszerne ł  choć strormićłe, to 
jednak silące siię na życz liw y  obiektywizm obszerne 
sprawozdanie z I. W ystawy żyoowskJóh plastyków 
w  Krakowie. Ten „objektywi®m“ postarał się ..Głos 
Narodu" przekreślić w  zamieszczonej z opótotonlsm 
recenzji i  „Mirli Etros", Pan F. O. spreparował na
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Uuiinkaoja ustaw odawstwa polsk iego poczyniła 
W roku 1929 poważne postępy. \V ciągu lego cza­
sokresu wydana została ustawa o  ustroju sądów  
powszechnych, a obok niej jednolity  kodeks postę- 
powaiMa karnego. W  ten sposób prawo; lav*ca nasz 
■neśfiLow ał podstaw y ustroją sądow ego w  calem 
państw ie, a jednocześnie zunifikowana została do 

" dziedzina przep isów  o po-typowaniu kar­
bem. Przed  Kom isją Kodyfikacyjną leżą w  ilal- 
saym ciągu zadania niesłychanie rozległe. K ró tko  
m ów iąc, unifikacji w ym aga proces cyw iln y  o ra z  
ftdp  p ra w o  m ałerja lne tzn kodeks cyw iln y , hąn- 
f i o w y  i  kam y. P raca  K om isji Kodyfikacyjnej od- 
fayw a się w  warunkach trudnych, a z uw agi na 
dw ńosłość przedm iotu pośpiech niie może tu być

Praoa  K om is ji K odyfikacy jnej potrw a niowąt- 
p ttw ie  czas dłuższy, ale, jak w ieść niesie, pewne 
don iosłe pro jekty  ustaw' są już przez K om isję przy 
gotow ane i  można oczek iwać, że jeszcze w  tym ro ­
ku znajdą się one w  parlamencie Do tych .b l i ­
skich" ustaw  za liczyć należy w  pierw szym  rzędzie 
kodeks postępow ania cyw ilnego. Tu ostatnia usta­
w a  uregulu je i zunifiku je doniosłą dziedzinę norm 
procesuai.no- cyw ilnych. Zaznaczyć w  tom m iej­
scu wypada, iż  zw łaszcza w  dziedzin ie procedury 
cyw iln e j żvc ie  gw a łtow n ie  w oła o  re fo rm y Prze- 
dewszystk iem  procedura egzekucji w y ro k ów  w y ­
w o łu je  nieustanne sarkania w ierzyc ie li T e im in y  
p rzy  wyznaczaniu licytacji w inny być skrócone. 
Postępow an ie  tzw  klauzulowe z  w eksli protesto­
wanych zaw iera  w  sobie poważne niebezpieczeń­
stwo, iż  dłużnik w  ciągu 3 dni udzielonyrh mu do 
Supłały', licząc  od daty  doręczenia nakazu egzeku­
cy jn ego  do dnia zajęcia, zdoła ukryć wszystk ie 
sw e ruchomości.

N a le ży  przypuszczać, iż  nowa procedura usunie 
ipowyższe dotk liw e  d/la życia gospodarczego b ra­
k i i  przekształci postępowanie egzekucyjne w  diu-

I cliu potrzeb zaw sze ż y w o  pulsującego obrotu  han­
d lów  ego.

Jest jeszcze jeden projekt ustaw y n iezw yk le do- 
| niosłej, a m ającej niezadługo w ejść pod debaty 

parlamentarne. Jest to  ustawa o organ izacji pale- 
stry.

Kw estja organ izacji pal estry, jak czytam y w  a r­
tykule wstępnym „G azety  Sądowej W a rs za w sk ie j" 
Nr. 1. z  1930 r „  jest spraw a niesłychanie trudną, 

j Łączy  się z  mią przedewszystkiem  —  czytam y da­
lej —  kwesLja mimerus clausus. N adm iar adw oka­
tów  sprowadza istotnie obniżenie poziomu za w o ­
dow ego i intelektualnego członków  palestry, p rzy ­
czynia się w ięc  istotn ie do zm niejszenia p ow ag i 
sianu. T o  też interes państwa i społeczeństwa, jak  
podkreśla „Gazeta Sądow a", w chodzi tu w  grę  i  
w ysu w a się na czo ło  zagadnienia W  zw iązku  
seisłym  z tym  problemem przeludnienia w  adw o­
katurze stoi spraw a reform y aplikacji adwokac­
kiej. W  sferach prawniczych m ów i się dziś o  lem 
bardzo w iele N iek tó re  prow incjonalne Rady A d ­
wokackie, jak w ieść niesie, stosują już restrykcje 
wobec now ozgłaszających  się apffkantów. Stołe­
czna Rada Adw okacka poczyniła też pewne kroki 
w  kierunku rozw iązan ia  le go  drastycznego zaga ­
dnienia w  jednym z  ostatnich swych komunika­
tów , zw róconych do członków  W  każdym razde 
w szystko to są półśrodki, sprawa zaś napływu do 
adwokatury musi być rozważona i uregu lowana 
wszechstronnie z uw agi na wchodzący w  girę z jed ­
nej strony interes pow agi korporacji, z drugiej 
zaś na p izysz łość  naszej m łodzieży praw niczej, 
k tórej po latach pracy i studjów  nie można pozba­
w iać  podstaw egzystencji.

Jak z pow yższych  uw ag w idzim y, stoim y w  o b li­
czu doniosłych dyskusyj i rozstrzygn ięć  ustaw o­
dawczych, którem i szersza opinja publiczna w in ­
na się bezw arunkow o za in teresow ać ze w zg lęd ów  
społecznych L . egoistycznych. K. KI.

(-s i) Kam panja p rzec iw ko cudotw órcy z Galłs- 
pnefau W Górnej Auslrj/i Vałentlaow i Zeile isow i, o  
k tórym  już k ilkakrota ie  pisaliśm y, trw a  na całej 
l i r ji Tak  przec iw n icy jak i  zw o lenn icy Zeiłeńsa 
bom bardują op in ję publiczną sążmistemi artykiu- 
łajr.n enuncjacjami, w yw iadam i i odczytam ), a 
rząd austriacki dotychczas jeszcze nie w ydelego­
w a ł kom isji, k tóraby całą tę tajem niczą spraw ę 
na leżyc ie  w yśw ie tliła . Kanclerz Sohober po swym  
pow roc ie  z  Berlin ie, przed swym  w yjazdem  rło  
Paryża , ma inne troski. W szak  zw o ła ł obecnie 
gospodarczą konferencję tak przem ysłow ców  jak  
i  orgtaoizacyj robotniczych, by zastanow ić się nad 
/sposobem zw alczan ia  w zrasta jącego  w  Austrjii 
bezrobocia. Zrozum iałą  w ięc jest rzeczą, że Scho- 
ber nie okazuje w ca le  za in teresow ania  dla a fe ry  
Zeileisa, k tóra jednakow oż publiczne opin ję w  
lAustrji o  w ie le  żyw ie j za jm uje niż w ie lk ie  p rob le­
m y po lityk i zagranicznej czy Wewnętrznej.

Naraaie ofen  żyw a  p rzec iw ko ZedJeisowi przy-

pod&tawfe taj sztuki osobliwą, choć tanią „diagnozę" 
cech i „grzechów 41 żydowskich sprowadzając w szy . 
stko do wspólnego mianownika „wszechwładnej roli 
pieniądza". P . F. O. tw ierdzi, że u Aryjczyka „jest 
pewien w styd  przed pieniądzem, pewien w^tre’- * 
pewna odraza do n iego"; nie podoba mu się tak ie 
żydowskie pojęcie moralności. W idocznie recenzent 
„G ł. N.“  chociaż jest profesorem U. J„ mało, klep­
aka lub na wskroś tendencyjnie zna dzieje żydo- 
stwa i myśli ludzkiej wogóle. O żydostwńe sądzić 
ohęę na... podstawie „Minii Efros", której osnowę 
przekręca zresztą w  perfidny sposób. Ale, skoro 
p. F. 0 . nic nie słyszał o żydowskiej etyce i żydo­
wskim deułiźmie (choćby palestyńskim i chaluoo- 
w ym ), — to trudno. Nic nas to nie obchodzi; cieką 
Wli tylko jesteśmy, (nie, gdzie ta a r y j s k a  odraza 
do pieniądza) jakby p. F. O. i jemu podobnym sma­
kowało, gdyby chcieć sądzić o pokładach duszy Pola 
ka i polskiego chlapa na podstawie takich sztuk, jak 
bp. „N iespodzianka" Rostw orow sk iego „Lampka oli­
wna" Zegadłow icza i w . hi., lub na marginesie nie 
których postaci w  „P la ców ce " Prusa, „Ghfopach" 
Reymonta, ozy „Komwmiikach" Orka n a, gdzie wciąż 
mewa o chłopskiej chciwości i skłonności do zbro­
dnią

Ale my nie jesteśmy na tyle naiwni, zaślepieni, ani 
MwggawledtiiwA by to zbyt pochopnie uogólniać, czy 
*w ycią»ać“ z tego daleko idące diagnozy.

Odyby jednak znalazł się jakiś uczony angielski i 
francuski, ozy ndemiecłol, któryby to uczynił — co po ‘ 
w *d *U & r aa to p. F. 0 .? _ (Tai *

brała na siłach. Zeile is  nie daje jednak za w y ­
graną i bron i się zaciek le Onegdaj odbyło  się w  
Gołl&puchu m asowe zgronadizen ie pacjentów Zei- 
leisa, które m iało nader bu rz liw y  przebieg. Z g ro ­
madzanie zaga ił adwokat z W eis  Dr. Oskair Schmo- 
tzer, k tóry  opow iedz ia ł jak go  Zeileis w y leczy ł z. 
choroby, M owa adwokata Schmotzera była w prost 
g lo ry fik ac ją  Zeileisa, k tó -y  u rósłw  tym ośw ietle - 
iw.łi do form atu jak iegoś dobrodzieja ludzkości. 
Zeile is  z  początku w ca le  nie brał pieniędzy za le ­
czenie, a gdy  os iad ł w  Gałlspach nie chciał na­
wet p rzyjm ow ać pacjentów Pacjenci jednakow oż 
pukała w ciąż do  hram zamku Zealeisa, a dobry  i  
szlachetny ten człow iek  nie m ógł chorym  ludziom  
odm ów ić pomocy. Żądał od swych pacjentów  —  
dobrow o ln ego  datku na cele dobroczynne Zeile is  
popiera ł i popiera rozm aite instytucjt bez w zg lę ­
du na ich politycznie zabarw ien ie. Gdy sława iego  
z  dnia na dzień w zrasta ła , w ystąp ili przeciw/ko 
niemu lekarze, k tórzy uczuli się w  swym  bycie 
p rzez niego zagrożeni. Jeszcze w  roku 1920 chcia­
no zamknąć je go  zakłady lecznice w  Gallspach, a- 
le  w ów czas w ym aszerow a li górn icy  z pobliskich 
kopalń i w ym usili na rządzie przyrzeczen ie, że 
w sze lk ie  zarządzenia p rzec iw ko Z eile isow i zosta­
ną cofn ięte Atak p rzec iw ko  Z eile isow i nie ma ża­
dnych podstaw  prawnych, a lbow iem  w  Auslrjii pa­
ru je  swobodo. sumienia. Także nauka jest w oina 
i każdy ma p raw o leczenia siię u kogo chce. Zei­
le is  nie jest p ierwszym , k tóry  chociaż nie jest 
p iofesorem  uniwersytetu, jednakowoż jest dobro- 
dizuejem ludzkości Z eile is  jest polih istorem , a ma 
bibljotakę liozącą 20000 tom ów  T ik  jak Zeileisa 
zw a lczano temu kilkaset lat wstecz Paraoelsa, ałe 
dop iero  teraz cala Ru ropa w ic, że Paracels  nie 
był w ca le  ignorantem.

P o  adwokacie Schom tzrze zabrał g łos poseł do 
austrjaokiego parlamentu Feliks Bieli), k tóry  o- 
św iadczył, że part je popiera jące rząd uchw aliły 
stanąć w  obron ie Zeile isa  B y ły  poseł Baeran na­
zw a ł Zeilletisa najszlachetniejszym  chrześcijani­
nem i posunął się do  tego stopnia, że porównał 
óieilelsa z  Chrystusem. Tak  jak Chrystus musiał 
odbyć drogę  na G olgotę, tak samo uczynić to mu­
si Zeileis.

Potem  przem aw ia li jeszcze i inni posłow ie, a 
ra w e t p rzem ów ił p ro fesor teołogja dr Kern, a po 
tych wszystk ich  m ocach  przyjęto  rezolucję w yp o ­
w iada jącą  się bardzo ostro  p rzec iw ko atakom na 
Zeile is*.

0 N A D E S Ł A N E . II!
Specjalistka chorób skórnych, wenerycznych 

i kosmetyki lekarskiej

Br. LiGla Horowitz
powróciła

i ordynuje jak dawniej
Kraków, ulica Dletlowska L. 59

od godz. 4 —6. Djatermja od eodz 12— 1. 931x

Dr. S0MERSTE1N
LEK AR Z D E N T Y S T A  soig

ordynuje od grodz. 9— 1 i 3— 6

w Krakowie, ul. Zwierzyniecka ?L

BIBLJ0TEKA LITERACKA
Kraków, ulica Stradom 19
bogato zaopatrzona w e wszelkie nowości literacki* 

czynną jest bez przerwy cały dzień 310

Abonament 2 Zł miesięcznie

Ważniejsze nowości księgarskie bież. tygodniu  
do nabycia w  Księgarni Powszechnej 

Dr. SZ. SEIDENA 
Kraków, ulica iw . Tomasza L  20.
Q. Aaremant: W esoła Swatka cena Zł. 6‘40
L. Bełmont: Messałina „  „  11“—■
L. Beimont: Śmierć MessaJiny „  „  12*—
T. Dreiser; Tragedja Amerykańska 

r . 3 „  „  8‘—
G. Guiiwiarssom: Istotni Saga „  „  8*—
S.'G otta : Imię T w o je  „  ^ 6*40
R. Kipling: G awędy z pod Himalajów „  „  10‘—
R. Markowiltis: Syberyjska Garnizon „  ,, 7‘—
T. Mann: Czarodziejska Góra, 3 tomy „  „  27‘—
J. Piłsudski: 1926— 1929. Przem ówienia „ „  6‘—
A. G. Siedlecki: Maman do wzięcia „  „  5‘80
M. W ierzbiński: Pękły O kowy „  „  5‘—.

Dkazyjinie: Komplet Dzieł Dostojewskiego 8 to ­
mów w  skórę opr. Zł. 60.

Dla bibliotek. czytelń i t. p. specjalne warunki.

J u s t y n a  K l e i n g u t
Gorlice

Ascher Stieglliz
Tarnów  

zaręczeni w lutym 1930 r.
Ofobnych zawiadomień nie wysyła się. 5C9r

Sr myM m an im -i^ w i r,x n «  o t s c  uk 
• ' -x  n'Sy nea i m  n-c nrann umio

.3 i  npSno

gZ okazji zaręczyn naszego długoletniego t o ­
warzysza i współpracownika p. Eliasza Schon- 
bacha, Krosno, z p. Hanią Muckenbrun, Nowy
Targ, serdecznie gratuluje

520*
Komitet Lokalny Org. Sjońskioj 

w  Krośnic.
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Wielka afera fałszerstw paszportowych
N iezw yk ła  a fera  fu lsze/slw  paszportow ych i w iz  

w jazdow ych  dio Stanów  Zjednoczonych w ykry ta  
w  koosoilacie am erykańskim  w  W arszaw ie, w y w o  
ła ła  w  sto licy  w ie lk ie  poruszenie. Jak wiadom o, 
w  1 ecie ubiegłego roku polic ja  w arszaw ska w p a­
dła Da krop W ielk ie j a fery  handlu żyw ym  tow a­
rem. Na czele szajk i hand larzy żyw ym  towarem  
stal n ie jak i Baskin, k tó ry  zaw iera ł śluby rytual­
ne z k ilkom a kobietam i, a potem w y w o z ił  je do 
Stanów Zjednoczonych. Baskin a obeam e areszto­
w an o  w  N ow ym  Jorku razem  z  jego  spólnikiem 
niejakim  Szapirą. Jak się obecnie okazało, w  a fe ­
rę b y ł w p lątany wicekonis/u! am erykański w  W a r ­
szaw ie H a rry  H a ll i  konsul Stanów  Z jednoczo­
nych adwokat Dawus. W spółu dzia ł obydw óch u- 
rzędn ików  am erykańskich w  te j a ferze  u jaw niono 
w  ten sposób, że przed lokalem  konsulatu am ery­
kańsk iego aresztow ano niedawno n ie jak iego  
Fischibedna, u k tórego znaleziono trzy  paszporty 
zagraniczne z  amerykańskiemu w izam i. Wiiizy b y ­
ły  podpisane przez wicekomkula Halla. Pożaterr 
a ra lez ion o  u Fischbeina szereg  dokum entów  po- 
trzebuycłi do uzyskania w iz y  am erykańskiej z  pod 
pisem konsula amei-ykańskiego. Jak się okazało, 
ipodpAs b y ł s fałszowany. Dalsze ś ledztw o w ykaza ­
ło, że  w  a ferę jes t wm ieszanych kilku urzędni­
k ó w  konsulatu am erykańskiego, k/tórzy m ając do 
dyspozycji spis am erykańskich fa rm erów , poszu­
kujących robotn ików , u m ożliw ia li n ie lega ln ie e- 
n rgrac ję  z  P o lsk i do  Am eryki. W icekonsu l H a rry  
l la l l  zw ró c ił na siebie u w agę ilcznem i pożyczka­
mi, k tóre udzielał znajom ym  1 kolegom , P ien iędzy  
dostarczał mu Ba skin, k tóry  jak o  poddany ame­
rykański m iał w  każdej ch w ili p raw o wstępu do 
konsulatu. H a ll p rzy jm ow a ł od Basklna łapów ki, 
w  zam ian za  oo m ia ł u łatw ić B askinow i uzyska­
nie n ielegalnych w iz  am erykańskich Jak w ie lk ie  
rozm ia ry  p rzy ję ła  ta afera św iadczy fakt, że obe­
cnie znajduje silę W konsulacie amerykańskim
110.000 podań o  zezw o len ie  na w y jazd  do A m ery ­
ki, podczas gdy  k o isu la t udsiela w iz y  na jw yżej 
6000 osób. P on iew aż H a ll sam itie m ógł p rzepro­
w adzać m alwersacyj, Zapoznał Baskina z konsu­
lem Stanów  Zjednoczonych, adwokatom  Dawisem , 
człow iek iem  zresztą  solidnym, lecz niestety, na­
łogow ym  alkoholikiem .

Baskin zaczą ł b yw ać w  tow arzys tw ie  konsula 
Da.wi&a w  p ierw szorzędnych  lokalach restauracyj 
nych, gdzie układano jednocześnie w espół z Wice- 
ikousulem H allem  plany n ie lega lnego w ysyłan ia  
em igran tów  do Am eryki. F a łszers tw o  paszoortów  
i W iz am erykańskich odbyw a ło  się w  trojak i spo­
sób. Najpopu larn iejszym  systemem b y ło  w ysyłan ie  
„dziec i1 do rodziców , zam ieszkałych w  Am eryce 
W  tym  celu Bask‘n fa łs zow a ł m etryk i osób peł­
noletnich, p rzerab ia jąc w  papierach ich w iek. na 
co obaj konsuilowie p a trzy li przez pailce. N astęp­
nie odbyw ało  się na w ie lk ą  skalę fa łszow an ie  me­

tryk  ślubnych. Buskie p rzyw ió z ł ze sobą oryg in a ł 
ne dokumenty osób, przebyw ających w  Am eryoe 
i  tutaj zaw iera ł na ich firm ę śluby z  młodetnl 
dziewczętam i, k lóre  następnie w y w o z ił rzekołW  
do m ężów  do Am eryki.

W icekonsu l H a ll podp isyw ał osobiście thaleąaal- 
ue w izy , nie w c iąga jąc  ich w szakże do  k s iąg  kon­
sulatu. K iedy  p rzyby ł do P o lsk i now y konsul g *-  
nt-rainy Stanów Zjednoczonych, p. Col, s tw tandn  
on pewne nadużycia, a le w  żadeu spośófc nie f f lO  
żn « b y ło  w yk ry ć  spraw ców . Konsu l generalny | »  
w ie rzy ł kon tro lę tej sp raw y w łaśn ie  H o lło w i, fató- 
t y  spirawiai w rażen ie bardzo g o r liw e g o  urzędn ftń  
zw łaszcza , że odznaczał się niesłychaną s u ro w i;  
śdią w  stosunku do  urzędników  kon su la ty  t tó i  ju ft 
zu by le  błahostki oskarża ł przed konsulatem ge- 
neralinym. T o  ba rdziej jeszcze u ła tw ia ło  r liibirSn 
H a llo w i i cała ta afera n igdy modę wie 
by  w ykryta , gdy  nie zw y k ły  przypadek.

Otóż H a ll n iedawno w yjech a ł na urlop 
z  żoną. Stanow isko je g o  na ten czas m iał za ją ć  
n ow op rzyby ły  konsul amerykażstki z Kopenhagi. 
Porządku jąc szufladę biurka wścekonauła, znale­
ziono jak ieś pokw itow an ie z w y s y łk i depeszy t ło  
N ow ego  Jorku, zaw iera jące j s łów . W *budirfto 
to  pewne podejrzen ie, gdyż konsulom p rzys łu g i­
w a ło  p ra w o  w ysyłan ia  depesz p rzez konsulat bro- 
płatnie. Za zezw olen iem  prokuratora positemaWkś- 
no zbadać treść depeszy,

O kazało się, eż depesza wysłana była  do Baski­
na, który, jak  jiuż b y ło  w iadom o, w  m iędzyczasie 
był aresztowany i zw o ln iony naskutek in te-w eó-' 
o ji konsula Da w isa, zb ieg ł do Am eryki. Trefić te­
legram u była następująca: „N ie  pdsać nie telejpw- 
fow ać, sprawia stoi bardzo źle, p rzy jeżd żam ". 
W ów czas  dop iero  w ysz ło  na jaw , że w ioefcoM Ul 
H a ll jest w m ieszany do tej całej afery. Haill po­
b ie ra ł w  konsumede pensję w  w ysokości 200 dola­
ró w  miesięcznie.

Sędzia śledczy apelacyjny do  sp raw  szczególne­
go  znaczenia, p. W ituński, za pośrednictwem m i­
ni stc r itw a  sp raw  zagranicznych zw ró c ił <dę do  
w ładz am erykańskich z żądaniem wydania sp raw ­
có w  afery.

Pom iędzy  rządem polskim  a rządem Stanów  Z jer 
dnoczouych istnieje konwencja, ne mocy której. 
r;a żądanie obyw ate la  polskiego, poszkodow anego 
przez obywatel®  am erykańskiego na sumę, począ 
w szy -od 1.000 dolarów , rząd am erykański je tt o- 
bowiąfcamy w ydać w łączam  polskim  przestępcę 
W ydon i maiją być i sprowadzeni do  W arszaW y: 
M oryc Baskin, jego pomocnik Leon Szapiro, ndejw 
kii Moszek Ta  szyn i n«, tudzież w icekonsul H all, 
ule korzysta jący  z praw a ek s teryt o r j a 1 noś ci

Konsul l>aw is nie będzie wydany, gdyż będąc W 
służbie dyplom atycznej, K orzysta ł w  Polsce z  pra­
wa oksli-irytorjatności.

Wiadomości i  krału
•H G J N A iiN Y  PORTRET FREZ. MOSCUCKIBUO 

I  M ARSZALKA PIŁSUDSKIEGO

Róenobarwność znacaacow pocztowych nasunęła 
artyście malarzowi p. Nitoszowi myśl użyci® ich 
zam iast farb  p rzy  tworzeniu portretu p  Prezy­
denta Rapdtej i Marszałka Piłsudskiego. P. N  łkasz 
posterował obydwa te portrety nnucoum pocztowo- 
'telegraficznemu w  Warszawie. Portrety są uło­
żone z mozaiki nurek. Technika wykonania jest 
tok subtelna, że dopiero przy  MMszem przyjrze­
niu się można ronrótoić, jak ich  to orygmalnysh 
„teurb‘‘ użyto do w ykonan ia  tych portretów.

UTWORZENIE CENTRALNEGO BIURA INWEN  
TAICTOAOJI ZABYTKÓW SZTUKI

W  m inister*Iw ie  wyznań re lig ijn ych  i o św iece ­
nia publicznego utw orzone zosta ło  centralne M uro 
Hłweatóryatwąi zabytków  sztuki. Celem przepro- 
Tjydrrfr-0 inwentairysacjl tych zabytków , u tw orzo ­
ne zostaną ok ręgo w e  hdura. inw entaryzacyjne, k ie  
row an h  przez koneesrwaitoróW. Rezyłtaity inwan- 
toryaacj pnirtikowwne będą w  fa rm ie  k a ta logów  
ttustromonych.

ECHA SKAkOI STEIOER \
PR ZEC IW  OSZCZERCOM

Jak wiadomo, Dr. Stanisław Stelger, oskarżony 
swego czasu przez trybunał przysięgły  o! i w e  Lw o  
wie o asSowany zamach M  prezydenta Rzjplitei 
Statkatewa W ojciechowskiego w ytoczy? proce* p. A 

t t e in o w i  w  W arszaw ie, k tóry w  książce p. t. JOziie 
sAęcJoiccńe Niepodległości Poisktl" napisał już po w y  
rata , że „Sdeiger rzucił bombę na prez. W ojciec ho 
w oU sco i tyńfco dzięki! temu, że  bomba nie ekspSodo 
woła Prezydent lsnikinął śmierci". Steiger pociągnął 
do odpowcedztaino-śc i sądowe] tak ie  mecenasa Ale 

lloandta KrMMhara* redaktora „Z totel Księgi Polsk i1' 
m  wyjdmkownjwe artykułu p. Dunina. Rzecznikiem 
Eta btagera przed sądem bądź e adwokat lwowski 
'dc. Lmd Laodau.

Dr. SMger wytoczył proces oszczercy. W  Osta- 
hdołi dniach otirzytnał Dr. Steiger łtet od1 Aleksandra 
Sfeaadkwą, w  którym  tem zapowiada dodanie karliki 
[ W fżid rin iiy  ni d o  dnigk-go wydania wspomnianego 
IdMete. Ponieważ słusznemu żądaniu Dra Stebgera 
tor M u r a  w o »Ó k  z band!u pierwszą edycję d&i-ola 
tóe Bozynlono zadość — Dr. S. rozszerzył skargę są 
dew ą Mbże na osobę Aleks. Kraushara.

SKAZANIE UOŁNIA Z A  POBIOTB PROFESORA

W  Ł o ła m y ji aakońozykt się rozp raw a  przeciw ko 
■Kantowi 6 k lasy  gimnazjum  m sk lego  M yt lukow i,
n*l  ......  o  oiężkie poincie pro f. G ibczyńskie-
00. Został Om skazany na 7 miesięcy więzienia.

POŚCIG TAKSÓWKI ZA  BANDYTAMI
Oteagdaj w ieczorem  W Grudziądza na placu 23 

StjWKtti« jacyś trze j bamdyci napadli na F ryde  
Gbyzek Jedón z  nich p ow a liw szy  p. Gbyrok Bli­
nem uderzeniem  na ziem ię, w yrw a ł je j z rąlk teaz- 

poczem  wsayacy traej poceęll uciekać. Mlirno- i 
w o lnym  św iadkiem  napadu b y ł stojący a  podał 
t  taksów ką szofer M iełiński, k tó ry  natychmiast 
w s iad ł do sw ej taksów ki 1 podąży ł w  pogoń aa 
napastnikami. P o  k ilku  mamutach dopędizdł ich i 
w szystk ich  trzech zatrzym ał, Hersztem  szajk i oka 
ssał się. zaw od ow y  złodzie j Jan K ow a lsk i, k tóry  
przed kilku dniami w yszed ł z więasienia, gdzie o l -  
aiadywnł karę za napad rabunkowy.

Z T E A T R U . L IT E R A T U R Y  I S Z T U K I
— D *K  PR RM JER A „ŚPIEWAKA JAZZBAN- 

D U ". P iękna llustraoj® muzyczna Józefa Kamiń- 
ukiego, nowe dekoracje o ra z  doskonale zgrany do­
b orow y  zespól 7. Idą Kamińska na czele, stw orzą  
Artystyczny nowoczesny spektakl. Początek o  g. 
830w iecz B ilety  wcizsśniej do nabyoin w  firm ie  
Fisohłuib, Grodzka 46 (N r  tel, 32—56).

—  P R B M J E R A  „G R A N D  H O T E L U " N iegrana 
dotąd na żadnej polsk iej scenie lekka 1. om ud ja  M- 
tej-ata w iedeńsk iego Paw ła  Franka pt. „Grand 
H ote l“ , wchodzi dizisiiaj jako typow y u tw ór kar­
naw ałow y no repertuar teatru. Jutro popołudniu 
ciesząca się niesłabnneem powodzeniem „M-unam 
do w z ięc ia '1 S ied leckiego Jed.nccześ.nie z premje- 
rą krakowską występuje teatr S łow ack iego d z i­
s ia j w  C ieszynie z prem jerą sztuki Edgara W a lla - 
ce‘a „C złow iek , k tóry zm ienił nazw isko", w  reży- 
• • r ji p. C hm ielew sk iego z pp Koasocką. Ghmie- 
lewsklm , H ie ro w sk :m , Kaczm arskim , K u łakow ­
skim, Szymborskim .

—  T E A T R  „B A G A TE LA **, K A R M E L IC K A  4. 
, M ir  La E fro s "  pogodna sztukn Gordina, z powodu 
wyjazdu W andy Siem aszkowej do  teatru P o lsk ie ­
go  tM próby z „Domu Kob iet11, w ystaw ioną będzie 
n ieodw ołaln ie jeszcze ty lk o  2 razy, tj. dziś w  ro ­

botę o  godiz. 10-tej w ieczó r i w  niedzielę na po­
ranku o  godz. 11*30 rano po cenach zniżonych. B i­
lety na te przedstaw iania sprzedaje kasa teatru 
przez ca ły  dziień.

—  T E A T R  W O D E W IL  P R Z Y  U L . R A J S K IE J  
12. „W ese le  na K ro w o d rzy 1* św ietny w odew il K. 
M ajeranow sk iego, wobec n iebyw ałego  powodzenia 
pow tórzon y będzie w  niedzielę o  godz. 4-ej po-p. 
P r cm je ra  arcykom icznego w odew ilu  pt. „T ró jk a  
hultajska** w ystaw ion e będzie w  niedzielę o  godz. 
8-ej w ieez. N isk ie  ceny b iletów . Pozosta łe  b ile ty  
do nabycia w  handlu W P . Rudnldkiie^c, Limja 
A — B.

—  I. W Y S T A W A  Ż Y D  P L A S T Y K Ó W  W  K R A ­
K O W IE , P R Z E M Y S K A  3, c ieszy  się nadal liczną
frekwencją. Ilość  sprzedanych ob razów  o ra z  lic z ­
ne rzesze odw iedzających, św iadczą o  w ieik iem  
zainteresow aniu  społeczeństwa. Na dziś i ju tro za­
pow iedzia ły  lioane stow. kulturalne swe w yc iecz­
ki. W yc ieczk i —  po wcześn-iejsizem zaw iadom ie­
niu —  oprow adza i ob jaśn ia przewodnik D la w y ­
gody PT . Publiczności sprzedaje Czyteln ia U n i­
wersalna, Gołębia 2, b ile ty  zn iżkow e

—  D R U G I W IE C Z Ó R  B A L E T U  G. B O D E N W IE  
SER, k tórego  każdorazow y  w ystęp  dla swych aa-I 
tysiycznyoh produkcyj jest entuzjasty021̂ 6 p r z y j­
m owany, odbędzie się w  pomedzżałak, 3 om. w  Sta­
rym  Teatrze. ,

— T H E  R E V E L E R S  U S T IC A  J U B IL E E  S IN -1 
GERS, słynni am erykańscy czarni śp iew acy, k tó­
rzy  obecnie są na jw iększą  atrakcją  w e  wszystkich

| centrach muzycznych A m eryk i i  Europy, wystąpią 
w  K ra k o w ie  w  przejeździe dic Ruanunji ty lko  je-i , 
den raz, a to w e środę 5 bm. w  Starym  Teatrze 
i w ykona ją  wysoce o ryg ln a łn y  i  artystyczny- p ro­
gram

_  W IE C Z Ó R  R E C Y T A C Y J N Y  S T E F A N A  J A ­
R A C Z A  odbędzie się w  „Domu A rty s tó w " (pl. 
iw . Ducha 5) w  poniedziałek dnia 3 marca br. O 
godz 6-tej porp. W stęp  z ł 3, członkowski 2 ł  2.

—  W  „U C IE S Z E « b iegn ie bardzo ciekaw y film, 
d źw iękow y pt. ,,Zaklęta rzeka11 Jesł to stuprooen- 
to w y  fiilm d źw iękow y, śpiewany i  m ów iony, a 
Więc typ, k tóry  jeszcze e iag lć  "stanowi atrakcję 
dla publiczności. G łówną roię gra  aneikomity te­
nor R yszard  Ba.rtheimes. k tó ry  w  film ie  tym śpie­
w a znany przebój „Zak lęto  rzeka". F ilm  ctessy. 
się olbrzynuŁem powodaenism.

 o ——

R E PE R TU A R  T E A T R Ó W  K R A K O W SK IC H
K R A K O W S K I T E A T R  Ż Y D O W S K I

Sobota: 8‘3o „śp iew ak  Jazizbandu11 (prem jara — 
występ id y  Kam ińskiej),

T E A T R  M IE JS K I W  K R A K O W IE

Sobota- „Grand H ote l" (prem jerą —  nowość)
N iedzie la : pop. „Maman do  w z ię c ia " (ceny w i‘- 

żone); w ieaz „Grand H ote l'1.

t e a t r  „b a g a t e l a **
Sobota: „M irla  Efros**.
N iedzie la : „M irla  E fro s " (o  godz 11*9} przedp.)

T E A T R  W O D E W IL

N iedzie la : pap. „W ese le  na K ro w o d rzy " ;  w ie ­
czór „T lrójka hultajska".

i C e l e m  u n ik n i ę c l t i  p r z e r w y  w  w y s y ł c e  

p is m a ,  p r o s im y  o  r y c h ł e  o d n o w i e n i e  

i j p r e n u m e r a t y  n a  m i e s i ą c  m a r z e c  k r *
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ROK II. DOM i SZKOŁA Nr. 4.

Żydowska szkoła narodowa
Szkoła to .najsilniejszy w yraz dążefc . ideałów 

pokolenia. Chcesz poznać jakąś epokę, jej dobre 
i  złe strony. —  badaj szkolnictwo tej epoki. Nic 
zresztą dziwnego. W szak szkoła to przyszłość 
narodu, szkoła kształtnie tnlode pokolenie. Każ­
da zaś epoka pragnie wychować młode pokole- 
bk  . przyszłość ni rotlu, na swych dążeniach i 
marzeonaciiŁ każda epoka usiłuje wszczepić w  
młode serca swe ideały. Niema szkoły bezten- 
dencyjnej. Szkoła bowiem jest wyrazem  poko- 
_etiic i otoczenia. Nie wyrośnie „fabryka ma tur “  
w  epoce bumz poryw ów  i czynów v> ielk;ch ; nie 
powstanie szkoła młoda, nowa, twórcza, w  śro- 
ćkwrslflu flisterskiem.

Smoła to spowiedź pokolenia. Tu można po­
znać szlachetne poryw y epoki, tu jej powszed- 
aośL  Zmieniają s'ę czasy, zmienia sie naród. —  
zmienia się szkoła. Nowe czasy, no we pieśń'. 
Tirana była szikoła francuska przed wielką rewo 
hicją, inna po rewolu-iii. Inne było szkolnictwo 
Niemiec motiardiistycziuycli, intie —  republikań- 
sk.ah. Co za przepaść między szkolnictwem Ro 
sii cai skiei , a dzisiejsza szkołą rosyjską! S z to ­
lń to sejsmograf epoki. Zmienia się epoka. — 
zmienia się sizkoła. Różnym okresom historii na­
rodów odpow adają różne typy ich szkół.

• • •

Jesteśmy starym narodem. Historia nasza to 
obraz barwny, mozaika. W strząs.,. perypetie, 
mnóstwo epok. A każda epoka miała swą szko 
łę, która stała na straży ideałów i dążeń poko 
lerra.

Po  dirug.em zburzenia Jerozolimy i utracie n'.e 
podległości rozpoczęl nauczyciele narodu wal 
kę o ocalenie nasze] żydowskiej kultury. Hań 
stwo leżaki w  gruzach; walczono o naród. — 
chciano ocaóć naród od zagłady. To  było has 
łetn pokolenia. To dążenie stw orzyło  nowy typ 
szkór żydowskich. — pierwsze .,jeszyboty“ . — 
Odgrodzono się od obcych kultur, w ychow yw a 
no tylko na kulturze narodowej, bo taki był na 
kaz chwili, deal pokolenia.

Minęły w .eki. Naiód dźwiga! jarzmo Golus-ti 
w  różrycn krojaeii, we wszystkich oz pciach 
świata. O niepodległości marzył tylko. śnił. Czy­
nów nie było. A wszędrie czyhała asymilacja. 
Ocalenie młodzieży, jej wychowanie żyd ow ­
skie, — oto troska tych azasów.

I powstał „cheder" —  szkoła twarda, bez ra ­
dości, bez młodości. I „cheder“  był wyrazem  
epukL epoki smutnej, stroskanej, ciężkiej.

Przyszła  epoka oświecenia ; odbiła się i u nas

pewneni echem. Znaleźli się u nas ludzie, kto 
rym zdawało się, że naszem największe-m nie­
szczęściem jest brak kora akt u z Europą. Chcieli 
oświecić masy żydow ske. Zrywali z  przeszło­
ścią, dążyli do asymilacji. I oni stworzyli szko­
ły, które by ły  wyrazem  ich dążeń, —  szkoły 
świeckie, asy miłujące, francuskie.

Każda epoka żydowska miała swe szkoły. A 
szkoły te były zawsze zwierciadłem pokolenia. 
Ideały pokolenia najsilniejsze m odbiły się echem 
w  jego szkołach.

Nadzwyczaj bogaty i Barwny jest ostatni o- 
kres d ze jów  żydowskich. Naród zerwał się do 
czynu. Po dług ch latach letargu i historji bier­
nej nadszedł okres historji czynnej. W  różny 
sposób starano się w  ostatnim wieku rozwiązać 
problem żydowski. Pow oli wyłoniła się atoli z 
chaosu projektów i pomysłów idea sjom styczna V 
rozwunęła się i podbiła naród. Jeszcze dla Uo-do 
na. największego naszego poety 19 go wieku, 
byliśmy trzodą, zgrają, a nie narodem, ale już 
Smoleńskim zrozumiał, że nigdy n e przestaliś­
my być narodem Szybki rozrost ruchu narodo­
wego powołał do życia nowe szkolnictwo. — 
szkolę hebrajską, młodą, narodowa Nie odgro­
dziła się „na od kultury europejskiej, iak ..jeszy- 
bot“  i „clieder“ ; nie zerwała z przeszłością ' z 
tradycja, j?.l sokoli francuskie z doby nacjona­
lizmu. Pows'-aia szkoła nowa. która przejęła 
z przeszłość, wszystko, co piękne i mądre, któ­
ra wzięła z kultur europejskich wszystko, co po 
trzebne i korzystne, powstała szkolą narodo­
wa, która ma wychować młodych, nowych Ży­
dów.

Wspaniale rozwinęła s ę nowa szkoła hebraj­
ska w Palestynie, gdzie wkrótce wyrugowała 
prawie wszystik.e inne szkoły. Założyliśm y też 
olbrzymia ilość szkól narodowych w  Folsce. w 
Rumunii, w Amerj .e, w  Bełgji i w  .innych kra­
jach na szerokim świecie.

NaAza epoka jest epoką przejściową, —  z nie 
woli do wolności, z Golu su do Erec. Najlepszym

Żydowskie myśli o wychowaniu*
w sk a z a ć  11te ,lro- 

;ko -.tanzee.
(.Proyetbia).

— poznać yr„cę t 
( I r, :iV I. 

moga być dosko 
(Talrlud).

Powinieneś wychow ać chłopca, 
gę : kroczyć on nią będzie uaw&t j

Dębni vo rzecz dla człow  t-kc 
znój w mlcd-ości.

Pamiętaj: uczynki dziecka me
nałe.

Taki ma być twój stosunek do dziecka: gdy lewa 
ręka je odpycha, niech je prawa przytuli.

(Talmud).

W ychow aw ca jes.t ofeern dzie-dka: nic rodzic.
(W ybra ł G. R A  (M idraszl.

wyrazem  dążeń narodu w  ostatnich latach je-sł 
nowe hebrajskie szkolnictwo.

• 9 *

Szkoła żydowska była zawsze szkołą ideową, 
tendencyjną w  naj-lepszem tego słowa znacze­
niu, była symbolem tęsknoty pokolenia. Ideo­
we, tendencyjne Jest też i być powinno nasze 
dzisiejsze szkolnictwo.

Centralna ideą naszego pokolenia iest W yzw o  
lenie. Nasza najlepsza młodzież idzie do Pale­
styny, by tam budować nowe życ  e żydowskie. 
Najpiękniejszym objawem na ulicy, żydowskie; 
w  ostatniej dobie jest ruch cnalucowy. Chcemy 
w yzw olić  się od naleciałości długiej niewoli t 
rozpocząć nowe życie. To centralna idea nasze 
go pokolenia, — chałucijut.

Ta centralna idea pokolenia powinna b y ć i  
jest już po części ideą nowych naszych szkól 
N-iecł wyjdą z naszych szkół nowi, młoda woj'1 •: 
ni Żydzi. Część z nich pójdzie do Erec- by ta©  
wykuć przyszłość narodu żydow skiego część 
zosnarie w  krajach Gołnsu, ale jałco ryp nuode 
go, zdrowego Żyda.

„Gheder" był wyrazem  epoki smutnej twai* 
dej; nowa szkoła hebrajska ma być •wyrazem 
epoki silnej, radosnej, epoki czynów wielkach i 
marzeń słodkich. Palestyna to tęsknota naszej 
epoki, chaiucim z Emek to na>wspanialszy jeg 
wyraz. Silny jest węzeł, łączący szkolnictwo 
palestyńskie z nowem życem  palesiyńskiem 
Ale i szkoły żydowskie v,T krajach Uolueu po  ­
winny Być silnie związane z Nową Palestyną.

B. Katz.

Lektura hebrajska młodzieży
Nasze szkolnictwo rozwija się i rozrasta. Za­

kładamy nowe szkoły, do istniejących już za 
kładów spieszą nowe falangi m łodzieży Szybki

rozrost naszego szkolnictwa narzuca nam moc 
problemów, dużo pytań, na które trzeba znaleźć 
odpowiedź. 1 rudne to czasem problemy. Chcę

Z kstąłek bebraiskith
N O W A  PO W IE ŚĆ  HEBRAJSKA DLA MŁODZIEŻY.

N. Mtfei-cw, znamy Dteirat i pedagog hebrajska, w y ­
dał niedawno powieść historyczną dla m łodzieży —  
Nie iest to pćerw&za książka M ifelewa. Jego bajkJ i 
opowiadania dla młcdzd-eży zyskały sobie już dawm-o 
rozgłos. „Dolina dziesięciu palm", nowa książka Mi- 
felewa,f jest jego pierwszą powieścią. Autor opisuje 
ostatnie lata uieipodt.egłej Judei. Tragiczne to czasy 
wspaniałe to czasy, lata entuzjazmu i cierpień. Ład ­
nie M ifelew  opisał ta epokę, pełną drgawek przed­
śmiertnych. żyw o, plastycznie. Pięknie odmalował 
Mo. Ostatnia książka M ifelewa jest nową poważna 
pozycją w jego twórczości. W  literaturze hebrajskiej 
niema dużo dobrych powieści historycznych. —  P o ­
w ieść M ifelewa należy du najlepszych. M łodzież pa­
lestyńska wdzięczna będzie autorowi za jego ładną 
książkę. S fył jest łatwy, język dźw ięczny. Książka 
ta powinna się znaleźć w każdym domu żydowskim, 
gdyż na książkach takich można w ychow yw ać mło- 
d Ł e ż  w  duchu narodowym. (Książkę w ydał ,.Ewc-r‘ ‘ . 
W arszaw a. —  Jutrzejszy dodatek titeracki ..Nowego 
Dziennika" przyniesie obszerna recenzje powieści N. 
Mfele-wa).

OSTATNIE UTW O RY BIALIKA. j

M ało kto wiie, że Ch. N.' Bialiflc. największy poeta j 
htttr.sku  ogłosił ostatnio po długiem milczeniu cały j 

o tw jreb  utworów. W  przeważnej części ą  to '

książeoziki dla m łodzieży, dla dzieci palestyńskich. —  
Młodym obywatelom  Emeku i T e ł Aw iwu poświęcił 
ostatni® nasz -naiw.ększy poeta swój talem. Dał w ięc 
Bi-alik ostatnio m.sitirzo-w-skie legendy b-iblńjine. owiane 
niezwykłym  czarem. W spaniały bial,Ilkowski język, 
rytm iczny, melodyjny, cudna forma. Dat też BiaJiilk 
w  ostatnich latach śliczne w ierszyk i dła dzieci. Naj­
młodszej Palestynie poświęcił poeta swe pióro, dzie­
ciom żydowskim. (Książeczki Rialika dla m łodzeży  
wydał „D w ir").

KATALOG W ZO R O W Y  LEKTUR HEBRAJSKICH.

Dobry pomysł miał ,Tarbut“  warszawski: wydał
w zorow y  katalog lektur hebrajskich dla szkoły po­
wszechne! i gimnazjum niższego. Gordon, Lipktn -> 
Persk1 zebrali prawie wszystkie książki hebrajskie 
dła m łodzieży I ułożyli katalog lektur według Was . 
wiekiu. Są niektóre usterki Pewna i,rość ważnych u) 
tw orów  nie została uwzględniona. Niektóre książki j 
trzebaby przenieść z trzeciej i czwartej klasy po­
wszechnej do glhnąainim. W każdyin jednak _ razie 
zn-aczc-uie katalogu jest idbrzymie. Jęst to bowiem 
p'er\ysza próba mięcia lekf.nr licbrai-sklch w pewien 
system. Książka ta może oddać wielkie usługi nau­
czycielow i, rodzicom., m łc-dzłeżj. (Nakład: „Tarbu-t" 
W arszaw a).

M ETO D YKA HEBRAJSKA R. G UTM ANA.

Młode jest nasze szkolnictw-o. uboga nasza 1 litera­
tura pedagogiczna. Należy więc cieszyć się każdą 
nową książką z tej dziedziny. Nową metodykę he­

brajską dl-p szkoły powszechnej dał nam obecnie R. 
Gutrnan, znany oMutaie pedagog hebrajski Książka 
Gutmana jest napisana ładnie, żyw o  ' rozumnie. DDu- 
go.Ietr„ie doświadczenie przebija z każdego ustępu. 
Autor omawia nauozani-e jeżyka hebrajskiego, w  oso. 
bnych rozdiz-iałach traktuje o- dydaktyce historii ży­
dowskiej i bibl-ja. W ielk ie znaczenie ma też hebrajska 
bibljografja ped-ago-s iczma. Autor zebrał w szystkie 
prawie książki pedagogiczne hebrajskie i u łożył ł# 
według pewnego systemu!

MOLEDET.

Najpiękniejsze czasopismo hebrajskie dla młodzie­
ży. umiejętnie redagowane przez nchmafia i Klnr- 
oh-i-eer. Nastró5 palestyński klasyczna treść. W  „Mo. 
ledet" dirukowałi swe utwory nas; najlensi pisarze, 
„M oleoe ' ‘ ilustrowaLi nasi najlepsi malarze. W iele 
tam młodości, w iele piękna. W arto zwrócić uwagę 
m łodzieży na liczne t-o-my tego czasopisma.

OM ANUT.

.ledytic  wydawnictwo hebryjskie di.i inb.dzięijr. 
Dało ono dotychczas naszej młodzieży ditóo pięk­
nych książek. Starannie przełożono na język hebraj­
ski arcydzieła literatury świata. Książki „Oma-mut‘“  
czynią ‘ eż zewnętrznie imponujące wrażenie. Nau­
czyciel hebrajski powinien zapoznać s-i-ę dokładnie z 
katałegiem ego jedynego wydawnictwa hebrajskie­
go dla młodzieży i odp-owiedu o wykorzystać skarby . 
.,Gm.anu(t‘u‘ ‘. ~ j(



Str 12.
*wsw<we»-3ea

W ty«| kr-jcijuikim artykiuiigu punówgó o jed­
nym / najwarnóeńszycłi proW«mó\v twwego wy  
chowania -  o rekrórze hebrajskiej.

ISTOTA PROBL EMU,

& h« ż \ liśiny szkoły hebrajsko-jjolskie, aby 
wyoii’ wać w nich nowego Żyda. Chcemy, by 
s i-i a v węzeł łączy! wychowanków liaszich 
szkol w  Golus e z dziećmi T e r  Awiwu i chaluca- 
nri w Einek. Pragniemy, by szkoły te wycho- 
w iw  iły d.z .av,ę nasza suto specie siom&nu. Po- 
w,imicśmy więc dbać o atmosferę hebrajska w 
naszych szkołach. Różne czy-mri-1 mogą w y- 
twjarzyć taką atmosferę. Zdaje i>> .'dnak. że 
główną rolę powinna tu odegra <. v:edmio
dobrana iekoura hebrajska. Jeżeli c. a nasze 
pokocha książkę hebrajską, pokocha nasze idea­
ły, pokocha Erec. Problem lektury hebrajskiej 
jest w^ec jednym z oun<tira'*ii d i problemów na­
szego wychowainia.

DO CZEGO DĄŻYMY?

Trzeba snę zastanowić: gdzie meta? gdzie 
kres? Do czego ma odpowiedn o dobrana lektur 
ra hebrajska doprowadzić uctzmia? Uważam, że 
now intu§my odpowiedzieć: Gtacómy, by uczeń 
rJusz po opaisJDCzeimu murów ssdkolnych był czy- 
tetaikletrn literatury hebrajskiej, by potrzebna 
mu była hebrajska prasa. by czekał z tęsknotą 
na nową książkę hebrajską. To zadanie wielkie, 
tntdre. Ale do tego celu powinien dążyć nauczy 
ciel heorajstor

W  sabatach patenty Jaki ,h to rzecz stosunko­
w o  łatwa, bo ±ycte pak-ytyńsflrie jest hebrajskie. 
W  Oojwsk życto jeot obce, wTcga szkoła jest 
dwujęzyczna. Tnudno więc o kontakt z żywą 
cwóroac ś la bebrajską. Tu musi nauczyciel umie 
jętoe. starannie, srałe korować lekturą mło-

K A S «  C H O R Y C H  W  K R A K O W I E  
P U C K  A A T O M O O  i .  I . ______________

L  Dx *Ł 710/30,

Kraków, dnia 27 lutego 1930 r.

Obwieszczenie.
Stwierdzono, że zmacana ilość pracowników, 

podłeeającyon obowiązkowi ubezpieczenia na 
wypadek choroby, ma terenie miasta Krakowa i 
powiatu krakowskiego, nie została dotychczas 
przez pracodawców zgłoszoną w Kasie Cho­
rych w  Krakowie.

Cekm objęcia ubezpieczeniem wszystkich, 
dotychczas aie -agłoszonych pracowników, Ka­
sa Chor teb uruchomi z dniem 1 kwietnia 1930 r. 
stałą i systenutfyazną kontrolę u pracodawców, 
a wobec uchylających się zastosuje bezwzglę- 
dnie rygory yraewidlziane w  ant 16 ustawy z 
dlnia 19 maja 1920 r. Nr. 44, poz. 272 Dz. U. R. P.

Pracodawcy, którzy dotychczas uchylali się 
od obowiązku ubezpieczenia zafirudinjonydi u 
nich pracowników, a obowiązkowi temu uczy­
nią zadość w  tenminie do 31 marca bież. roku, 
będą zwolnieni od rygorów  i kar przewidzia­
nych w  art. 16 i 95 powołanej ustawy. —  Zgło­
szenia wiiriny być dokonane na formularzach, 
ustanowionych przez Zarząd Kasy, a w ydaw a­
nych w biurach rejestracji (ul. Batorego L. 3 1 
P la : Serkowskiego L. 11).

Równocześnie Kasa Chorych przypomina w  
myś! art. 18 ustawy, że w celu ułatw enia Kase 
Chorych rejestracji służby domowej i stróżów, 
oraz osób niestale zatrudnionych (posłańcy, tra­
garze i t. p. osoby, pracujące nieprzerwanie 
mniej, niż 6 dni u jednego pracodawcy), właści­
ciele domów obow ązani są komunikować Kasie 
o odnośnych osobach w ciągu trzech dinii po za 
ję : :u przez nie lokalu, a to pod zagrożeń.ern za 
stosowania rygorów  przewidzianych w  art. 95 
ustawy.

Wkońcu Kasa Chorych podaje do wiadomości 
pracodawców  że wszyscy zalegający ze skład- 
K a m i za uhezp eczonych, którzy zaległości te- 
iak i sktau!k’i bieżące za styczeń i luty b. roku 
wpłacą do końca marca b. roku. zostaną zwol- 
nenl od obowiązku opłaty odsetek zwłoki w  
wysokości 2 pro:, miesięczni e.

Dyrektor Komisarz Rządowy
W. Zychowie*. Dr. Z. Kolkiewicz.
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dzieży, by kontakt z  literaturą heurHŚKą i prasą 
henr* jską stworzyć.

SZKOŁA POW SZECHNĄ.
Hebrajska lektura domowa dziecka powinna 

się zacząć w  dmgiej klasie szkoły powszechnej. 
Należy przyzwyczaić ucznia, by czytał tygod­
niowo przynajmniej jednią książeczkę hebrajską. 
Lekturą powinien kierować nauczyciel; ma ona 
być systematyczną i celową. Dzieciom należy 
dać bajki i w ierszyki Bialska, powiastki Ben-E- 
liezera. łatwe opowiadania Sz. BenrCiona, ksią­
żeczki Lewiu-Kipnlsa. — W  szkole powszechnej 
ma ponadto uczeń poznać łatwe utwory Jehu- 
dy S tein be-ga, Jakoba Steinberga, Szmeura, Sza 
lonWvIejehema, Kaonelsona i wielu innych. W aż­
ną jest rzeczą, by dzieci czytały bajki Grimma i 
Andersena, Amicisa i Robinsona w  języku he­
brajskim. Należy zwrócić uwagę na czasopisma 
hebrajskie dte dzieci, naprzyktad „Edesz", „Iton 
Katan", „riaarec", ,,Beu A rci" 1 t. d.

GIMN ĄZJUM NIŻSZE.
W  gimnazjum należy zwrócić baczniejszą je­

szcze uwagę na 'ekturę domową. M ejsce  ksią­
żę ozie i ma zająć książka. W  niiżsaem gimnazjum 
radziłbym czytać przede w szy stkiem teksty wo 
kahzowane Książek odpowiednich dila tego w ie 
ku jest mnóstwo. W ym ienię nektóre: łatw iej­
sze nowele Fryszmana i  Be-dycze wskiego, Fei 
erberga, trudniejsze rzeczy Jehudy Steinberga 
i Szalom a Alejchema i t. d. Trzeba się s.tarać, by 
młodzież no zna ta w  tym wieku niektóre łatwe

••• m
• *  Gwarantowane, pełne *1

1 M!ekd i śmietanę j
a zwykłą Nr. I. —  półkremową Nr. II. —  •
2 kremową Nr. III —  higieniczne, szcze- 2
*  gólnie dla dzieci, odkażone Bposobem 2 
j  i aparatem •

: Doktora Stassano ||
•  z Instytutu Pasteura w Paryżu dostar- j> 
2 cza (edynie

ul. Lubicz L. 40. Tel. 24-90 i jej filje:
,1. Sw. Jana L. 3. Tel. 33-83 

■ I. Zwierzyniecka L. 33 «o
ul. Madalióskiego L. 7 
ul. Kalwaryjska 84 f-a Dębskj. Tel. 1707

Dostawa do  dem u
stale w zamkniętych butelkach, na za- 2 

mówienie w Centrali lub w  filjacb. •
• • •• •

• • •
• • • • • • • • • • *

utwory palestyńskie, napnzykład sielanki S * r  
mono wic za, „Kisniej- -cnoleaet" burU 1 ft p. '

GIMNAZJUM WYŻS7.U,
W  w y ż s z y c h  k lasach  gmina® jałnycŁ zaicrói

lektury n-owiinieu być coraz szerszy. Należy da. 
wać pierwszeństwo autorom palestyńskim, któ­
rych młodzież nie poznaje w  klasie. Ucssnwwie 
mają poznać Agnona, Hameisiego, Grimlyąg*. 
Szlonskiego, Larudana innych i nawiazać seaty 
kontakt ze współczesną litera turą hebrajaltą. .Ar 
c y d z d a  literatury św iatowej najeży czyUć w  
przekładach hebrajskich. Doorych pnzektadóv 
z literatury świata mamy dość.

ZAKOŃCZENIE.

Nie wyczerpałem  tematu. Rzuchem tyjfci kil­
ka uwag. Ale problem jest arcyważny. W arto, 
szerzej nimi się zająć, B . K>

KRONIKA.
(k) ŻYDOWSKIE SZKOLNICTWO N«ROPOWB  

W POLSCE. Żi do walcie izkelniotwo narodowe w: 
Polsce -nie lesit jednolito. Istiniele k.ltika tynów. Prcede 
wszysitteiem należy wspomnieć o szkołach tarbutw- 
wych. Ilość tych szkół jest w  Polsce bardzo dudu. 
(15 sakól i okelo 150 szkól ludowych). Jazykiim wy. 
kładowym tych szuiól jest język hebrajski'. PoodlU  
istoieje w Polsce drugi typ szkól narodowych, a mm 
nowicie szkoły utrakv istyczne, polsko.hebrajskie, —  
Rozwój tych szikól stoi w związki z działalnością Dr. 
Brandego. Mamy dziś w  Pokce 22 takich zakładów  
(6.00f tflbziniów i uczenie). Trzeci typ siitoł narodo­
wych to szkoły młzrachlstyczne. Liczba tych sokół 
jesif dość duża. Są to szkoły reliiaiijno naroćowś. —  
Wspoir lec te± nai&iy o c -'*  antym typie szkól, a 
anianowBicle o sakołach , Sziułkułtu". Szkoły ta ząoeę. 
to zakładać depiero w  p»tatottn teku. Sa to szkoły 
utrakwlstyczna, ży<*ow iko kaar dtlo. W  Pótóc* ziu 
tożono dotychczas kilka takich szkól.

ODPOWIEDZI REDAKCJI
Fr, Klelnb. Brzesko: Sprawy, no-uszonr w  piśmie 

Pani, są właśnie w  toku pełnej reauizacji w Palesty­
nie. V/olanie w ice o szkolę twórczą w  Erec teat beŁ- 
przedmiotowym. Czyni się tam dla te] szkoły nie­
zmiernie w iele, przynajmniej tyle, ile w  ainych kra­
jach kutoiralinych. —  A. K. K R A K Ó W : Lterown-le,

W0ZKK
DZIECIĘCE

poleca naj.anisj

J. KOTW IC
Kraków  

ul. FlorJuAaka 30. 
Tclafun 1077.

FIRAKIKŁHśtiNOVJZL 
MATJ! JA Ł Y  NA

poleca fabryka liranek

M . W I 1 T 7 ,  K R A K Ó W , U L . l i l lU O Z K f  L " 1
obok Wawelu końcowy sklep. — TeleĆor Nr. 1858.

^  PODCZAS POSTU j
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Jeneralne przedstawicielstwo i skład 
na Woj. Krakowskie:

„P0L-0RIENT", Dietlów ska 41



Nr 56 „N O W Y DZIENNIK", niedziela 2. III. 1930
1"■‘sr-s i ---------  :— r -i—  rr.r,— ............. -

Str. 13.

KRONIKA

W&ehó. 
atańea 

C. m. 26

Marzec

1
Soboła 

1 A aar 5690

Zachód 
słońca 

5. m. 12

Ujazdy Okręgowe Organizacji 
Sjońskiej

Egzondyw ia O rgan izacji Sjońsł.iej w  K ra k o w ie  
{Mfetattyw&a zDTganizow  .ł • ca ły  szereg zjazdów  
ok ręgow ych  o rgan iza c ji sjoósfciej zach. M ałopol­
sk i i  S lyk n . N a  dzień 9 marca ustalono 4 Z jazdy 
tu ę p o rw e  a  maaJiowide; w  Bietóku, Oświęcim iu, 
N ow ym  T a rgu  i  T arn ow ie.

"We w szystk ich  tych zjazdach b iorą  udział człon 
k a w ie  E g zekutyw y , k tórzy  w y k o s z ą  referaty.

Egzekutyw a d o k o ia ła  następującego oodziału 
(Bwtijscawośca:

W  Z'eźdzńe O kręgow ym  w B ielsku b iorą  udział: 
Dziedzice, Andrychów , Kęty, Chybie, Żyw iec. Cie- 
Łzyn, Skoczów Jeleśnia, Strumień, Ustroń, Mir 
lów k  i, Rajcza.

W  T A R N O W IE : Baranów , Tarnobrzeg, Mielec, 
B obow a. Bochnia, Brzesko, Czchów, Dębica, D ą­
b row a , P ilzno , Tuchów , W iśn icz, Żabno. Zakliczyn 
Stróże. R ad łów , Radom yśl W . Szczucin. W ie liczka  
GJów . Dobczyce, N iepołom ice, B orow a. Zakliczyn

W  Oświęcimiu: W adow ice, K a lw aria . Skawina, 
■Krzeszowice, T rzeb in ia , Chrzanów, Szczakowa, Ja 
w o rz  no

W  N ow ym  Targu  M v 'Jeniec. M ahów Zakopane, 
Sucha. Gz. Dunajec, B ryjka, Mszana Dolna, K ro- 
Iśeienko, Szczawnica.

W  Zjazdach okręsowwch uczesniczą w szyscy  
fczłonkowie K om itetów  Lokalnych  w yże j w ym ie­
nionych m iejscow ości, o ra z  osoby wymieniane w  
eyrk «i«r/ .u  Nr, 6'30 w  spraw ie  Z jazdów  O kręgo­
wych. Parandek dzienny Zj ar/idów og łos im y w 
<W «ch  najbliższych

„Di-rg* ' cele $f»wts?orv7nniM
R ef( rat dra S fliw a rz łg irta  w  Dębicy

Na pow yższy  temat w yg łos i w  niedzielę dnia 2 
lun. odoz\t w  Dębicy prezes E gzeku tyw y O rgan i­
zac ji Sionskiej dla zech. M ałopolski i Śląska dr 
Ign acy  Sichwarżbart.

Dr. Schwarzifonrl przybędzie do Dębicy w  diodzie 
lę w  god,lnach n ł'o lud 'n f5w ych . gKtaie w yg ło s i 
Teferat poci tytułem w yże j podany n, odbędzie po- 
siedeznie z Kom itetem  Lokalnym  oraz. referow ać 
Łędzie na zebraniu m łodzieży ogólno- sijońfljioi. 
Kom , Lok. p rzygo tow a ł także zebranie ob yw a te l­
skie.

W  posiedzeniu Kom  Lok. mogą brać udział 
przedstaw icie le  K om itetów  Lokalnych sąsiednich 
łn ieL ro w o ic i.

Instruktor o rgan izacji T arbuł“  p L a za r  Man- 
del zw iedzi nasł e|>u,jące m iasta: Dnia 2 mai ca Gar 
lice. 3 mną-ca G rybów  4 - 5  maro; N ow y Sącz, 
6 m arca S tary  Sacz, 9—10 marca N ow y  T arg , 
11 marca G zam y Dunajec, 12 marca Żyw iec.

Kom itety  m iejscow e i m ężow ie zaufania „T a r- 
butu“  zechcą poczynić w sze lk ie  konieczne p rzy ­
gotow ani i.
i Z w raca  się uwagę kom itetów  m iejscowych, że 
tylko miasta, k tóre p rzep row a dz iły  lub najdalej 
w  ciągu miesiąca marca przeprow adzą u siebie 
akcję rozpowszechnienia kart członkowskich T a r  
buitu ‘ będą irmgłyl w yd e legow a ć  swych człon­
ków  na zjazd ok ręgo w y  „Tarbutu", k tóry  się od ­
będzie duła 4 maja br w  K rakow ie,

Ogra tuczeń, e n ezer^an^owsnei 
emi?racii do Brazylii

Ministerstwo pracyi opieki społecznej zarządzi­
ło  środka w  celu zmniejszenia emigracji do Bra- 
zylji, wobec niepomyślnej sytuacji gospodarczej W 
dym kraju, wywołanej kryzysem kawowym Ża­
rz (daer. i te doWcza Jedynie emigracji niezorgani- 
zowanej, zarobkowej, czyli innemi słowy paszpor­
tów  nie otrzymają otofoy, wvjeżdjżv,jące do Bra­
zylii lamor* r  w  celach zarobkowych. Ogranicze­
nie to nie dotyczy natomiast emigracji zorganizo­
w ane j owudndarM, prowadzonej przez. Towarze 
stwo Kotanfoacyjne W W arszaw  ie. które w  roku 
ub iegłym  przystąpiło do wysyłania osadników  
t  Polski na w ła -ua  ko'on1e w  stanie Esplrito San 
to  w  B « * v l j i  1 które jeszcze w  roku bieżącym 
przystąpi do wyaytanu. oswdtiikow na nowe swo­

je  tereny osadnicze w  stanie Parana i Minus Ge- 
raes.

Nowy rozkłsd lotów
Z dniem 1 marca iw. w chodzi w  życie n ow y  roz­

kład lo tów  w  kom unikacji pow ietrznej w  Polsce. 
Sam oloty kursować będą z  W a rszaw y : do B yd ­
goszczy i Gdańska o  ąjodz 13-tej (z  Gdańska do 
W a rszaw y  o  8.30), do Poznania o  14:30 (z  Pozn a­
nia do  W a rszaw y  o  8,30) do K a to w ic  i K rakow a o  
8-30 (z  K ra kow a  do Kato wic o  10-tej i o  12-ej. z 
K a tow ic  do W a rs za w y  o  13,15), z Kato dc do Brna 
co dru gi dzień w e w tork i, czw artk i i soboty o  
11,15. o ra z  o  te jże  godzin ie do W iedn ia rów n ież oo 
dru gi dziuń w  poniedziałki, środy i piątki

M iędzy K rakow em  a K atow icam i utrzymane jest 
codzienne podw ójne połączenie. Połączen ie lo tn i­
cze z K a tow ic  do W iednia odbywa się co drugi 
dzień viia B rno i co dru gi dzień bezpośrednio'.

24 tysiące zł. wp&dły w ręce 
włamywaczy

W  nocy z czw artku  na piątek nieznani sp raw ­
cy w łam ali się do biur Rady P ow ia tow e j p rzy  Im 
F ija rsk ie j Nr. i ,  gdzie rozpru li rakiem  kasę ognio 
trw ałą , k tórą  obrabow a li. Ja.:: ustalono, w  czasie 
początkow ych dochodzeń, spraw cy praw dopodo­
bnie przed zamknięciem bram y w eszli do podw ó­
rza, gdzie z  powodu zamknięcia tegoż od strony 
korytarza  wytrychem  o tw o rzy li d rzw i. Z koryta­
rzu sp raw cy w esz li znowu przy pom ory w y  I r y ­
d la  do powoju na parterze, sąsiadującego z poko­
jem. gdzie m ieści się kasa ogn io trw a ła  — z  tego 
pokoju przez małe okienko w ścianie (kasowe, siu 
żące do  w yp ła ty ) w eszli do pokoju, gdzie mieści 
się kasa, W  której rakiem rozpru li p raw y bok 
Z  kasy zabrano około 24 tys. z-L P o  dokonaniu 
kradzieży  spraw cy poprzez małe ok ienko w  ścia­
nie w ysz li do pokoju, skąd poprzednio p rzyszli 
i  następnie przez okno w yszli na ul św. Marka 
Dochodzenia w  toku.

— N <X 'N Y  D Y Ż U R  APTF/K. Dziś w  nocy z so­
boty na niedzielę mają dyżur apteki: ul. Szczepań­
ska 1, Kościuszki 4, D ługa 66, M ikołajska 4, Dnj- 
w ó r  6 i w  Podgórzu  B rodzińskiego 1.

—  P O S IE D Z E N IE  R A D Y  M. K R A K O W A  z w o ­
łane zostało na w torek , dnia 4 hm. godz. 6-tą p o ­
południu. N a porządku dziennym: w y b o ry  człon­
ków  Rady nadzorczej kas oszczędności, ustalenie 
djet i  kosztów  podróży dla członków- R ady  miej-

' skic-j, upoważnienie sekcji II. do um arzania na- 
leżytości gminnych do kw oty 5000 zł i prezydenta 
m iasta do kw oty  100 zł, zaoiąg.nięck pożyczk i 
100.000 zł w  Polsk im  Banku Komunalnym  S. A. 
w  W arszaw ie, likw idacja miejskiej w ytw órn i m y­
dlą, urządzenie ha li dla fouirtownej sprzedaży m ię­
sa w  rzeźni m iejskiej, op łaty  za badanie zw ierząt 
rzeźnych i  mięsa, kredyty  dodatkowe itd.; na po- 
siedezuiu Łajnem om aw iana będiziie sur a w  a rezy ­
gnacji radcy m iejsk iego K lem ensiew icza.

—  „D ZTEŃ  S T R Z E L C A * W  K R A K O W IE . W  nile 
dzie lę  dnia 2 bnr odbędzie się na teren ie w oejw ódz 
tw a  krakow sk iego l>i3>pa,g:uidawy „D zień  S trzel­
ca* na cele Zw iązku Strze leck iego jako Przyspo- 
sofonenia W o jsk o w ego  Program  w  K rakow ie  o  
bejmuje m iędzy innemi: rozdanie ulotek ora z  
sprzedaż „W iadom ości Strzeleck ich" Rano na ryn 
ku g łów nym  odbędzie się lo tcrja  spożyw cza i 
koncerl ork iestry  w o jskow ej, O  godzin ie 18-tej 
„W iec zó r  S trzeleck i'1 w  Polsk iem  Rafljo

—  Z  C Y K L U  W Y K Ł A D Ó W  TO ZU . Dziś w  so- 
boitę o  godz. 730 wiecz. odbędzie się w  sali K rak  
Stow. Kupców , Grodzica 43 w yk ład  z  obrazami 
św ietlnym i dru R. Landaua pt. „C horoby zakaźne 
u dzieci". W stęp  20 groszy.

—  Z N IŻ K A  CEN C H L E B A  ŻYTN IE G O . Na sku 
tek porozumienia M agistratu z cechami p iekarzy 
i m asarzy obniżone będą od soboty dnia 1 bm. 
ceny za 1 k,g.: chicha żytn iego jasnego z kmin 
kiom lub bez z 41 gr. n,a 40 gr., oraz eony tłu­
szczów  o 20 gr. na 1 kg  Pob iera jący  ceny w yższe 
będą pociągnięci do surow ej odpow iedzialności.

— W  S P R A W IE  Z N IE S IE N IA  I-EJ  I  IV -E J  
F L A S Y  N A  >ROLE,TACIf. W  uzupełnieniu w iado­
mości o  pro jektów  uneni skasowaniu od 15 maja 
br. I-ej i ]V -e j k lasy na kolejach m inisterstwo ko 
munikaoji wyjaśnia, że zgodnie z nrojektem roz­
porządzenia, wniesionym  na Radę M in istrów , k la ­
sa I-sza zachowana byleby, op rócz pociągów  
m iędzynarodowych, rów n ież w  pociągach komuni­
kacji w ew nętrznej o  w ięk szen  znaczeniu gospo­
da r_.zem i turystycznem, jak np. w  po< iągach do 
Aakopaneao itd. Zupełnemu skasowaniu uległaby 
ty lko  klasa IY -ta , utrzymana dotychczas na tere­
nie b. zaboru pruckiego. Skasowana I-sza klasa 
zamieniona byłaby na klasę H-gn.

—  O STATN IE  D N I W Y S T A W Y  SZU K a LSKTE- 
fiO . Zarząd Muzeum N arodow ego  zwindnmia. że 
dzieła Stani V9 Sęukelskiggo prze* artystę od

H O G O u

z najlepszych materjalów 
krajowych i zagranicznych 

po cenach konkurencyjnych 
poleca

FABRYKA BfEl JZmr 
• . H O G O "  

Krabów, Strsdam 1S
1. piętro. — Tel. 1775

pi zeszło  pół roku deponowane w  Muzeum Narodo- 
wein zosta ły  z depozytu w ycofane i w  dniach naj­
b liższych opuszczają Poiskę. Na salach Muzeum 
N arod ow ego  pozostaną do  w iórku  -1 marca w lą  
czule. W  tych dniach w ięc  nadarza się ostatnia 
sposobność oglądan ia dzieł w yb itnego airtysty, w y  
st: wtónych w  Muzeum Narodowem .

—  P O Ż A R  N A  • STRADOM TU. W czora j popolu 
dniu wybuchł pożar na dachu o ficyn y  pod 1. 11 
przy  ul. Stradom 11. Ogień przen iósł się na stry­
chy i dach fron tow ego  budynku. Splanęio p k w o  . 
16 m etrów  kw. dachu, a nadto o p a liły  się ś Mank. 
d zia łow e na strychu. Szkoda w ynosi ok o łc  2500 
zł. P oża r pow stał na strychu d ro g e .ji,  preWik* 
podobnie wskutek aorziCASiia m edooaiJa.

—  W YPAD K I SAM OCHODOW E. Onesdaj naje- 
chał szofer Jan Stetaach autem, stanów,iąoem wła­
sność posła Dąbrowskiego u zbiegu ul. Karmebckieł 
i Batorego na au.odoróżkę Nr. 277, prowadzoną 
przez Maks a Schauguita. wskutek czegr pnzy aubo- 
dorożce uszkodzona została oś, waohlorz i  TefleJflU  
Ty. W ypadku w  ludziach nie było. —  Haust Stani­
sław (la ł 24) saofer przytrzym any został za gwałt' 
publiczny, dokonany na posterunkowym pofcji i ac 
nieprawne prowadzenie sairucliodu.

—  ZE STR YC H U  przy ul. Paufińskiej J n  i » o w  
onegdajszej nocy na szkooę Amalji Kralcaner i Oustj, 
Biemsiteiin biel.izinę wartość} 2.40C ziL

—  ZA SYSTEM ATYCZNE KRADZIEŻE enkn. I 
marmolady na szkodę JŁnskia Embarga pnzy ni, Nait 
w iśjar f  e j 28, dreszłowany zasłał Jan Pnażznowdd 
(lat 34), robotolk; zam. pnzy ut Saltatn»o* 3. W * -  
tość skradzionych tow a rów  wynosć 30C zt.

Z  G l i t D Y
^eełda krakowska

Kraków, 28. 2. 1930. A^oje w  saniedbaote. Dra 
la r  lekko słabiej.

Papiery procentowe: 5-proc “ rem. Po i. dodor-
row a  78.50, 4-proc Prem . Poeż. iuwesityc^ipia 13D.

debraude giieddowe przeszro pod znaioen 
ju ospałego. Pap ieram i bankowym i, hamditowymk 
i procentow ym i tran sakcy róe doko i  ajno, Pogguła 
w an o jedynie Z ielen iew sk iego w  pdaoauu 60 be£ 
obrotów . Tendencja spokojna Z uaipLerdw D iw r f  
tow ych  5-proc. Prem . Poż. D o la row a  słaiDoej 4- 
P i  oc. Prem . P o ż  inw estycyjna utrzymam i p rzy  
n "co  w;iekszych obrotach.

Na p<«giełdziu syluacja podobna. Płyoomo 5-proe. 
PożyczJcę konwersyjną 51.50.

W alu ty  i dew izy o fic ja ln ie  bez transjkcy j.
Na rynku w alu tow ym  w obrotach pryw atnych  

i m iędzybankowych w  dniu ultima panował na­
strój słabszy pod w pływ em  siln iejszej podaży. P o  
pyt mały. W' K ra k o w ie  do lar gotów,.cowy 8AG-- 
8.87. czeki bankowo 8.89 i pół do 8.90 i pół. W a r ­
szawa doi. 8.88—8.86 i pół. czeki S.S9— 890 i jedna 
C7W. L w ó w  do1. 8.86— 8.87, czeki 8 39 i pół do 8.90 
i pół. K atow ice  doi. 8.86 i pól do 8 87 i pół, czeki 
S.89 i trzy  czw  do  8 90 i trzy  ez.w. Kurs płacenia 
Banku Po lsk iego  porostnł nfiezmienrony,

Stełsda w a r s z a w  ki a
W arszaw a, 28. 2 P A T . Akcje: Bank Dyskont. 

127, Bank Polsk i 164 i pół. Bank Z w. Sp. Zar. 78 
i pół, W ęg ie l 50, Cegielski 40. L ilp op  24, Pożycz­
ki. 4-proc. preir.. inw-estycyjna 130, 5-proc. do la­
rowa 79 i trzy  czw.. 5-proc. konwersyjną 52. 10- 
proc kole jow a 102.50. 8-proc. Ł. Z Ba.nku Go9p. 
K ra j. 94.

W alu ty: D olary  S.85. D ew izy : B elg ia  123.95. Lon 
dyn 43.23 i pól. N o w y  Jork 8.38.1, P a ry ż  34.80, P ra  
ga 26.34, > owa Jork w vpit. telegr. 8.90, SzwłJ- 
carjtt 171.1)2 i pól. W ietł»ń  ->25.26. Berlin 212,78.

Dulise nctowar.M s  ddow c rui siroruę 15-tej.
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p rz e z  k ® m m e  Reiicfcsftagif
B e r l i n ,  28. 2. PAT . W  połączonych komi­

sjach parlamentarnych Re.chstugu odbyło się 
dzisiaj przedpołudniem głosowanie nad planem 
Yonnga, oraz umowami likwidacyjnemu W e ­
dług komun katu biura Wolffa, komisja po od­
rzuceniu wszystkich wniosków o zmiany, przy 
jąta 29 stosami przeciwko 23 plan Younga. Za 
przyjęciem  gśosowali przedstawiciele socja l-> 
demokratów, demokratów i niem ieckiej partji 
Indowej, przeciw zaś przedstawiciele niem iec­

ko-narodowych, komunistów , partji gospodar­
czej i chrześcijańskiej partji narodowej. Prze^ 
stawiciele partji centrowej i bawarskiej partji 
ludowej, razem 11 głosów, wstrzymali się od 
glosowania. Umowy likwidacyjne przyjęte zo­
stały 28 głosami przeciwko 24. Poseł niemiec­
kiej partji ludowej dr. Schnee, głosował razem 
z przedstawicielami party] opozycyjnych prze 
ciwko umowie.

W i e d e ń ,  28, 2. ŻAT. W  związku z przypu 
szczeniem, które wysunął ostatnio prezydent 
Masaryk oo do żydowskiego pochodzenia Habs 
burgów przedstawicielowi ŻAT-nej udało się 
odnaleźć egzemplarz leksykonu Meyera z r. 
■1887, w którym sprawa ta z09tala omówiona. 
Mianowicie w  siódmym tomie leksykonu po- 
wiedzianem jest, iż na podstawie ostatecznych 
danych, Habsburrowe wywodzą s'e z rodziny

rzymskiej Pier^eleoni, która jest niewątpliwie 
pochodzenia żydowskiego. Jest to żydowska ro 
dżina bankierska, która przyjęła chrzest. Jak 
wiadomo, cały nakład leksyonu M eyera z r. 
1887 wykupiony został przez dwór Habsbur­
gów, aby wiadomość ta nie doszła do opiinji pu 
blicznej (pisaliśmy o tem przed kilku tygodnia 
mi. —  Red.)

,Precz z monarchią!
M a d r y t  28. 2. P A T . Sanchez Guerra prze 

(nawiając na zebrań,u w teatrze wobec licznych 
jjsobistości ze świata politycznego podkreślił 
.uobrodziejstwa monarchii oraz surowo k ryty­
ki/wał dzieło dokonane przez Primo de Riverę.

Nieodpowiedzialność konstytucyjna monarchy 
* -  mówił Sanchez Guerra —  stała się powodem 
propagandy republikańskiej, której istnienie mó 
• c a  stwierdza z ubolewaniem. Nowe wybory—

zdaniem mówcy —  winny doprowadzić do 
stworzenia nowego parlamentu ii nowej konsty 
tucji.

P a r y ż ,  28. 2. P A T . „L* Journal* donosi z 
Madrytu, że po skończeniu odczytu Sanchez 
Guerry około 3000 manifestantów, przeważnie 
studentów, przybyłych z czerwonemi sztanda­
rami, urządziło demonstracje na rzecz republi­
ki, wznosząc okrzyki: ,J>recz z monarchia/“

P O  ZA M K N IĘ C IU  KRONIKI.

Burziiwy wiec akademicki
w  s p r a w i e  p r z e t l a d o w a A  r p . i g l j -  

w  K osik

W c z o ra j  odbył się w  sali Kopernika na U. J.I 
w ie c  akadem ick i, z w o ła n y  p r z e z  Myśl Mocar-j 
stwowa w s p ra w ie  p rz eś la d o w a ń  rełigljnyciil 
w  R os ji. Na salę d osta ła  się gnupa komuoastów.i 
k tó r z y  u rządza li a w a n tu ry , a ż  wreszcie wyproj 
s zon o  ich za  d rzw i, p r z y c z e m  nie obeszło sfej 
bez  p o tu rb ow an ia  kiiku osób. Awantury przen 
niosły się następn ie  na kurytarz s&ąd botnuti 
ści szrounnowali do drzwi sali, w  kstóreg odby 
wał się wiec.

Po kilku przemówieniach uchwalono odpaff 
wiednlą rezolucję protestującą. Kuratorem w  
cu był prof. Heydel.

M B
t

SPA CE R O W Y JACHT ZA 7 I P Ó L  M i JOHJ \ 
ZŁO TYCH  zbudowany został na zamówteote
go z miłioiiieTów a-merykańsMah. Luksusowe 
nie jachtu kosztować ma drugie tyle. SzczeJttwy 
śoieiel togo koszitowinago cacka zam ierza w  towar*/,; 
sitwiie dobranego grona przyjaciół odibyć na tom IsMkie 
dłuższych podróży po Atlantyku, obiecując, 4e alei 
zejdzie na iąd. w  ciągu sześciu miesięcy.

N1EŚL1SKI A S FA LT . Tow . T ex  Comp. tudalc 
w ypróbow ać p. n. „non sUdtog asphatt" — , topek* 
typ“  asifak, który nawet zw ilżony wodą nk  jest *nr 
peinue śHętó. Asfalt ten ma być w  dodatku tańszy 0Ć't 
zw yk łego. Usunięcie tej w ady przyczyni się napew- 
no dio leszcze w iększego rozpowszechnienia się IM 
f a litu dc budowy dróg.

SZTUCZNA GUMA. Wedlu® angielskiego czasopi­
sma „Bank for Rmss-ian Trade Revlev", w laborato­
riach trustu gum owego „C zerw ony Trójkąt** w" L t -  
nimgradzle udało się ahemrikotn rosyjsikim uzyskać 
syntetyczną gumę z  resztek ropy natiowej. Cena l 1 
log. sztucznej gumy jest nairazie większa O 16 zL od 
gumy naturalnej. Guma sztuczna nie daję się rów­
nież wulkanizować, jednak wynalazcy sa na debreł 
drodze usunięcia tych braków.

Doszło do starć z gwardją cywilna, która ode­
brała manifestantom sztandary. Manifestanci, 
zająwszy następnie kilkanaście autobusów, ob­
jeżdżali ulice śródmieścia, wznosząc okrzyki: 
„Niech ży je republika, precz z królem/“

U loy Ka mińskiej
Ody przyjeżdża do nas nowa żydowska tru­

pa, obejmuję zawsze rolę oonfereniciera i przed 
Stawiam ją żydowskiej publiczności.

Tym  natzem postanowiłem sprzeniewierzyć 
się. tej mytej areszitą misji i oddać głos samej 
p- Idzie Kamińskiej.

Poszedłem  więc wiprost do teatriu, bo wiedzia 
teog że  w  hoteiu jej nie- zastanę. A le jako człek 
x matowy łagodny i o  gołębiej dobroci serca —  
nikt nie w e ,  cziy gołębie są naprawdę dobre —  
nie życzę  nawet swym  wrogom, by ubiegali się 
o  w yw iad  z reżyserem  przed premjerą. I to w  
dodatku z reżyserem, który sam gira główną 
rolę!

Przyszedłem  w ięc do teatru i cofnąłem się 
przed ponura pustką widowni. W idownia teatr-u 
rano dziwnie przygnębiające robi wrażenie. 
Gdzieś do ciemnych kątów przytulają się jakieś 
echa śmiechu lub płaczu, który kęd yś brzmiał 
z e  sceny, po sali błądzą jakieś strzępy rozmów 
w idzów , albo też duchy autorów, których na 
scenie pogrzebano, łapią cię za gardło i domaga 
ją się sprawiedliwości. Był-byin s ę  cofnął, ale 
zatrzymał mnie jakiś cień kobiety, która sie­
działa wtulona w  fotel i patrzała się na scenę, 
gdzie tańczyły gi-nlsy. Taniec widocznie jej nie 
odpowiadał, bo z błyskawiczną szybkością zna 
lazła się na scenie i zaczęła im demonstrować- 
jak ten taniec ma w łaściw ie wyglądać. Pozna 
łem po głosie p. Idę. Nic namyślajac się długo 
idę za nia —. poza k-iibsy. ale n. kła nie ma dla 
mnie chwilowo czasu.

Mówię tymczasem z aktorska bracia. Jest pod 
tińeęona. rozgorączkowaną, ożywiona, zanepo 
kojo-nc-. Uspakajam tę przed każdą premjerą 
chorującą na premierowa febrę aktorską brać. 
tłumacząc im. że Kr ale ów  umie cenić pracę, a 
db p. Idy ma bezwzględne zaufanie, jak do 
szczerej. sable-lmej aktorki. A  w szyscy  aktorzy 
zaczyniają chórem chwalić p. Idę- Doprawdy 
nię w ld^ałem  jeszcze aktorów, którzyby tak 
byli oddań' swemu dyrektorowi., tak go kocha

K i szanowali. Aktorzy wprost nie mieli .słów 
uznania, przechodzącego w. zachwyt, gdy mówi 
h o p .  Idzie.

Nie oz w ię się temu, bo p. Kamińska łączy 
niezwykłą ,inteligencję i nader caułą w-rażliwość 
na pięknie- z poęzucie-m umiaru i artystycznego 
taktu w  przedziwnie harmonijną całość. Aai: 
krzty eiekici-ars-twa, ani cienia kabotyństwa nie 
ma w  tej artystce, do której można, zastosować 
tytiuł jednej po-wieści Liii- Iranu, że w ychow a­
ła ssę „im Schatiten der Titanen". W szak p. Ida 
jest córką w ielkiej i dotychczas niezastąpionej 
żydowskiej tragiczlki E. R. Kam-ińskiej! Gd 
czwartego roku życia, jest na scen e, a od 17 
służy naprawdę sztuce. Ze swą bk p. dostojną 
matką przewędrowała olbrzym ie ro-syjskk im*- 
perjum wzdłuż i wszerz, a potem razem ze 
swym  mężem Zygmuntem Turftowem u-two-rzy 
ła i prowadziła tak świetoi-e w  historii zydo 
wisldęgo u nas teatru zapisany „W IK T "

Ależ na miłość Boga — wszak nie chciałem 
być confeire-ncierem, cofam się w ięc i oddaję 
głos p. Idzie, która nademną się w reszcie zlit-o 
wała i udzieliła mi podczas..pauzy pół g o d z i ­
no zmowy.

„W idzi pan, jak ciężko przychodzi zmontować 
sztukę, która w łaściw ie aktorsko jest już opra 
cowa-na. Moi aktorzy grają bez suflera, z ni 
mi nie muszę już m]ęć żadnych prób. Mogliby 
teraz w yjść na s-cene i zagrać całą sztukę, Ale 
chóry, tańce, śpiewy i muzyka odbierają mi spo 
kój. W szystko to muszę w  Krakowie przygo-to 
wać, a prący mam buk".

„D laczego pani wybrała „śpiewaka- Jaazban 
du?“

„W  Am eryce grano tę sztukę przez dwa lata 
bez przerwy. Gdym dostała- tę sztukę, nie my 
śl-ałam ■ nawet, że ja sama zagram główną rolę i 
to rolę chłopca. W ogóle nie miałam zamiaru tej 
sztuki w ystaw ić bQ widziałam ja na fiumie z 
Jołsonem w  rob, którą ja gram. Przekonałam 
się jednak, że dramat nie je «t wcale takim- 
„kiczem". jaki z niego uczyniono w e filmie, źe 
zawiera bardizo w iele naprawdę mocnych 
wstrząsających scen. Zresztą zna mnie pąr* nł*. 
od dzi«iai i pan wie. że dotychczas nie goni­

łam za efektami i że me wystawiłabym sztuki 
nie w łożyłabym  tyle pracy, gdyby sztuka n*e 
dawała mi pełnej satysfakcji. Teatr ma swoje 
prawa, swoją technikę, swoje życie odrębne, a 
jeśli o teatr chodzi, to sztuka Rafąelsona jest 
teatralna w  pełue-m znaczeniu tego słowa Ąkto 
rom daje role, a publiczności móc wzruszeń. Nie 
chcę jednak wipiywać na pańską opinię przed 
premierą- Przyjdź pan. a zobaczy pan, że m im  
rację".

„A  c zy  nie zamierza pani tutaj u nas wystąpić 
jeszcze w  jakiejś sztuce?"

„B yć może, że zagrąm tu w  Krakowie ..Fedo 
rę“ Sa-rdou‘a i „Pannę Mąliczęwsiką** Zapol­
skiej. Nie jest też wykluczoną rzeczą, że wysta 
w ię jeszcze jakąś sztukę Gordina".

W  tern miejscu odezwał sie jeden z aktorów, 
że p. Ida ma- wkrótce wystąpić w jednym * ber 
lińskich teatrów, P, Ida przerywa jednak me 
dyskretnemu aktorowi i prosi mnie wyraźnie, 
bym zachował milczenie. Przyznała sie dc te 
go, że otrzymała pro-pozycie od jednego z  g łó  
woych- ^eo^ńskich teatrów na gościnne wystę 
.’)■ w języku niemieckim, i że ta propozycja 
est dła niej bardzo ponętna. Ale nie należy na 
azię o tem jeszcze pisać, przyrzekłem  Jej to 

s-oleene, ale opowiedziałem jej zaraz rozmowę 
óką miał swego czasu Harden z  Nordauen*. W  
..Nowym Dzienniku" przynieśliśmy zresztą tę 
anegnaotę Hardena, któremu Blsmark opowie 
dział w  największej dyskrecji rozmaite szczegć 
ły  z dziedziny polityki, a potem, nu niego sz 
lenie się gniewał, że Harden raprawcU by 
dyskretny. Niechże się w ięc P. Ida na mnie ntt 
gniewa, skoro pozwolę sobie pójść śladem tp!- 
wybitnego dziennikarka, jakim był- Harden ,n 
zaala.rmitje opinję publiczna, 2« grozi nam utrt, 
ta świetnej artystki. Mąż iei pan Zygmunt Tu; 
ko-w ku niepowetowanej stracie żydowskiegc 
teatru odw ró :ił się od żydowskiej sceny I opr 
riowany .dybukiem " filmu chce komlecaak -re 
żyaerowąć neme, czy też mówione filmy. Czy i  
byśmy rraeffi również stracić j>, Idę Kamttskr.?■ 
Doprawdy nie jesteśmy tak bogaci, by nr tes 
rodząiu zbytek móc coble pozwoiić..
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6 miljonów heklarów ziemi —  zaginęło!
W  „Kurierze Poznańskim1' znajdujemy nastę­

pującą. nieprawdopodobnie hrzm.ącą, a jednak 
podctmo autentyczną historię:

O a diużsizego czasu odbywają się w  Polsce 
Ciekawe poszukiwanie, mające na celu w yk ry ­
cie sześciu milionów hektarów ziem i ukrytej 
przez niewiadomych sprawców i w  niewiado- 
■oecn miejscu. Pew ne jest tylko, że nie zostały 
c t e  w yw iezione, a tylko ukryte w  sposób nie­
słychanie trudny do ujawnienia. Poszukiwania­
m i zajmuje s,ę ca ły  sztab fachowców.

Cała ta historia wie jest przytean ani dowci- 
u i ą  and fantazją, chociaż przechodzi wszelkie 
rzeczy najfantastyczniejsze. Historia to wcale 
wią wesoła- a przedstawia się następująco:

Ód państw zaborczych otrzymała Polska pra 
*wie 39 miłjimów hektarów obszaru. Obliczenia 
.te sprawdził G łówny Urząd Statystyczny i do­
liczył się o  jeden miijon mniej. Pocieszano się, 
ze za azla tu ja'kaś omyłka i przeprowadzono 
dnzgk obliczenie, na podstawie spisu powsze­
dniego z  roku 1921. —  Obliczono skrupulatnie 
Wszystko, .nawet te tereny, które nie by ły  ob­
jęte spisem (Górny Śląsk i kilka pow iatów  Wir 
Ceóseezyziny). Brak okazał się jeszcze w iększy, 
—  bo o 6 miJjonów hektarów. Szukano tej po­
myłka w  różnych innych obliczon.ach: podatku 
gruntowego, w ykazów  gminnych i —  ani śladu! 
6 miljonów hektarów, czy li obszar ziemi dwa 
ra zy  tak duży, jak Betgja, przepadł jakby ka­
mień w  wodizie. Zbadano bliżej obliczenia przed 
wojenne, stwierdzające te 39 milionów hekta­
rów  i uznano je za bezwątpienia dokładne.

P rzez  Kika lat najtężsi fachowcy starali się 
znaleźć ten zaginiony obsizar Łub chociażby, —  
gdzie i w  jaki sposób zaginął. W szystko to po­
zostało bezskuteczne. Przeprowadzone nowe

pomiary w kilku województwach centralnych i 
obliczenia z katastrów, istniejących w  innych 
województwach, pot™ ierdziły tylko fakt —  za­
ginięcia 6 miljonów hektarów.

Pomyślcie, że  z  tyich 6 miiljonów hektarów, 
ziemi, które gdzieś zaginęły, nie w pływa żaden 
podatek gruntowy i skarb państwa traci na 
tem corocznie niemniej, jak 6 miljonów złotych.

To  jednak nie wszystko. G dyby chodziło o  
ziemię, pokrytą wodami, bagnami lub inne nie­
użytki, strata byłaby niewielka. Faktem jest je ­
dnak, że  znajduje się w  tem oo najmniej 4 milio­
ny hektarów ziemi uprawnej. Oczywiście, nie 
le ży  ona odłogiem. Ktoś te ukryte obszary uprą 
wia i zbiera z r.ich plony. Zbiory z  tych 6 nilijo- 
nów hektarów ukrywają się jednak przed wsze! 
ką statystyką urzędową.

Omyłki, jakie z  tego powodu zawiera urzędo 
w e  obliczenie zbiorów  płodów rolnych w  Pol­
sce, wynoszą od 1 do 37 procent, jak to stw ier­
dził sam Urząd Statystyczny. A  chodzi tutaj na- 
przykład o  3 miljony kwintali pszenicy, w arto­
ści 120 miljonów złotych. 10 milionów kwintali 
żyta  wartości 240 miljonów złotych.

Pow ie ktoś, —  cóż to obchodzi przeciętnego 
obywateia. c zy  Urząd Statystyczny podał zbiór 
pszenicy lub żyta o  kilka miiljonów mniejszy? 
Niestety, ma to w ielk ie znaczenie, bc na podsta 
w ie  tej statystyki stwierdza się nadmiar czy 
brak żywności w  Polsce, wydaje się zakazy w y  
v ozu. gromadzi „re ze rw y  zbożow e11, zakupywa 
ne zagranicą, ustala ograniczenia przem iałowe 
oraz cały prog)Vm polityki rolnej rządu na tych 
fałszywych  cyfrach, doprowadzających do fał­
szywych wniosków i zarządzeń. T  ojuż nie są 
tylko sprawy statystyków, a najżywotniejsze 
interesy rolnictwa i całego kraju.

noweli do ustawy o podatku przemysłowym
(Telefonem od naszego korespondenta)

W a r s z a w a .  28. 2. (Sin) W czoraj późnym 
w ieczorem  podkomisja skarbowa dla reformy 
podatku przem ysłowego ukończyła drugie czy 
ranie zgłoszonych poprawek do projektu usta­
w y  o  podatku obrotowym.

Przy jęto  następujący wniosek posła Kuśnie­
rza:

Rząd przeprowadzi umorzenie zaległości po­
datku oblotowego aż do końca roku 1927 wią 
cznie w  wysokości do zł. 250 za każdy rok za 
sadniczego wymiaru oraz umorzy wynikłe stąd 
kary i zaległe odsetki.

Dalej przyjęto, że detajliczne składy materia 
łów aptecznych należy traktować na równi z 
aptekami. Pośrednicy handlowi pracujący na 
rzecz ffrm, n e  płacących podatku od obrotu, 
Płacić będą podatek obrotowy tyiko od pro w  i 
zjl, nie zaś od pemego obrotu. Ponadto na wnio 
sek posła Bruna przyjęła komisja dwie ustawy 
umożliwiające wprowadzenie ryczałtu dla dro 
bnych płatników. Co do eksportu, minister s ia r 
bu zgodził się zasadniczo na .zwolnienie go od 
podatku, zastrzegając sobie możność stosowa 
nia pewnycb wyjątków. Dalej uchwalono nastę 
pujące poprawki:

Zniża się stawkę podatku dla rękodzieła na 
I proc. od l stycznia 1931 dla kategorii VIII. j 
VII. i VI, 2aś dla przemysłu na 1 i trzy czwarte 
proc. dla kategorii I. do V. od 1 stycznia 1932,

wnej odległości od miejsca zbrodni, stwierdza. 
H Jśeztum' sprawcy dokonali mordu w celach 
rabunkowych. „PołŁzetkorrespondenz" pouaje 
w  wątpliwość wiarygodność zeznań Schneide­
ra. natomiast obroń ca  Haisniatma dr. Pressbur 
ger przywiązuje wielką wagę do tych zeznań i 
wyraża nadzieję, ie  na podstawie nowych do 
wodów uda się p-zeprowadzić rewizje or^esa.

na 1 i pół proc. dla kategoryj od I. do V. od 1-go 
stycznia 1933, na 1 i jedna czwartą proc. dla ka 
tegorji 1. do V. od 1 stycznia 1934 oraz na 1 pro 
cent dla kategorii od I. do V. od 1 stycznia 1935.

Dalej przyjęto, że zwalnia się od podatku prze 
myślowego transakcje kupna i sprzedaży wszei 
kiego rodzaju zbóż oraz ich przetworów.

W  sprawie podatku wyrównawczego nwnister 
ośw iadczył się zasadniczo za udzieleniem min. 
skarbu takich upoważnień, z który cli będzie 
mogło robić użytek tylko w wyjątkowych w y 
padkaeh. W  tej spraw ę przyjęto następującą 
uchwalę:

Podatek wyrównawczy dla poszczególnych 
artykułów wchodzi w  życie z rów.ioczesnem 
wprowadzeniem dla tychże artykułów wypro­
dukowanych na terenie obowiązywania ninie] 
szej ustawy jednorazowego podatku obrotowe 
go, który będzie pobierany od ostatniego produ 
centa za wszystkie późniejsze fazy obrotu. O- 
płacający podatek w yrów naw czy lub jednora 
zowy Dodatek obrotowy wolu", są od podatku 
obrotowego.

Na icm zakończono drugie czytanie. Dziś je j 
szcze nastąpi opracowanie wszystkich poprą- ( 
wek pod względem redakcyjnym, zaś 3 marce j 
o godz. U przedpołudniem przystąpi podkomi i 
sja do trzeciego czytania przyjętych poprawek, i

Delegacja małopolskich izb 
rzemieślniczych u prem. Bartla 

i min. handlu
(7 elefonem od naszego korespondenta)

W a r s z a w a ,  28. 22. (Sin) Do preinjera 
Bartla i min. Kwiatkowskiego zgiosiłr: się dele 
gacja małopolskich izb rzemieślniczych prowa­
dzona przez posła Mianowskiego, a złożona z 
kilkunastu przedstawicieli rzemiosła polskiego 
i żydowskiego. Delegacja złożyła podziękowa­
nie za dotychczasową opiekę nad rzemiosłem 
i drobna w tw ó rczo śc ią  i prosiła o uregulowa­
nie finansów izb, aostawe robót rządowych 
oraz, by w  pięciu województwach zachodnich 
oddziały przemysłowe, które zostały włączone 
do wydziałów  administracyjnych z powroiem 
zostały usamodzielnione jako wydziały przemy 
Si owe. P. premjer przyrzekł rozpatrzeć wysu­
nięte postulaty.

[o Mat i l w i  Danin/
i Telefonem od naszego korespondenta)

W a r s z a w a ,  28 2 (Sin) Dziś odbyło się 
wspólne posiedzenie kor.nsyj przemysłowo-nan 
dlowej i robót publicznych pod przewodnio 
twein pos. dra Diamanda. Na porządku dzien­
nym znajdowała się sprawa elektryfikacji kia- 
ju. Na posiedzenie przybyli: premie1 Bartol
oraz miin. robót publicznych Maiakiewicz. P c  
zagajeniu posiedzenia przez przewodniczącego 
pos. Diamanda, zabra’ glos prem. Bartel, pod­
kreślając na wstępie, że zagadnienie ełektryfi^ 
kacj; kraju w  związku z ofertą *1arrimaihi by«* 
już przedmiotem rozpraw publicznych. Mikń~ 

sterstwo robót publicznych zebrało w tej mar 
terji fachowe informacje rzeczoznawców.

Obecnie sprawa przedstawia się w  ten sp o  
sób, ż e  wszelki, materiał rozpatrywany był 10 
dni temu na posiedzeniu komitetu eKopomicz- 
nego ministrów, który postanowił polecić mi­
nistrom robót publicznych, skarbu oraz prze­
mysłu i handlu sprecyzowanie ostatecznych 
warunków, które rząd może !-osławić spółce 
Harr'mana. Po przygotowaniu przez minister­
stwa tych warunków, będą one tematem obrad 
korni-otu ekonomicznego, a następnie Rady 
Ministrów, a w  ostatecznej swej redakcji z osra 
ną zakomunikowane spółce Harrimana. Chcąc 
zadość uczynić żądaniom Se»mu, premjer pole 
cii jednemu z sekretarzy odczytać elaborat se­
kretariatu komitetu ekonomicznego w  tej sp-a 
wie. ob e jm u jący  przeszło 160 stron druku ma­
szyn o w ego . Po wysłuchaniu 20 stron, połowa 
komisji opuszcza salę. Zaznaczyć należy, że 
sp raw ozd an ie  to nie za w ie ra  żadn ych  nowych 
in fo rm a cy j w sprawie kon cesji Harrimana.

Ze w zg lęd u  na o b sze rn y  m ateria ł, uchw alono 
pzćkazać go  specja ln e i kom is ji.

Zwrcl w fprc wk Halfmaitna
W i e d e ń .  28. 2. ŻAT. W  tutejszych kolach 

sądowych wielkie zainteresowanie wywołała  
wiadomość o  zeznaniach niejakiego {Schneide­
ra co do okoliczności, w  jakich zamordowany

został ojciec Filipa Hclsmanna. Zeznania te j 
przesiane zostały do władz sądowych w Inns- ■ 
brucku celem przeprowadzenia należytego do ( 
chodzenia, Schneider, który znajdował się w pc '

f i e l d a  w i e d e ń s k a

'Wiedeń. 2S. 2. P A T .  Waluty  i dewizy; Berlin 
lgj.U-1.CD.C l, Budapeszt 123.3S-1.24.18. 'Bukareszt 
4.20 i  trzy ósme do 1.22 i trzy ósme, Londyn 31 M  
i ejdna ósma do 34.54 i jedna ósma. N o w y  Jork 
708.55— 711.05, P a r y ż  27.71 i ejdna czw. do 27 81 i 
,,edna e z w . P raga  20.90 i nięć ósmych W arszaw a 
79.40— 79.08. Zurych 130 66— 137.16.

r je ld ż  utgcfcs: a
Zurych, 28. 2 P A T . P a ry ż  20 27 i pól* Londyn

(łu 1 O i łł>>7ł' óctrin \TnMtrr TnrL' *116 i rv\ł P.al rtic

l ifj A I U,D«I irj i fzoi, Ił
dr peszt 90.60, Bukareszt 3.0S.

A CFA2EN A SZIKER ZELHZZ
zdięcie ćw aiowe- stawy dren a'urfa Moiisa Sctwarza i  Nowego-Yorku 
iyiko na p ( v * t i  E un*ń: k. O f-n ia lre  ■mete stwo nn , ol«!-e 
Ł f c © F C l ' t  H b r . k M . f c ,  w i f c A K Ó W ,  UŁ-CA Q . C b s K A  fc, 43*
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^ l l e l i e  posady

POSZUKUJĘ parany do 
praktyki sklepowej: Ja­
dw iga Cy pc-s, Poselska
L. 20. 927x

i —ma
Posad poszukują,

- i  u-  . — — — ■ "

S ił Ą biuruwa manipuila. 
cyijna, cbc^njjsu-a z pracą 
bankową, pisząca biegle 
na maszynie, zmieni po­
sadę. ZgłOoizenia do Adm 
„N. Dzietirjka" pod „O - 
bowiązlcowa 42©x

R U T Y N O W A N Y  urzęd. 
irikr-Jkiupoec. z  łO-konią 
praktyką, poaantatie  po 
sady. Łaska a o zgłoszę- 
bu: Biuro ogłoszeń Stec 
tera, k a ife ta t S yn ek  8. 
<Ba J te ahoteaoijj"

932w

STUDENT W y*sŁ Stu- 
■łnm BancŁ, z praktyką 
jh iu  pas/utonie po 
sody mb Datocyj. Zgłoszę, 
ula pod ^SJfltotnm-e wa 
r k e . 14 ć o  A ten a. „Now . 
Dziennika". 307g

PRZYJMĘ posadę maga- 
zyuaeei Kjo kasjera za 
kaucją ZŁ ŁOOO w  włęk- 
see praadsiębiorsrhwe 
ewmtuajue j®zyufcąp-ię
do spółk i Zg‘ »s uu pod
L S o - to y "  do Mam. ,N., 
Ptrieandca"._________262g

PO CZĄTK U JĄC Ą  siła 
faiutow-u. ił ująca biegle 
aa maszynie po poVm  
teemiecku, poszukuje po. 
auły z wełną sobotą. Ła­
skawe zgłoszenia do AdL
U te . J i  I>  Ł e u te - i1 pod 
J * »  c - M " .  27ep j

^UłuŁatwyeuo— nio

CHCESZ O T R Z Y M A c  
PO SA D Ę ? Musisz utooń 
czyć  lounsy fachowe, ko 
T^spcideocyłne, protest 
u  Sctoulfawicza, W arst: 
WB, Żórawina 42 d. Korsy 
Wyuczają t e w n » :  bu 
cbaltsrdk racharitowodcj 
benedsK j. taoru pon^o- 
c£ baudlowei, steoogna 
MĄ nauki handlu, p^aw j 
fciSgrafii, pisania na ma. 
■zyoach, towarozmw. 
aSrwa, ąi gkżsfkreso, -fnan- 
OBfcfeąo, rńetwecfetego 
Pbowu, oraz gramatyki 
potoki ej. Po skończeniu 
AwtadecCwo. —  Żądajcie 
prospektów.' 507a

4  Matryuonfabie fes* 
I ' "  " !" —
JUNGER, soM . fleisislger 
24 J. Mamti warcsoht Ein. 
heśrat iii giuiigeihandes Ge 
sd ialt. Bronche egaL —  
Hauptsache Madtetoem mit 
Herz».nsi»iliuing —  ueter 
Bielsko, skrytka poczto 
we 127, dlla „F. Q. pr.i- | 
va t“ . 284tc I

FIIBKK!
k a p y  -  po r t i e r y  

g o b e l in y
I w  y  p  r i w y  ś l u b n e

poleca  i

Mina PFEFirEkBERG  
Kraków 

ulica Poselska 9, 11. p.

Nowo&ć w Krakowie! y i i s q

n D £  w
Nowość w Krakowie!

Zawiadamiamy P. T. Publiczność, że uruchomiliśmy w  Krakowie Pierwszą Mechaniczną 
Piekarze do wypieku mac, odpowiadającą wszelkim p.zep aom rvtualu.

Ze względu na zbliżające się Święta “ D E  rozpoczęliśmy wypiek mac pierwszorzędnego 
gatunku przy pomocy nowoczesnych maszyn, gwarantujących czyste i higieniczne przygoto­
wanie ciasta i wypiek mac. Całą pracę w  piekarni dozorują nieprzerwanie znarJ ze swe] religli 
nośea D^juNJ co daie P. T. Public zności gwarancję, ze mace, pochodzące z nasze] piekarni, są 
pud każdym względem sporządzone według przepisów rytualnych.

Mechaniczny wyrób po/wala nam na obniżenie dotychczasowe] ceny mac o około 30 pro­
cent oraz na podniesienie wydajności do 25 sztuk na 1 Jłogram, —  przyczem gatunci mac, 
wypiekanych z najlepszej mąki z t itejszych młynów, pozostających pod nadzorom Wieleb­
nych Rabinatów, odpowiadać będzie najwybredniejszym wymogom P. T  HibEczm-śd.

Dla ułatwienia nabywania mac umcljomuns w najbliższym czasie kilka miejsc sprzedaży 
w  różnych punktach uiasta, gdzie będzie można nabywać mace w  oryginalnen; naszem 
opakowano? p  miejscach sprzedeży uwiadomimy osobne.

Polecamy się łaskawym względom P. T. Publiczności
Z poważaniem

B R A C I A  S T E I N E R ,  K P A K O W ,  Ś W .  W A W R Z Y Ń C A  1 6 . T E L .  1 7 0 4 .

S p rz e d a ż  £>- 
™   1
KO SZULE  NOCNE 6*80
Bitsta-ifci kolorowe w  naj 
n o w ^ ych  fasonach J ‘25 
oraz. 'wszelkiego rodzaju 
bdefcanę męską, damska 
dzjeoięcą, wykwitataią o- 
rae praktyczną, w  wici 
Htm wybr-jzę. n-ajtatuie.5, 
ty lko w  fabryce Scheiro 
Kraków, Swadom 11

Konc. pry w.

SZKÓŁKA FREBL0WSKA
P o d g ó r z e ,  u l .  K ę k a w k a  L .  1 5
przyjmie jeszcze kilkoro dzieci od lat 4 - -7

Przy szkółce duży ogród.

Z d o ln e g o  a su  feta

521x

z branży wma poszukuje wyt­
wórnia win owocowych „Nestor* 
Kraków, ul św. Agnieszki L. 9

C o r i e f a n  workami. 
Sze l ak  e n n g e  3 k>  
rtion  skrzyniami iw  mniej­
szych ilościach sprzedaje 

baiuzo korzystnie

tOflCOHDlA, iW i-frport
Spółka AJto, Katowice. O d d x !a ł

Krakćw, SallHarna 2. TeM764

20 ZŁ. ZAOSZCZĘDZI
kto zakup: w  ty,in tygo- 
orniu z najlepszej w o lny  
mndrny żakiet, kaniizc-Skę 
łub pulower, k tó fe  udało 
mi sfę okaz: fniie nabyć. 
Proszę zatem n>e zw le ­
kać z zataurer... —  A. 
Wacfosunaura, K raków  uŁ 
Kisuko-wsŁa 7. 92Sx

W Y T W Ó R  K I G 
Z Y R A N O O M
. to lr t ry n a j. ! .  naj..o iv .jycb  aio- 
<Mi o n a  lamp .-tyłowych po co­

cach konkurencyjnych.
M. LICHTMAM, W arszawa 
tl2o C ioc ia  16/34

R ZA D K A  O K AZJA ! Po
ZŁ 2475 rękaw iczki diam- 
sk i« w  lła-jlepszym giatuu 
bu Sprzedaje tyltko teraz 
A. Wachstman, KTaków. 
uii. Kirak»MSlka 7. 929x... - --- L____

PO fŚCZOCHY! K a id y  
się przekonać męże, że 
zaoszczędził diu-żo pienię, 
dzy, zakuipnijąc okazyjnie 
jedw atae i filrde-iko poń. 
czooliy, refomny, ko-nbi 
nacje i inne anty ku ty  w 
firmaie Wiachsiman, Kra­
ków , ul. Krakowska 7.

930x

SK LE P korzenny ptrzy 
-uchliwej uAicy, nadający 
się na inny interes, tanio 
sprzedam. W iadomość: 
Barska 9. sklep. 281g

f V T V |  -9 T Y Y t Y Y  y y

T R O C H Ę  H U M O R U

K L M J tK S J E  ,J »A N A  D D M U ‘‘„

— I pomyśleć ta, te są jeszcze tacy idioci, 
którzy popełniają bigamie!

A A i A A A A i A A A A A i A A A A
b b u b b h h m h h b b b m h b h

ź ¥CEE P Ł C I O W E !
L ik w id a c jo  W y d o w n ik łw a  ,Ś w ik *. Fiajna istn ioć 

będzia tylko do 31 grudnia 1930 r. K sip ik l za btzeen !
10 cennych pożytecznych  ksUjżck tylko za 6 ml.
1) Dr. Jozan: „Zyc ie  płciowa kobiely*. Poradnik 
lakarakt 2) Dr. W eruar: „Lakarz domowy — soa»a i“
Lec ren (a wszalkiob chcrół). H) Dr. ktisiew icz: Samo 
gwałt m ężczyzn — kobiet* 4) Dr. W ein inper:
„Tajem nica 1 obiat i mężezyżn* B) Dr. KoraM aw ice:
„Choroby wane«yczne** Dodajemy 5 inaych, poży­
tecznych książek, razem 10 kfiiątck t j lk o  za 5 i ł .
W ysy łam y za gotówkę lub za zaliczką pocztową aa 
wydatki za łączyć zł. 1.60 (można znaczki pocztowe)
Ogłoszenie załączyć, W a r s z a w y  E ed ak cja  „S w it“
N o w o w ie js k a  32— 6.

P a n i e  & P s in ew E e , P sm i«> a | c te l
ża najtańsze firtyknly k o im d yczn c , krajowe i zagraniczne 

n a j t a n fo ]  nabyć mo-ua tylko  u fum y:

Krehów, ul. M n k o u ik a  L. 7 iw »l< ti 5
U W A G A ! Przy kntdcm zaUu|.nie dodaje Bię b a z p ła ie t la  

przedmioty kosmetyczne. 482x

1 z ł . 5 0 g r .

4ffotografle
do legitymacji

6 z i.
6 fotografii

kartkowych

FOtO „AD ELA ”  
K R U K Ó W  

ulica Orodaka 49

Reklama 
diw ignfa handlu

G RAM O FO NY i paieio 
ny orypiralne; niarkii —  
„Muza-pbon“  i inne —  w 
wiolk-wn w yborze po naj­
niższych cenach poleca 
Magazyn Instrumentów 
Muzycznych „M U Z A " j 
Kraków Grodzica 15. !

387er !

^  U t e k j  Ą

PO S IA D A M  lokal ścLetw
w y  w  śiódrr >ÓUu T j  
Rzeszow ie, stóadafu"; 
się z 3 ubikiacyi, —  testo 
plac ua biadowe tabryŁ’4 
i 3znikam sipaióika 7- ku­
piła i em, celem za ło to te  - 
jak iegokolw iek peaedstl 
hiorstwa. Pośrednie]; bp> 
szukiiwani Zgeos»eniua 
W o li Fimk, Rzeszów. ' 

M

■JTRZY pokote, 
p^ny.n komfortem odl w i 
ua z do odstąpietel. Z ffo !
szemia: ĄuigiuBtSaAsfca 19 
UL piętru. « A .

z kapitałem du 30 tysięcy j 
zrotych poszukuje bardzo 1 
rentowD? przędsiębioiatwc 
przemysłowe w i .akowie. 
/.głoszenia pod , iteniow- \ 
nośc' do Adm. „N. Dz."

F IRAN K I od najtań­
szych do najwyłcwintniie 
azycb poleca W ytw órn ia  
firanek. Podgórze, daw ­
niej Tiauguta 5, o-becni-e 
ul Rękawka Nr. 3 (tuż 
ob-Pk Rynku podgórśkie- 
ro ). 462x

„ C Y W A N “
T KAL NI A DYWANÓW 

i KILIMÓW' 
KBAKOW-PODOORZC
S « . K ingi 9. (linja tram. SI

mm" miny
bMuoi>bur«Beyjiiie tanio

Klinika dla naprawy dy­
wanów perskich i kilimów

Teteron Kr. 1600

NOWO ZAŁOŻONY 

B  ^ SKŁAD
R O S E N U A U M  

i P E T Z E N B A U M , aliecrie Sebastiana 7

2 POKOJE z lucfate* 
(oddzielne wećaciej a mm 
Uam' unia do te j 
nią Zgfouzenift poć JO!
kazła" do Adm k j
CzienUka*. B ite

DO W YN/ JĘCIA ćfażK
ixnkóu w śródtnłeSchą na­
dający się nu biuro kito 
warsztat, pa ner, wel&CW 
z bromy. Zgłuszenia: Al 
tesse— V'lsiia S. A-v Krv- 
ków, ui. Dtusa 17. '49ón»

LOKAL sidępjwy w  po 
dworcu, w  ś ódmieśoiu 
do odstapienJa. Y.Ttedo- 
mość: Bloch Genwućy 
L. 23. ‘  304g

POKÓJ ładny, frontowy, 
sion-eerny. dia L#urowej 
pannj do wynajęcia. —
Wiadomość od godz. 1—, 
4-tej pbppludiMn; ul. Mio­
dowa 20 II. piętro. 2?8bp

aRT-Tr:; r,: i:
4  R6kn« Jk-

PODRÓ2UJACY z ł»an- 
ży po-Aczosmiczo— rnoa- 
ne.f, —  ustosoMiikowany w  
pi erwszoir zęuu; 'd i Br.
mach, przyjmw kolekcie 
poważnej finmy. Zgtosz : 
nia ped „Sumienny" do 
Adim. „N. Dziennika". 
____________________  305g

PRZYJMUJĘ do przepK 
sywarAr na uioszyni. po 
cen auli ntoLuuh: L .ameos- 
dort Kraków, OTzeszko. 
weń 10, I. piętro. J02c

ZA W O D O Y  u pMecoiai
ko pielęgnuje ahoryck 
potośnice. — Zgkwzeal.' - 
Steruw ńś^ 7 L L pteibu 
im prawe. • 303g

P O i SZYLD ! Nowa urz? 
dizona fabryka Szyidów  
i wyrobów metalowych 
Sp. z o®i. porerą. Btoii 
dosłaraza —  SZY LD Ó W  
EM ALJOW ANYCH, po 
cenach bezkonkurencyj­
nych i  baidzo szybtso. —  
Zastępstwo na Matopoł- 
skę: Sz. Wembery Kru­
ków, Skawińska 10. Sub 
zastępcy w  kazdem mJe 
ście pot lato wen po.zn- 
kiwaol 362&

BRAW ER Józef, ur. 1896 
Łańcut, unieważnia z r  
błoi.a ksrąatczke wotokc 
wą, wydaną przez P. K. 
U. Samów. 510x

UNIEW AŻNIAM  agnbio 
ną książecziaę wo/ukcwt., 
na nazwisko Luflc Błt- 
t jrroan ur. 1900, wyda­
ną przet; P. IC U. Nowy, 
Targ. 29t *

W ydawca: Zł Spółkę Wyd. „Jiowy D^ieanik’*: Zygmrnt Hochwald Redaktor nacz ełay: Di. Wilueim mmi
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